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REDAK CJA i A D M IN ISTR A C JA : W ilno, B iskupia  4. T e le fo n y : R tdakcji 79, A dm inistracji 99. R edaktor nacze ln y  p rzy jm uje  od godz . 2 — 3 ppoł. S ekretarz  redakcji p rzy jm uje  od godz . 1 — 3 p p o l. 
A d m in istrac ja  czynna  od go d z . 9 1/-/— 3',/j p p o l. R ękop isów  R edakcja n ie  zw raca. D y rek to r w ydaw nictw a przy jm uje  od godz. 1 — 2 p p o ł. O g ło szen ia  są p rz y jm o w a n e : od  godz . 9 ‘/2— 3 */f i 7 — 9 w iecz.

K onto  czekow e P. K. O . Nr. 80.750. D rukarnia — ul. B iskupia 4. T elefon 3-40.
CENA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z odnoszen iem  do dom u lub  p rz esy łk ą  p o cz to w ą  ^ d o d a tk ie m  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adm in istrac ji 2 zł. 50 gr. Z agranicą 6 zł. CENA OG ŁO SZEŃ : Za w iersz  
m ilim etrow y  p rzed  tekstem  — 75 gr.. w  tek śc ie  60 g r., za te k s te m — 30 gr., kron ika redakc., kom unika ty  —  7 0 g r. za mm. jed noszp ., og łoszen ia  m ieszkaniow e — 30 gr.za  w jra z .  Do ty ch  cen dolicza się. 
za o g ło szen ia  cyfrow e i tab e lary czn e  5 0% , w num erach  n iedz ielnych  i św ią teczn y ch  25% , zag ran iczne  100% , zam iejscow e 25% . D la poszuku jących  pracy  50%  zniżki. Za num er dow odow y 15 gr 

U kład o g łoszeń  w  tek śc ie  4-ro  łam ow y, za tekstem  6-c io  łam ow y. A dm inistracja  zas trzeg a  sob ie  p raw o zm iany term inu  druku  o g łoszeń  i n ie  p rzy jm uje  zas trzeżeń  m iejsca.

Hassami* po raz czwarty
obrany Prezydentem Czechosłowacji

Miljon wygrano w Łodzi
WARSZAWA, (PAT). — D ziś w ostatnim  dulu  

ciągnienia 4 klasy 29 P o lsk iej L oterji p a ń stw o ­
w ej g łów na w ygrana w kw ocie  1 m iliona  zł. 
padli .ta Nr. 30290. L os był sprzedany w jednej 
z kolektur w Łodzi.

N a stę p u ją ce  w ięk sze  w y g ran e  pad ły  na  n u ­
m ery  losów :

zł. 1 000,000 : 30290.
zł. 10,000 2 103- 161,754.

„Pociągi powietrzne".
MOSKW A, (PAT). —  „ P o .ią g  pr w ietrzny • 

w yładow ał w  m iejscow ości K oktebel na Kry­
mie, nrzebyw szy 1,299 kim . w ciągu 8 godz. 40 
minut.

L ądow ał on w Orle, C harkowie I Zaporożu. 
Pogoda w czasie ca łego  przelotu była burzliw a.

MOSKWA. (PAT). —  Udane w zio ly  „pocią­
gu pow ietrzn ego14 szybow ców  z  sam olotem  znaj 
da zastosow anie  praktyczne w sow ieck ie! awia  
eji cyw ilnej. Znajdują się  juz w  budow ie szy ­
bow ce tow arow e m ogące un ieść  1,50? 1. Szyb­
kość takiego „pociągu pow ietrznego • b ę d z i e  wy­
nosiła  oko ło  180 kim . na godzinę. P rojektow a  
ne jest rów nież w ypróbow anie szybow ców  ze  
słabym  siln ik iem , 5 lub 6-krotnie słabszym  od  
norm alnego. Szybow ce zm otoryzow ane brdą  
jed yn ie  p ilo tow ane na stareie, po osiągnięciu  
zaś pożądanej w ysokości kontynuow ać bedą lot 
sam odzieln ie.

do sali posiedzeń w t-w ie przew odniczących obu 
izb i prem jera, w itany dlugotrw ałem i ok la sk a ­
mi. P o  zagajen iu  posiedzenia  prezydent z łożył 
przepisane konstytucją ślubow anie. P otem  posie  
dzenie zgrom adzenia narodow ego zosta ło  zam ­
knięte.

Następnie, prezydent M assaryk odebrał na 
dziedzińcu zam kow ym  hołd od zgrom adzonych  
lam  organizacyj społecznych . Nad zam kiem  unn 
siło  się  kilka eskadr sam olotów . Artylerja dała 
21 strzałów . Cale m iasto przybrało szatę o d ­

św iętną W  południe prezydent M assaryk w t w ie  
prem jera przejechał przez u lice Pragi w ilany  
entuzjastyczn ie przez n iezliczone tłum y publiez  
ności. Prezydent z łoży ł na pl. Starom iejskim  w.iii 
nieć na grobie n ieznanego żołn ierza.

Prezydent M assaryk wybrany zosta ł prezyden  
tern republiki ezeskosiow aek iej po eaz 4-ly . — 
Podkreślić  należy, że wedle konstytucji czesko- 
słow ackicj niedopuszczalna jest reelekcja pre­
zydenta republiki. Praw o reclekcji dożyw otn iej 
przyznano jedynie prezydentow i ..Massarykowi. 
Prezydent M assaryk m a obecnie 85 lat.

Na Zamku
WARSZAWA (PAT) —  Prezydent 

Rzplitej p rzy ją ł  prezesa związku izb i 
organizacyj rolniczych Fudakowskiego

Zakaz wywozu broni.
GENEWA (PAT) —  W  odpowiedzi 

na telegram y kom itetu  rady  Ligi N aro ­
dów 8 państw  wyraziło dotychczas zgo­
dę na zakaz wywozu broni do Boliwji i 
Paragw aju .

Sukces Jędrzejowskiej
PARYŻ, (PATj, —  W e czw artek w m iedzy  

narodow ym  turnieju tenisow ym  Francji Jedrze  
jow ska odniosła pierw sze zw ycięstw o, b ijąc  
W łoszkę Łuzatti 6:4 i 6:3.

PRAGA (PAT) —  Dziś rano zgroma­
dzenie narodowe dokonało wyboru pre­
zydenta republiki Tomasza Garrieka 
Massaryka. M assarjk po raz czwarty z 
rzędu zostaje wybrany na stanowisko  
prezydenta republiki i piastuje ten w y­
soki urząd od 1918 rokn.

PRAGA, (PAT). —  Na posiedzeniu  zgrom a­
dzenia narodow ego, które dokonało  ponow nego  
wyboru M assaryka na prezydenta republiki obee  
nych  było ua sali 420 posłów  i senatorów . Z 
ch w ilą  zagajen ia  przez przew odniczącego izby 
posłów' posiedzenia  zgrom adzenie nnrodowego  
r a ław acn kom unistów  rozległy się okrzyk: prze 
eiw ko kandj daturze p rezycen ta  M assaryka i 
przeciw ko państw u.

P rzew odniczący zarządził w ybory, w ntóryeh  
oddano ogółem  418 w ażnych głosów, z czego nn 
M assaryka padło 327 głosów , na kandydnta ko 
m unistyczncgo G otwalda 38,53 kartki były próż 
ne.

Z ebw ils ogłoszenia w yn ików  w szyscy obce  
ni na sa li n os stali i d lugotrw ałem i oklaskam i 
pow ita li p o tisw r*  w jb ó r  M assaryka na prezyden  
ia republik i ezeskosiow aek iej na dalsze 7 lat. 
R ów nocześn ie  kom uniści w znosili dalej okrzyki 
antypaństw ow e, P rzew odniczący przerw ał poste  
dzenie zgrom adzenia narodow ego na 15 m inut 
i udaj’ się w t-w ie przew odniczącego senatu  o - l  
raz ąnremjera do apartam entów  pryw atnych pre 
zyd en ta  M assaryka, celem  pow iadom ienia  go o 
w yn ik ach  w yborów . W  czasie przerwy kom u­
niści opuścili salę.

P o  15 m inutach prezydent M assaryk przybył

Polsko - estońskie stosunki
mogą byt wzorem dia innych narodów.

Przemówrenie min. Seijamaa na konferencji prasowej
WARSZAWA, (PAT). —  D ziś przedpołud­

niem  odbyła się  w p oselstw ie  estońskiem  kon 
ferencja prasow a dla przedstaw icieli prasy poi 
sk iej i zagranicznej podczas której estońsk i ini 
nisler  spraw zagranicznych Seijam aa podzięko  
w al na w sięp ie  rządow i polsk iem u i m inistrow i 
spraw zagr. B eckow i za uprzejm e zaproszen ie  
oraz w szystk im  za przyjęcie zgotow ane w sio  
liry.

P obyt w W arszaw ie, ośw iadczy! m inister  
dalej, dał m i m ożność raz jeszcze przekonać się, 
że w e w szystkich  w arstw ach społeczeństw a pot 
sk iego istn ieje  serdeczne ustosu nkow anie  do 
E slo .iji. Ten i akt ocen ić m ożna bardzo w ysoko

M ówiąc dalej o w ezorajszem  przyjęciu przez  
M arszałka P iłsudskiego, którego nazyw a w o  
dzem  duchow ym  narodu polsk iego, m inister oś­
w iadczył, że  zarówno w rozm ow ach z Marsza! 
kiem  P iłsudskim  jak I m inistrem  spraw  zagr. 
Beckiem  jak rów nież z innym i w ybitnym i dzia 
łączam i politycznym i P olsk i m iał m ożność prze 
konano się  o  istn ien iu  w spólnych w ytycznych  
stosunków  politycznych  polsko-estońsk ich . —  
W spólne cele: u irw aien ie  pokoju ł pokojow a  
w spółpraca pom iędzy poszczególnem i państwa  
mi zb liżyły  P olskę i E stonję pod względem  no 
litycznym . N asze w zajem ne stosunki, ciągnął da

lej m in ister Seijam aa. jak  ośw iad czy ł w czoraj 
prezydent R zplilej prol. Ignacy M ościcki, mogą  
być przykładem  dia innych narodów .

N ajw iększein  pragnieniem  E stonji, ośw ind  
czy ł m inister, jest tw orzenie trw ałych w arun­
ków  pokojow ych dla w łasnych państw . T>!a 
osiągnięcia  tego celu K stonja stara się  utrzym y  
w ać jak najlepsze stosunki przyjaźni ze sw oim i 
sąsiadam i. E stonja p: zyczynią  się  w m iarę m oź  
ności do rozw oju tej w spółpracy, w ychodząc z 
założen ia, że  w spółpracy ta jest sk ierow ana ku 

utrw aleniu  pokoju i ducha so lid a m o śe i m ierzyna  
rodow ej. Jesteśm y przekonani, zakończył m in i­
ster, że najw ięńszą gw arancją naszej w olności 
jest przekonanie innych państw , że  n iep od leg ­
łość  estońska jest czynnikiem  pokoju.

P rzypom inając następnie propozycję rządu  
litew skiego, uczynioną rządom  E stonji i Łotw y, 
naw iązania b liższej w spółpracy, m inister o ś ­
w iadczył, że E slo iija  n ic  odm aw ia współpracy  
z żadnem  państw em , jeżeli w spółpraca ta zm ic-

2-gM d*Ień pebytu
WARSZAWA (PAT) —  W  godzinach 

południow ych m inis ter  spraw  zagrani­
cznych Beck rewizytował m in istra  Set

TELEF. O D  W ŁASN. KO RESP. Z  W A R SZ A W Y.

Przedstawiciele rządu 
angielskiego przyjadą do Katowic

W  tych dn iach  odbedzie się uroczy­
stość inaugurac ji  autom atycznej sieci Ic 
lefonicznej w K atow icach w ybudow anej 
z funduszu  angielskiej pożyczki telefo­
nicznej zaw arte j  w 1931 roku  w wyso- 
kości 550 lys. fun tów  szterlingów. Na hĘ 
uroczystość przybyć m ają  z Londynu 
przedstawiciele rządu angielskiego oraz

sfer przem ysłow ych w liczbie k i lk u n a­
stu osób.

Podkreślić należy , że zaw arte  osta 
tm o przez Polskę tranzakcje  finansow e 
w Londynie wywołały znaczne za in tere­
sowanie u f inansjery  angielskiej inw e­
stycjami w Polsce.

Wycreczka dci Sowietów.
Centrala Związków Kupców w W ar- dzie do 31 sierpnia, 

szawie organizuje wielką wycieczkę ban  Uczestnicy wycieczki zwiedzą: 
dlową do Sowietów. Wycieczka m a wy- ningrad, Afoskwę, Charków, Dniepro- 
jcchać z Polski 15 sierpnia i trwać bę- strój, Kijów i Odesę.

Awantura na ze b r a n i Sir. Narodowego.
W czoraj późnym  w ieczorem  z e b a n ie  człon ­

ków  Stronnictw a N arodow ego w W arszaw ie od 
byw ające się  przy u licy  P rzem ysłow ej 19 było  
zupełn ie  n iespod ziew anie  zak łócone przez w izy  
tę dw óch jak ichś antagonistów .

W  pew nej chw ili posypały się  w lokalu, w  
którym  odbyw ało się  zebranie szyby i przez 
puste ranty okienne m i sa lę w eszło dw ocli uiez

najom yeh osobników  Zaniin zdołano się  zorjeu  
tO Y v a ć , n ieznajoni przystąpili do dem olow ani#  
sa li, n ie  oszczędzając przylem  członków  zebra­
nia.

Z aw ezw ano policję, która w ylegitym ow ała  
spraw ców  awantury. N ajeickaw szem  w ten- zaj 
ściu jest to, że, jak  śię  okazało, byli to dwaj 
bracia Góreccy obaj członkow ie P. P. S

rza ao  utrw alenia poitoju 1 n ie  jest sk ierow ana  
przeciw ko żadnem u innem u pa..stw u.

Przechodząc do ( m ów ienia sytuacji w ew ne  
ti-znej E ston ji, m inister ośw iadczył, że życie  
w ew nętrzne jest obecnie ustab ilizow ane i spo 
kojne. Rząd pracuje obecnie nad zagadnienia  
m i gosnodarczcnii, eełem  w ybrnięcia z kryzysu  
gospi larczego i znalezien ia  pracy dla obyw ale  
Ii, którzy są Jej pozbaw ieni. W  zw iązkn z te*i 
rząd estoński zajm uje się  spraw ą stosunków  
gospodarczych z innem i państw am i. U kład gos 
podarczy zaw arty n iedaw no z P olską w spraw ie  
w ym iany tow arow ej rozszerza w znacznym  tło  
pniu dotychczasow e ram y w ym iany gospodar­
czej.

Mój obecny pobyt, zaznaczył, w końcu m i­
nister w W arszaw ie potw ierdza raz jeszcz«  
przyjazne stosunki istn iejące  m iędzy P olską a 
E sionją  ..a zarania niepn^Pegłośc. tych krajów . 
StosuupćT ie w przyszłości m ogą sie  tylko poi 
lębiae.

estońskich gości.
j nn aa  w gm achu poselstwa estońskiego
0  godzinie 13,30 odbyło się w o łicersk im  
yacht-klubie śniadanie wydane przez pre 
zesa zarządu głównego towarzystwa 
polsko-estońskiego Hubickiego. W  śn ia ­
daniu wzięli udział ze s trony estońskiej 
poza m inistrem  Sedjam aa i jego m ałżon 
ką, w iceminister Laretei. poseł estoński
1 "Sta, radca  poselstwa Schmidt. Ze s tro ­
ny polskiej obecni byl, m arszałek senatu  
Rnczkiewicz, m in ister Beck z m ałżonką, 
prezes Sławek, w iceminister Szembek, 
prezydent m iasta  Kościałkowski i td. W  
czasie śn iadania wygłosił przem ówienie 
prezes t-wa polsko-estońskiego Hubicki. 
Odpowiedział min. Seijamaa.

Komunikat o rozmowach
WARSZAWA (PAT) —  W  ciągu 

2-dmowej w izyty oficjalnej w W arsza­
wie minister spraw zagranicznych Esto­
nji Seijamaa w towarzystwie w icem ini­
stra Laretei odbyt szereg rozmów z 
członkami rządu polskiego, w czasie 
których nastąpiła szczegółowa w ym ia­
na myśli na temat aktualnych zagad­
nień politycznych. Omówiono kwestje 
obchodzące oba kraje oraz poruszono 
sprawy natury ogólnej dotyczące sytu­
acji międzynarodowej w Europie w scho­
dniej. Rozmowy te wykazały zgodność 
obli rządów co do powyższych spraw i 
potwierdziły, że oba państwa mają iden­
tyczne cele kontynuowania pozytyw ­
nych wrysilków wr kierunku dalszego u- 
Irwalenia pokoju p. zcz dobre sąsiedzkie 
stosunki w tej części Europy.
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Celem utrwalenie łotewskości.
Min. Skujenieks m )wi o przyczynach celach łotewskiego przewrotu
H | GA, (PAT). —  W iceprem jer Skujenieks 

w y głosił p r z z  radjo przem ów ienie o przyczy­
nach, które spow odow ały obecny przewrót w 
Ł otw ie.

Zdaniem  w iceprenijeru, ostatn ie wypadki 
m iały  sw oje  źród ło  w pannjs|cein w społcczeńst 
w ie niezadow olen iu  z przerostu w ładzy partyj 
nej. P anoszen ie  partyj z dniem  każdym  staw a­
ło  się coraz bardziej dokuczliw e, nie dająe moż 
ności utw orzenia silnej w ładzy państw ow ej, kió  
ra m ogłaby pracow ać planow o.

We w szystkich  gałęziach życia państw ow e­
go  w zrastała dezorganizacja. „P ow stała dykta­
tura m niejszości narodow ych, ich nad m ienia  
przew aga11. W wzysiko to w yw ołało  wśród obyw a  
te ll łotew skich  niezad ow olen ie  i oburzenie. 
P artyjn ictw o paraliżow ało  i rozkładało aparat 
państw ow y. Rządy zm ien iały  się  często, leez z 
niew ielk im  w yjątkiem  każdy następny rząd pod 
w zględem  personalnym  był gorszy od poprzed  
niego. Przy tw orzeniu rządu koalicyjnego partje  
w ysuw ały żądania przynoszące korzyść nie sze  
rokim  m asom  leez inalym  grupom  i poszczegól 
nym  osobom .

R ozporządzając sta le  n ieznaczną w iększością  
W sejm ie rządy lat ubiegłych były bezsilne i n*a 
sia ły  się  liczyć z głosem  każdego poszczególne­
go posła. Przed glosow aniem  staw iano żądania, 
które bardzo często byty szkod liw e dla państw a  
1'akty takie m ożna nazw ać szantażem  politycz  
nym , którego źródłem  była dyktatura nsniejsz 3 
ści. R ozpow szechniały się  targi polityczne, które 
w  kotach sejm ow ych uw ażane były za zupełnie  
norm alne zjaw isko, aczkolw iek m yślące czysto  
społeczeństw o odnosiło  się  do nich z pogard:?. 
O pozycja g łosow ała  przeciw ko w nioskom  rządo  
w ym  naw et wtedy, gdy uw ażała je  za pożyteczne  
W rezultacie najw ażn iejsze państw ow e zagad­
n ien ia  gospodarcze pozostaw ały  niezatatw iooc  
D ecyd ujące słow o w w ielu  dziedzinach życia  
gospodarczego w ym ykało się  z rąk Ł ulyszów .

Jedną z najw ażniejszych bolączek było to, 
że sejm  nie był w stan ie regulow ać łotew skich  
zagadnień narodow ych W  sejm ie m ieliśm y 28 
postów  socjal-dcm okratycznyeli i kom unistycz  
nych , którzy „ze rćzględów znsadniezych nic nio 
gli i n ie chcie li bronić ło tew skości, tw ierdząc, 
ze  jednakow o chcą popierać kulturalne potrze­
by w szystk ich  zam ieszkujących Ł otw ę narodo­
w o ści11. Zam iast rów ności w ytw orzyła  się  prze­
waga innych narodow ści i ich n iezasłu żon e hcz

Wiadomości z Kowna.
PIERW SZY OBÓZ PRACY W  LITW IE.
M inisterstw o Spraw W ewnęlrznynh uehw a-  

lito  z dimeun 15 czerw ca r. b. uruchom ić wpo- 
bliżu  Sapieżyszdk pierw szy obóz pracy dla bez­
robotnych inteligentów . Do obozu zostanie przy­
jętych oikoło 100 osób. Zgłaszający się  kandyda­
ci w inni posiadać w ykształcenie n ie m niej 4 klas 
gim nazjum . Przyjęci do obozu pracy zostaną za- 
tiudn ien i przy robotach nad prowadzeniem  szo­
sy  na Iinji K owno— Szaiki. Otrzymają oni cal 
kow ite  otrzym anie i 60 —  80 out. dziennie.

M. IGZAS I ZUBOW  JADĄ DO POLSKI.
IV tych dniach udają się  do W arszaw y pp. 

blarcin Iczas i W ł Zubow. O świadczają oni, 
iż  udają się  do Patek1" w  spraw ach prywatnych

KORESPONDENT „KIJR JEltA PORANNEGO” W  
KOW NIE.

W  tych dniach przybył do Kowna stały  
korespondent „Kurjera Porannego"" p. Stachór- 
ski.

„ŚW IĘTO MORZA11.

iLitwa wzorując się  n a  przykładach zagra­
nicznych urządza w tyin roku u  sieb ie „Święto  
Morza1". Propagandę przeprowadzać będą spec­
ja ln ie  tw orzone w tym  celu  kom itety społeczne.

W ÓJTOW IE ROBOTNICZY"1.
P ow stał projekt utworzenia w fabrykach i za­

kładach przem ysłow ych stanow isk  „w ójtów  ro­
botniczych". O soby zajm ujące te  stanow iska by- 
tyby zależne o d  „Generalnego Przedstaw icielstw a  
Robotników ", z  którym  m usiałyby utrzym yw ać  
sta ły  i system atyczny kontakt.

PRZEM ÓW IENIE PREZYDENTA SMETONY.
„L ' Aidas" zam ieszcza streszczenie przem ó­

w ienia  prezydenta Sm etony, w ygłoszonego 18 
m aja z okazji ukończenia kursu przez oficerów  
Sztabu Generalnego. Prezydent Sm otona ośw iad  
czy ł m. in„ oo następuje: Litwa jest na rozdro­
żu, m by g io ch  przy drodze, z którego każdy  
przechodzień chciałby skarzystać. Tego rodzaju  
położen ie daje okazję mektórym Litw inom  do 
pow ątpiew ania i sm utku. N ie należy jednak za ­
pom ina ć, że w ielcy sąsiedzi Litwy również n a ­
wzajem  się pilnują, by zagarnięcie przez jedne­
go z  n ich  ziem i litew skiej n ie przyniosło szkody  
drugiem u. Litwa się trzyma własną siłą  i sprze- 
cznem i interesam i innych. Nie pow inno mieć 
w ięc m iejsca w ątpliw ości co  do pom yślnej 
przyszłości Litwy. W ileńszczyzny się  Litwini nie  
wyrzekną. (Wiilbi)

ZALECENIE DLA URZĘDNIKÓW.

M inister kom unikacji imż. V ileiszys zwrócił1 
się  d o  urzędników  m inisterstwa z w ezw aniem  
do przejęcia się  ideą narodow ą i kroczenia po 
drodze kultury narodow ej, na co  n iejednokrot­
n ie  w skazyw ał wódz narodu A. Sm etona w  
sw ych  artykułach i książkach.

M inister Rolnictw a Aleiksa zalecił urzędni 
kom  swego m inisterstw a w stąpienie do jakiej 
kolw iek organizacji narodow ej, a w ięc do or­
ganizacji taulininków , rolników , związku Strzel 
ców, czy  Zw. W yzw . W ilna.

W  rychłym  czasie podobne odezw y wydadzą  
inni m inistrow ie (Wilbi)

podstaw ne przyw ileje osłab iające w yraźnie ! i  
tew skość.

, N ie chcem y, m ów ił dalej w iceprem jer, uei 
skać inne narodow ści i naszych obcoplem icn  
n jeh  w spółobyw ateli. Celem  naszym  nie jest 
zatruw anie ich życia . Celem  naszym  w inno byót 
utrw alenie łotew skości w państw ie, aby w ino 
uieueie n iebezp ieczeństw o obyw atele nasi ino. 
różr icy  narodow ości i w yznania  godnie stanęli 
w obronie państw a.

© Następnie w ieeprem jer poruszy* spraw ę re­
form y konstytucji twii-rdząc, że jest ona konie  
czna i m usi odpow iadać spccja'nyin warunkom  
kraju, jego h istorji i charakterow i narodu. —- 
Naczelną zasadą pow inno być, że n ie  partja  
i klasy społeczn e odgryw ają decydującą rolę, 
lecz państw o i dobro narodu.

W  zakończaniu Skujeniks kategorycznie zasl  
rzega się  przeciw ko posądzuniu Ł otw y o  fa ­
szyzm  i hitleryzm

C STRZEŻENIE.
W obec stw ierdzenia, że w Wilnie w da lszym  ciągu prak ty­

kow ane je s t  n ie legalne w ypożyczanie i przeczytyw anie p ism , co 
przynosi pow ażne straty W ydaw nictw om  —  Stała  K om isja Wy­
dawnictw  Wileńskich i afiljowanych w Wilnie ostrzega n in ie jszem  
zarów no nieuczciwych czytelników ja K  i sprzedaw ców , że winni 
pociągnięci b ęd ą  do odpow iedzialności sądow ej, kolporterzy zaś 
prócz tegc pozbaw ieni zo s ta n ą  p ism  do  sprzedaży,

Stała Komisja Wydawnictw Wileńskich 
I afiliowanych w Wilnie.

Wspólny trunt II i III międzynarodówek?
PARYŻ (PAT) —  Na kongresie soc­

jalistów w Tuluzie jednogłośnie u ch w a­
lono wniosek, polecający delegatom do 
m iędzynarodów ki socjalistycznej p o ­

czynić ponow ne propozycje m iędzynaro­
dówce kom unistycznej co do podjęcia 
wspólnej akcji przeciwko faszyzmowi.

Rezolucja kungresu.
PARYŻ, (PAT). —• K om isja opracow ująca  

rezolucję kongresu SFIO w  T uluzie ukończyła  
sw e prace nad redakcją tekstu. P odkreślono w  
niej, że od w ypadków  z dnia 6 lu tego r. b. soe  
jalizm  znajduje się  w obec m ożliw ości now ego  
zam achu i d latego partja uw aża się  za będącą  
w stan ic perm anentnej m obilizacji. D alej jest 
m ow a o w alce z  faszyzm em , rozw iązaniu  izby.

przeprow adzeniu w yborów  na zasadch proporr  
jonalności, zm niejszeniu  w ydatków  na wojsko, 
■licprzrdlużaniu trwania służby w ojskow ej. 
.Jedynie ustrój socja listyczny  może daść sobie  
rade z kryzysem  i d latego partja dom aga się  
w ładzy i jest zdecydow ana ją zdobyć, gdyż jest 
niezaw odnym  w arunkiem  zw ycięstw a. Rczolnc  
ję  uchw alono 8,500 gtosanii przeciw ko 237.

Mówi się o i i s tą p ń if l  Sżwąicarji z L, N.
GENEW A, (PAT). —  „Journal de G enere11 

donosi z Berna, że w  zw iązku z w iadom ością  
o w stąpien iu  Związku Sow ieck iego  d o  L igi Na 
rodów m ów i się  znow u o dem arche m ocarstw  
u rządu szw ajcarskiego w  spraw ie sk łon ien ia  
go do uznania rządu sow ieck iego.

W iadom ość ta w yw oła ła  żyw a reakcję dzien

ników  szw ajcarskich , które w yrażają nadzieję, 
że rząd feedralny nie pozw oli na łączen ie  tych  
2; spraw.

Dzienniki w ypow iadają  się  przeciw  uznaniu  
Sow ietów  i rozw ażają m ożliw ość w ystąpien ia  
Szw ajearji z Ligi Narodów .

Osunęła się góra.
LONDYN, (PAT). —  W edług w iadom ości z 

Chin, w m iejscow ości Ło-K chang w prow incji 
K wantung w ydarzyła się  katastrofa obsunięcia  
się  w ielk ich  m as ziem i. Stok góry Kaim an zsu  
uął się  jak law ina, grzebiąc k ilka w iosek i  zasy

Z p T d  Kaniowczyków 
b Żehgawczyków.

W  dniu 12 czerwca r. b. przypada 
3 5-1a rocznica wkroczenia do Slanisła- 
wowa oddziałów 4 Dywizji generała Że 
ligowskiego, przybywających z Odesy na 
odsiecz zagrożonej Małopolski W schód 
niej.

Dla uczczenia tej rocznicy odbędzie 
się w dniu l O i l l  czerwca w Stanisławo­
wie zgodnie z uchw ałą zarządu głównego 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczy 
ków ogólny zjazd Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków z następującym  p ro g ram em -, 
w dniu  10 czerwca — msza św., defilada, 
wspólna biesiada żołnierska, w alne ze­
branie delegatów oddziałów Związku 
oraz uroczysta akademja.

W  dniu 11 czerwca przewidziany jest 
w yjazd delegacji na  groby poległych żoł­
nierzy 4 Dywizji pod Jazłowcem i Niż- 
niowem celem złożenia wieńców.

Zarząd główny poczynił s tarania o 
uzyskanie dla uczestników zjazdu oko 
licznościowych urlopów oraz 80°/o zniżki 
na  kolejach.

Dla posiadaczy k ar t  uczestnictwa 
przygotowane zostaną kw atery  i w y ż y ­
wienie.

Karty uczestnictwa w cenie zł. 3.50 
zamawiać m ożna w sekretarjacie zarzą 
du  głównego, W arszaw a, ul. Złota 14 
(fet. 296-61) i o trzym yw ać osobiście lub 
przez pocztę po wpłaceniu należności na  
konto czekowe P. K. O. Nr. 17544 do dn. 
5-go czerwca r. b.

Ze względu n a  licznie zapowiadający 
się zjazd -— zarząd główny prosi o wczes 
ne nadsyłanie zgłoszeń n a  kar ty  uczest­
nictwa. (Iskra).

pując rzekę, na której znajaow aio  się  w id e  ło 
dzi rybackich . Szczegółów  katastrofy brak. — 
W edług dotychczasow ych  danych liczba żabi 
tych w ynosi 250 osób.

„L A!das“ o memorandum 
litewski im

RYGA (PAT) —  Z Kownr domoszą: „Lietu 
vos Aidas" pośw ięca dłuższy artykuł sprawie o d ­
powiedzi estońsko-ło lew skiej na m emorandum  
litew skie. Dziennik z zadow oleniem  podkreśla  
przychylne ustosunkow anie się  obu państw  do 
propozycji litewskiej, co dowo-dzi istn ien ia  a t­
m osfery, sprzyjającej dalszym  pertraktacjom . 
Między m em orjatem  litew skim  a treścią od p o­
wiedzi Łotwy i Estonji istnieją jednaik —  dod a­
je gazeta — znaczne różnice. Lit-wa zapropono­
w ała  jedynie ustalenie m aterjalnych podstaw  
w spółpracy państw bałtyckich, wyszczególniając  
zasady, w ynikające ze w spólności interesów  tych  
państw  i n ie  m ogące być przedmiotem! w ątp li­
w ości Stw ierdziła ona przytem , że niepodległość  
każdego z państw bałtyckie! stanow i żywotny  
interes państw  pozostałych, że  takim  sam ym  
w spólnym  interesem  żyw otnym  jest całkow ita  
cli sam odzielność, że poczucie solidarności w in ­

no kierow ać poczynaniam i ły ch  państw  n a  fo ­
rum miiędzymarodowem i że wszelkie kw estje  
sporne w inny być" rozstrzygani polubow nie, w  
w ypadku zaś specyficznych problem ów każdego  
z państw  —  pozostałe państwa winny się  pow ­
strzym ać od utrudniania r a i  sytuacji.

M em orjał nie m ów ił n ic o  form ach w spół 
pracy, pozostaw iając opracow anie icb do nastę­
pnych rokowań. Natom iast Łotwa i Eaton,ja w  
odpow iedzi sw ej w ysunęły  odrazu propozycje  
przystąpienia L itwy d o  icli układu z 17 lutego  
b. r„ co jest już przesądzeniem  forin w spółpracy

Szlachectwo.
BERLIN, (PAT) — W Hanowerze wydarzył

się  charakterystyczny dla obecnych nastrojów  
w N iem czech w ypadek. W  jednym  z w iększych  
sk lepów  w yw ieszono  afisz propagandow y „fron­
tu pracy11 rozpow szechniany w całych N iem ­
czech z napisem : „istn ieje ty lko jedno sz lach e­
ctw o —  to jest sz lachectw o pracy11. Nazajutrz  
w łaściciel sk lepu  otrzym ał list podpisany prze* 
byiegfl' królcw sko-pruskicgc oficera ron  Cram- 
sia zapow iadający bojkot sk lepu  za ubliżenie  
godności k lien tów  pochodzenia  szlacheckiego  
Autor listu  vnn Crumst został na zarządzenie taj 
nej p o licji aresztow any i odstaw iony do w ię  
z ie ln a  policyjnego.

Rada naczelna t-wa 
przyjaciół młodzieży  

akademickiej
WARSZAWA (PAT) —  Dnia 24 bm.

0 godz. 10 rano  w gm achu m inisterstw a 
W R i OP odbyło się zebranie in a u g u ra ­
cyjne rady  naczelnej’ t-wa przyjaciół 
młodzieży akadem ickiej. Zebranie zaga­
ił m in ister WR i OP W acław  Jędrzeje- 
wicz i wygłosił przemówienie, w którem  
określił cel tego t-wa. Po przemóvrieniu 
m in is lra  przewodnictwo zebrania objął 
marszałek senatu Raczlaewicz. Po prze­
mówieniach Rarzkiewicza i naczelnika 
wydziału polityki oświatowej w m in ; 
sterstwe WR i OP Kawałkowskiego przy 
fetąpiono do wyboru prezesa rady  naczel­
nej. Prezesem wybrani},. jednomyślnie 
m arszałka  senatu Raczl iewicza.

Poiaty —  bokserzy w* Chicago
CHICAGO, (PA T). —  W czoraj na boisku  

sporlow cni w Chicago odbył się  m ecz bokserski 
drużyn polsk iej i am erykańskiej.

Z w yciężyli am erykanie w w ysokim  stosunku  
14:2. Zawodom  przyglądało się  około  25 tys. wi 
dzów , w tein bardzo w ielu  P olak ów  z Chicago

W ynik i poszczególnych  spotam i są  następu  
jącc:

R ntliolca zw ycięży ł Urso, Rogalski u legł Bc!- 
lin iem u, Kainar został pokonany przez B ettlow a, 
Sip ińskiego zw ycięży ł K enneally, M isiewicza  
zw ycięży ł Ferrar, M ajchrzycki uległ Caserlo, 
K arpińskiego zw ycięży! Soidati u P iłata pokonał 
T hom as.

D ecyzja sędziów , przyznająca zw ycięstw o dru 
żynie  am erykańskiej, spotkała się  ze sprzeciw em  
obecnych na trybunach Polaków , uw ażających  
ją za krzyw dzącą w stosunku do M isiew icza i 
M ajchrzyckicgo. P olacy  w alczyli do ostatn iej 
ch w ili z  odw aga i oporem , co  w yw oła ło  dobre  
w rażenie wśród w idzów . Prasa am erykańska z 
uznaniem  wyraża się  o  polsk ich  bokserach.

Kronika telegraficzna
—  P O SE Ł  N IE M IE C K I W W A R SZA W IE 

VON M O LTK E Z MAŁŻONKĄ W YDAŁ OBIAD 
DLA DZIENNIKA RZY PO LSK IC H , k tó rzy  b ra li  
n d z ia f w w ycieczce do  N iem iec. N a p rzy jęc iu  
byli obecn i czło n k o w ie  p o se lstw a  n iem ieck iego
1 a tta c h e  w o jskow y  v. S ch ind le r.

—  DOSZŁO DO OSTREGO ZATARGU M IĘ ­
DZY W ŁADZAM I FASZYSTOW SK1EM 1 A B IS ­
K U PE M  TR IESTE N SK IM  FOGAREM . B isk u p  
od m ó w ił p o b ło g o sław ien ia  p ro ch ó w  m atk i O ber 
d a n a , b o h a te ra  W łoch , m o ty w u ją c  Ło tem , 
że O b e rd an  ja k  i jego  m a tk a  o d m ów ili p rzed  
śinicrciią p rz y ję c ia  sak ram en tó w  C zy n n ik i fa ­
szy sto w sk ie  p ro w a d zą  o s trą  k a in p a n ją  p rzec iw  
ko  b isk u p o w i F o g aro w i, z a rz u c a ją c  snu o b ro n ę  
języ k a  s ło w eń sk ieg o  w sw ej d iecez ji i sp rzec i­
w ian ie  się  sz e rz “n iu  k u ltu  d la  M usso lin iego  
p rzez  faszyzm  i d ążą  do  u su n ię c ia  b isk u p a .

—  P R E M JE R  PR U SK I GOER1NG p rz y b y ł 
sam o lo tem  do B udapesztu .

—  ROZPO CZĘŁY  S IĘ  W  W ARSZAW 1Ę OR- 
KAIJY W ALNEG O ZJAZDU STOW ARZYSZENIA 
„RODZINA PO LIC Y JN A 11. P o  u ro czy sto śc i o t­
w a rc ia  z ja zd u  n a s tą p iły  sp ra w o z d a n ia  poszczę 
gó lnycli k om isy j.

—  W FABRYCE DRU TU I K A B LI W  H A ­
N O W E R Z E  W YBUCH Ł GROŹNY POŻAR. —
S płonęły  w szy stk ie  zab u d o w an ia  fa b ry c z n e  w raz  
z zap asam i. S tra ty  są  o lb rzym ie.

—  W Y JE C H A Ł  DO W ARSZAW Y CHOR NA 
R O D O W E J O PER Y  Ł O T E W S K IE J \i- sk ład z ie  
77 osób. Na czeie c h ó ru  sto i d y re k to r  o p e ry  Rei 
te rs , jed en  r. n a jc zy n n ie jszy c h  cz łonków  ło tew  
sk o -p o lsk ieg o  zb liżen ia . P o  k o n c e rtac h  W W a r  
szaw ie  i K rak o w ie  zespó ł R e ite rsa  u d a je  yię na  
to u rn e e  k o n certo w e  do C zechosłow acji i A u s tr ji . 
W  d ro d z e  p o w ro tn e j p rz ew id z ia n y  je s t w ^ t e p  
ch ó ru  w W iln ie .

—  NA STĄ PIŁO  ZA M K N IĘCIE TARGÓ W  P.4 
RYSKICH. J a k  tw ie rd z i „L ‘ln tra s ig e a n t-1 od  dn. 
o tw a rc ia  zw iedziło  ta rg i 2 300,000 osób

—  L IT W IN O W  o p u śc ił dz iś M en to n ę  i u d a ł 
się  do Nicei.

—  D ELEG A C JA  PO LSKA n a  ro z p o cz y n a ją cą  
się  w tycli d n iac h  w P a ry ż u  m ięd zy n aro d o w ą  
k o n fe r  m eję  lo tn iczą  p rz y b y ła  d z .ś  sam o lo tem  
d o  L e  B o urge t. P o  k o n fe re n c ji  de legac i po lscy  
u d a d zą  się do  I lis z p a n ji  i M arokka, ab y  p rze  
stu d jo w ać  tra s ę  o rg an izo w an eg o  p rzez  P o lsk ę  
m ięd zy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  lo tn iczego .
1 —  SZ E F D EPA R TA M EN TU  AERONAUTYKI
GEN. RAYSKI PO W R Ó C IŁ  do  W arsz a w y  z 2 
ty godn iow ego  u r lo p u  w ypoczynkow ego . Podcza i 
u r lo p u  gen. R aysk i o d b y ł w t-w ie  m ałżo n k i lo t 
do k ra jó w  b a łk a ń sk ich .

—  DANO KILKA STRZAŁÓW  DO KO NSU­
LATU JA PO Ń SK IEG O  W  CHABAROW SKU. —  
K ula p rz eb iła  ra m ę  o k ien n ą  i u tk w iła  w szafie .

—  W  TO L ED O , W  STA N IE OH IO, DOSZŁO 
DO PO W A ŻN EG O  STARCIA pom ięd zy  p o lic ją  
a  s tra jk u ją c y m i, k tó rz y  ob iegli e lek tro w n ię . Kil 
lta  osób „jest ra n n y ch . 8 o d w iez io n o  do szp ita la . 
P o lic ji u d a ło  się w k o ń cu  ro zp ro szy ć  m an ife s tan  
tó w  p rz y  p om ocy  bom b łzaw iących .

Giełda warszawska.
(WARSZAWA, (PAT). —  W A LU TY . B erlin  

208,25 —  208,77 —  207 73. L o n d y n  26,01 —  27,01 
•— 20,78. N ow y Y ork k a b e l 5,2025 — 5,3225 — 
5,2625. P a ry ż  34,9550 —  35,04 —  34,87. Szw ai 
c a r ja  172,27 —  172,70 —  171,84.

D o la r w ob r. p ryw . 5,2625.
R ubel za  5-tk i 4,60; za  10-tki 4,62.



W Y B O R Y  Z A D E C Y D U J Ą
Że w Polsce sam orząd tery tor jalny 

wogóle, a sam orząd miejski w szczegól­
ności nie spełniał dotąd należycie swoje­
go zadan ia  —  o tem oddaw na wiedział 
już szary obywatel naszych miast i mia 
steczek

Mówiło m u o tem wszystko: wyboi­
ste b ruk i i kiepskie oświetlenie ulic, zła 
woda do picia, codziennie rażąca oko 
brzydota  miasta, b rak  szkół, szpitali, 
przytułków, b rak  wreszcie tysiąca in ­
nych  insty tucyj i urządzeń koniecznych 
i pożądanych.

Mówiło m u o tem wieczne m arn o tra  
wstwo grosza publicznego na ratuszu 
m iejskim, m arnotraw stw o, k tóre  spowo 
dowało nadm ierne zadłużenie m iast i 
przeciążenie podatkow e jego m ieszkań­
ców.

To też mil jony szarych obywateli na 
szych miast i miasteczek z radością p o ­
witały ustawę samorządową, z dnia 23 
m arca  1933 roku, widząc w niej wielkie 
dzieło zasadniczej i gruntownej reformy 
samorządu terytorjalnego, jak ie  nie p o ­
dejmowało żadne z państw  europejskich 
zgórą już od lat siedemdziesięciu.

W  dniu  23 m arca  1933 roku  p ra w o ­
daw cy —  rząd i większość sejmowa —  
utrwalili w Polsce szereg niezłomnych 
zasad, k tó re  od tąd  m a ją  stanowić w y­
tyczne dla rozwoju naszego sam orządu. 
Państwo, jako całość, op iera  się na 
dwóch podstaw ow ych filarach, k tórem i 
są ap a ra t  rządowy i sam orząd; dla do­
bra  całości oba te czynniki m uszą dzia­
łać harm onijn ie  i w ścisłej ze sobą 
współpracy; rozwój sam orządu  i p rzy­
szłość naszych miast leżą wyłącznie na 
linji działalności ściśle gospodarczej; sa­
m orząd  wreszcie musi być jednolity na 
obszarze całego państwa, logicznie i kon 
sekwentnie powiązany, z temi organam i 
państwowemi, k tórych  działalność za­
zębia się z działalnością samorządową.

W  imię tych zasad dokonywuje się 
w Polsce wielka przebudowa struktury 
samorządu terytorjalnego na wszystkich 
jego szczeblach i na obszarze całego pań 
stwra.

Jednym  z etapów tej przebudowy bę 
dą wybory do rad  miejskich w 339 mia 
stach i m iasteczkach w dniu 27 b. m.

W dniu  tym ludność m iejska głosa­
mi swemi powoła na ra tusz now ą radę 
miejską, k tórej udziałem  będzie realizo­
wanie wielkich zasad Ustawy Sam orzą­
dowej w prak tyce codziennej mozolnej 
rzeczywistości.

* * *
Blok Gospodarczy wpełni docenia po 

wagę zbliżającej się chwili. Reprezentu 
jąc zdrowy, twórczy instynk społeczeńst 
wa, apeluje do wyborców w imię spo­
kojnej, rzeczowej rozwagi, dyktow anej 
rzetelną troską o dobro m iasta  i ludnoś 
ci.

Blok gospodarczy nie rzuca na ulicę 
demagogicznych haseł, nie przygrywa 
wyborcom na s trunach  emocyj i nam ię 
tności, rozumie bowiem, że wszelka e- 
mocja, czy nam iętność zaciemnia rozsą­

dek, zagłusza zdrov\7y głos sumienia. A 
przeęież w rękach  w yborców jest zbyt 
duża i kosztowna stawka: cała przysz­
łość miasta!

Blok gospodarczy nie rek lam uje  swo 
ich list jask raw em i nakle jkam i politycz 
nych  frazesów. Nie zaleca swoich k a n ­
dydatów  pow tarzaniem  wkółko wszel­
kich doktrynersk ich  „izm ów“. Nie wią 
że swoich kandyda tów  dem agogją niezi- 
szczalnych, ba łam utnych  obietnic.

Blok Gospodarczy żąda od w ybor­
ców jedynie rzetelnej rozwagi i spokoju, 
wierząc niezłomnie, że taka  właśnie a t ­
m osfera  wystarcza, aby listy Bloku p o ­
zyskały sobie serca i umysły uśw iado­
m ionych obywateli.

Blok Gospodarczy podchodzi do w y­
bo rów  z dwóch tylko punk tów  widzenia: 
dobra danego miasta i jego ludności i do 
bra państwa jako całości. Dobro to wy 
m aga ty lko  jednego —  dobrej gospodar­
ki. Źe zaś tą g-ospodarką k ieruje Rada 
Miejska —  przeto kandydaci na ra d ­
nych  muszą być poprostu dobrym i gos 
p o d a rzam i, Pozatem  zaś muszą być. pra 
wym obywatelami państwa, aby ro zu ­
mieć rolę swojego miasta, jako jednego 
tylko z tysięcy czynników, ksz ta łtu ją­
cych ogólny dobrobyt i kulturę.

P A B Y Ż  (fa l.)  W iadom ość o  kradzieży po­
pełnionej ub iegłej noey w Saarbruecken w b iu­
rach oddziału ośw iatow ego kopalni francuskiej 
w Saarze w yw ołała  w ie lk ie  w rażenie. M inister­
stw o spraw zagranicznych nie posiada narazić  
w iadom ości o  rezultatach dotychczasow ego  
śledztw a i oczekuje raportu w tej spraw ie od 
adm inistracji kopalń.

N aogńl panuje przekonanie, że  kradzież ta 
m iała na w idoku cele  polityczne. Skradzione do- 
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Blok Gospodarczy przeto wymaga od 
swoich kandyda tów  tylko osobistych 
kw alifikacyj m oralnych, fachowych i o- 
bywatelskich, nie wchodząc w icli ta 
kie, czy inne przekonania  polityczne, 
które nie m ają  nic wspólnego z gospo­
dark ą  miejską.

Kandydat Bloku Gospodarczego mu 
si daw ać pełną gw arancję że będzie w 
radzie miejskiej rzetelnym, fachowym  i 
energicznym gospodarzem.

Tak układane listy Bloku Gospodar­
czego m ówią same za siebie. Są zrozu­
miale i bliskie dla każdego wyborcy i 
tem bliższe, im spokojniej i z większą 
rozwagą us tosunkujem y się do ak tu  wy 
borów.

* * *
Zbankru tow ane politycznie partyjni- 

ctwo, zepchnięte z szerokiej areny życia 
państwowego, pragnie u trzym ać się w 
samorządzie, k tóry  s tanow d dotąd o s ­
tatn ią  domenę jego wpływów.

W  tych w7aru n k ach  wybory dla par- 
lyjnictwra -— to walka -o władzę na  ra tu  
szu, to walka o teren politycznego krzy 
kactwa, to walka o możność sztucznego 
podLrzymania dalszej wegetacji zamiera 
jących p ar ly j  politycznych!

Nie o dobro m iasta  chodzi przy wy-

kum enty przew iezione zo,stuły przez granicę  
niem iecką, gdyż jedyn ie  N iem cy m ogły być za ­
in teresow ane w posiadaniu  łych aktów , w chw i 
li gdy toczy się  dyskusja nad plebiscytem  w 
Lidze Narodów .

K radzieży dokonano praw dopodobnie w  na 
dziei zna lezien ia  dokum entów , stw ierdzających  
w yw ieran ie  rzekom o presji, dotyczącej naucza­
nia dzieci n ie  zaś innych  dokum entów , doty­
czących tajnej fabrykacji.

borach  party jn ictw u, lecz o okazję do 
roznam iętn ian ia  społeczeństwa, do roz­
żarzania go demagogją, gdyż tylko w tej 
a tmosferze może szukać zwolenników 
swoich jaskraw ych frazesów, swojej bez 
silnej zjadbwości i swojej starczej, ob łą­
kanej nienawiści do wszystkiego co jest 
zdrowe i twórcze.

Kto nie clice, by na ra tuszu rządziła 
demagogja wraz z egoizmem przyw ód­
ców par ty jnych  —  musi oddać swój 
głos na listę Bloku Gospodarczego.

Kto chce, by w sali obrad miejskich  
panowała atmosfera poważnej troski o 
dobro miasta —  musi gjosować na lisię  
BloKu Gospodarczego.

Kto rozumie, że k ierowanie skom pli­
kow aną gospodarką zadlńżonycli i bied 
nych miast jest ciężką i odpowiedzialną 
pracą, w ym agającą uczciwości, facho­
wości i energji, a nie wiecowych talen 
tów —  musi głosować na listę Bloku!

Kto pragnie by instytucje i zakłady 
miejskie lepiej i oszczędniej gospodaro 
wały, by ludność miała lepsze b ru k i  i 
oświetlenie, lepsze w arunki sanitarne, 
by dzieci miały się gdzie uczyć, chorzy 
leczyć, bezrobotni znajdyw ać opiekę i 
p racę  —  musi głosować na listę Bloku 
Gospodarczego. WŁ Mr.

Zwycięstwo Bloku 
Gospodarczego

w woj. nowogrodzkiem.
W  woj. nowogródzkiem na 10 miast 

w k tó rych  zarządzono wybory do rad  
miejskich, głosowanie odbędzie się tył 
ko w Lidzie. W  pozostałych 9-ciu m ias­
tach  złożono jedynie listy Bloku Gospo­
darczego.

W woj pclesk em
W  woj. poleskiem w 10 miastach, a 

mianowicie: w Wysokiem, Kamieńcu 
Litewskim, Prużanie, Berezie K artus­
kiej, K osow e, Różanie, Kobryniu, Stoli- 
nie i Dawidgródku zgłoszono jedną tył 
ko listę Bloku Gospodarczego.

Wobec tęgo w wymienionych m ias­
tach głosowanie nie odbędzie się, radny  
mi zaś zostaną autom atycznie kandyda 
ci Bloku Gospodarczego.

W Białymstoku.
W Białymstoku do Polskiego Chrze­

ścijańskiego Komitetu Wyborczego przy 
stąpiła Chrześcijańska D em okracja oraz 
Chrzęścijańsko-Społeczne Zjednoczenie, 
wystaw iając wspólną listę Nr. 1.

Natom iast PPS —  OK W  wystawiła 
wspólną listę z żydowskim Bundem

Na Wołyniu.*
W 17 m iastach województwa wołyń­

skiego, w którycli wybory zostały zarzą­
dzone na dzień 27 b. m. w 10 m ias tach  
głosowanie nie odbędzie się wobec zło­
żenia tylko jednej listy, a m ianowicie 
Bezpartyjnego Bloku Gospodarczego, 
którego kandydaci au tom atycznie stają  
się radnymi.

Ogromny pokar w Chicago.

D zieln ica  C hicago, k tó ra  p rz ed  p a ru  d n iam i s ta ła  się te re n em  o lb rzy m ieg o  p o żaru .

D O K O Ł A  S E N S A C Y JN E J KRADZIEŻY 
W SAARBRUCKEN.

Biała cywilizacja
wśród czarnej dziczy.

(Jak to wygładź zbhskL? Czarne dusze białych sahrnow, 
mompery, mussu I rezydenci).

Niezwykle ciekawa, sensacyjna w 
swoim rodzaju  książka Józefa Giżyckie­
go (Biali i czarni, wyd. Gebethnera i 
Wolffa), podróżn ika  po południw ej A- 
merj ce, z polecenia rządu francuskiego 
filmującego kolonje tego państw a w 
Gwinei i Senegalu w Afryce zachodniej, 
podaje  pod powyższym tytułem krótkie  
dosadne, bez zbytnich frazesów, szkice 
kolonjalne. To tylko co wMzi, co spo­
tyka w  swej długiej wędrówce. Jest to, 
k ró tko  mówiąc, obraz straszny. O d w ró ­
cona podszewką p iękna  szata, w k tó rą  
się tak  lubią stro ić  Francuzi, gdy m ówią 
o swych kolonjach, o zdobyczach cyw i­
lizacji, o niebiańskiej rosie wszela­
kich dobrodziejstw spływ ających  na 
czarne ludy w raz  z n au k ą  chrześc ijań­
stwa. Bo wszak mompery^ (les pćres 
blancs), wśród k tórych  są ludzie n iepo­
spolici, oddani szczerze misji n a w ra c a ­

nia i chęci pom ocy m urzyńskim  ciężkim 
w arunkom , s ta ją  śię mimowoli a w a n ­
gardą traderów, chciwych, bez żadnych 
skrupułów  ludzi, uw ażających  m u rzy ­
nów za bydło robocze, znęcających się 
nad nimi w ohydny sposób.

Wślad za b iałym i ojcami i siostram" 
biegną urzędnicy francuscy, dążący do 
wyciągnięcia jak  największych docho­
dów, choćby ze szpiku kóści tubylców, 
.sami, z jedyną myślą: o emeryturze. O 
hraz, jaki m aluje Giżycki, tych „postów' 
zatraconycłi w biedzie (pustyni), jest po ­
dwójnie okropny: siedzi tam takich kil 
ku  białych, spalonych słońcem i a lkoho­
lem, chorych na wątrobę, bo w7 przeci 
wieństwie do urzędników angielskich 
iliesportowy, niechlujny, prędko u p a d a ­
jący do stanu zdziczenia moralnego u- 
rzędnik  francuski, staje się podatny  
chorobom  i zwyrodnieniu, którego uczy

tubylców, znęcając się zwłaszcza nad 
młodzieżą płci -obojej, nad dziewczyn­
kam i i chłopcami od pięciu lat zaczy­
nając! A potem „m om pery1' głaszczą je 
po główkach, a nauczyciel zapędza do 
szkółek, b y  uczyi o zdobyciu Bastylji, 
jako bohaterskiego czynu narodowego!

Na podstawie własnego doświadcze­
nia i świadectw bezstronnych, k tóre  cy­
tuje, twierdzi Giżycki stanowczo, że tak 
chłopcy, jak  dziewczęta, wychowani w 
szkołach francuskich  czy to świeckich, 
czy sióstr, są w 80 proc. wykolejeni. 
Nic um ieją  i nie chcą się zajmować mu- 
rzyńskiemi robotam i i pogardzają nie­
mi, kobiety nie um ieją tkać, ani tłuc ziar 
na w stepach, wałęsają się więc, p o g ar­
dzani przez białych, odpychani przez 
czarnych, dziewczęta łatwy m ater ja ł  
dla rozpusty  kolonjalów, chłopcy, p o ­
datny  element dla kom unizm u. Z po d d a­
nych republiki, tylko Senegalczycy o- 
Łrzymali pełne p raw a wyborcze, reszta, 
wielkie miljony, są drugorzędnym i oby­
watelami Francji,  za k tóre j  interesy gi­
nęli ci synowie słońca, jak  muchy, w 
czasie wojny. Kolorowe pułki z. pod 
zwrotnikow ych żarów na wilgotnych i 
zim nych polach ^ la n d r j i ,  w okopach

zlewanych deszczem, w huraganow ym  
ognut, k tóry  m urzynów  w praw iał w szal 
strachu, niewiele przyniosły korzyści 
ich białym  dowódcom., a są jedną z naj ■ 
ohydniejszych k ar t  panow ania  białej r a ­
sy nad  czarną.

Klimat zhbijał tych faktycznych  n ie­
wolników tysiącami, rozrywki pozafron- 
towe, nabawiały  rów nie śm iertelnych 
chorób, zawlekanych potem  do dale­
kich wiosek afrykańskich , gdzie znano 
do tąd  trąd, ale o syfilisie nie było sły­
chać. Alkohol i tęsknota do k ra ju  słoń­
ca, dobijały, a gdy zasmakowawszy w 
m ordow aniu  białych (co dotąd każdem u 
z nich groziło karą  śmierci), stali się 
zuchwali i doszli do przekonania, że b ia­
li nie są żadnemi nadludzkiemi i s to ta ­
mi, wtedy starano  się ich wysyłać tam  
gdzie ciepło, tj. w największy ogień, bo  
to i odwożenie tak ich  m as kosztowne, 
a mięsa czarnego dość, m urzynk i chę t­
niej rodzą niż Francuzki.

Włóczono ich po skończonej wojnie 
do Syrji i M arokko, aż zdziesiątkowa­
nych odesłano do rodzinnych k ra in  z p o ­
leceniem, by adm in is trac ja  ostro się do 
nich odnosiła za najlżejszym objawem 
zuchwałości... H istorja B artka  Zwycią-



„KURJER"" z dnia 25 maja 1934 r.

POLSKA WYPRAWA PRZYfWJD łlCZA
do Brazyljl i Południowej Afryk'.

Am eryka P ołudn iow a już od kilkudziesięciu  
lat nęci polsk ich  przyrodników . Od szeregu lat 
odbyw ają polscy uczeni w ypraw y przyrodnicze  
do tej naod leglejszej od nas części św iata, by 
przyw ozić stam tąd cenne zdobycze naukow e. 
R ozpoczął badania Am eryki Połudn iow ej pod 
w zględem  przyrodniczym  W arszew icz, kon tynu­
ow ali je dalej Jelski i Stolem an, następnie już 
za czasów  odrodzonej R zeczypospolitej Chrosł- 
k o  ki, Jaczew ski i w reszcie pow racający przed  
paru dniam i na czele w ypraw y przyrodniczej na 
p ok ładzie  „Daru P om orza14 prof. R oszkow ski.

K orzystając z podróży ćw iczebnej „Daru P o  
m orza4* do portów B razylji, w yjechała  na nim  
"kspedyejo przyrodnicza dla skom pletow ania  
zbiorów  fauny południow o-am erykańskiej Już 
od pierw szych dni wyjazdu z Gdyni, rozpoczęło  
zbiór p lanktonu z m órz i oceanu. „P lankton '4 
oznacza m iljardy drobnych żyjątek, golem  o- 
klem  praw ie n iew idzialnych , p ływ ających  na 
pow ierzchn i i tuż pod pow ierzchnią wód. Zebra 
no w ten sposób przeszło 600 sło ików  plankto  
nu, które stanow ić będą jedyny w P olsce  kom  
pletny zbiór z  południow ego Atlantyku.

PO NJUNH AGI JARZE. POD KURYTYBĄ I W 
OKOLICACH PARAGUE.

W łaściw e zbiory rozpoczęły się  dopiero po 
przybyciu  „Daru P om orza44 do brazylijsk iego  
portu Paragua. Statek stal tam w ciągu kilku  
łygodu i i czas ten” nasi uczen i starali się  w y k o ­
rzystać jak najdokładniej. Poza gruntow nem  zba 
daniem  okolic  portu, urządzano dalsze w ypraw y  
w głąb stanu Parana. Między in. odbyto kilku  
dniow ą w ycieczkę kajakiem  po rzece Njunha- 
guara .dopływ ie rzeki Paragua. D alej, w ciągu  
tygodnia baw iła w ycieczka w m iejscow ości Aran 
gue pod K hrytybą, ponadto zbadano dokładnie  
oko lice  zatoki Parague

W e w szystkich  tych w ypraw ach kom pletow a  
no zbiory, przedew szystkiem  m otyle, chrząszcze  
i pluskw iaki, dalej robaki m ięczaki i plankton  
słodkow odny, w reszcie zebrano pew ne ilości 
ryb, płazów  i gadów .

Prócz okazów , zebranych w łasnoręczn ie, w y ­
prawa przyw iozła  bogaty zbiór ow adów  d-ra 
C.zaki, który m ieszkając stale w B razylji, o fia ­
row ał Muzeum Z oologicznem u w  W arszaw ie  
sw ó j 10-letni aorobek kolekcjonerski.

CZTERYSTA KILOMETRÓW W GŁĄB 
AFRYKI

Z B razylji „Dar Pom orza-- w yruszył do Po- 
luuu. Afryki. W skutek krótkiego postoju w Kap 
sztadzie, zbieranie okazów  przyrodniczych w 
1'oludo. Afryce było doryw cze. Dopiero po przy 
byciu  do Angoli m ożna było rozpocząć dalsze sy 
slem alyczn e  grom adzenie zbiorów . Prof. R osz­
kow sk i wraz z asystentem  w yruszyli na d łuż­
szą w ycieczkę na od ległość 400 klin. w głąb lądu  
A fryki aż do lazend  pulskich kolon istów  —  p. 
Z am oyskiego i p. D onow sk iego. Zebrano tain 
sp ore ilości ow adów . Przy tej okazji p. Za­

m oyski podarow ał dla w arszaw skiego ogrodu  
zoologicznego śliczny dziew ięciom iesięczny  okaz  
pantery, którą w ychow ał u sieb ie od 10-go dn; a 
jej życia, karm iąc ją początkow o m lekiem  a 
następnie m ięsem

W Ę Ż li, JASZCZURY I KWIATY 
Poza panterą prof. R oszkow ski w iezie  w 

klatkach żywi okazy m ocno jadow itych  wężV 
brazylijsk ich  —  słynne jararaca i uruta —  jasz  
czury brazylijsk ie  ok. 1 m etra d ługości i żółw ie. 
Ponadto k ilka krzaków  kw iatów  i roślin  egzo­
tycznych, które p ieczo łow icie  hodow ał w czasie  
długiej podroży, aby je  w zupełn ie św ieżym  s ta ­
nie dow ieźć do ogrodu B otanicznego w W ar  
szaw ie

CEL OSIĄGNIĘTY.
P om ysł w ykorzystan ia  podróży statku „Dar  

P om orza44 dla wypraw naszych przyrodników

był bardzo szczęśliw y P rzy nudzw yczajn ie ską 
pych środkach, jak iem i rozporządzają polsk ie  
nakłady naukow e na cele  w ypraw  badaw czych— 
podróże na „Darze P om orza44 są jcdynem l okaz  
jam i dla uzupełn ian ia zbiorów  egzotycznych , któ 
re siłą  rzeczy będą zaw sz fragm entaryczne, al 
bow iem  uzależn ione są od kursu statku ćw iczeb  
nego.

W każdym  bądź razie w ypraw a ostatn ia  cel 
sw ó j ca łk ow icie  osiągnęła. Jakkolw iek bow iem  
nasze przyrodnicze zbiory naukow e posiadają  
w ielką ilość reprezentantów  fauny p o łu d n iow o­
am erykańskiej, to jednak praw ie w szystko to są 
zw ierzęta w yższyeh  grup— kręgow ców . Obecnie 
pow iększy ły  sie  one o n iższegrapy, o bezkre  
gow ców  i w ten sposób uzupełn ione zostały lu ­
ki, puzw alające pow iększyć naszym  m uzeum  
przyrodniczym  cenne sw e zbiory i stw orzyć  w 
ten sposób pełnow artościow ą ca łość  fauny n , 
pikaiuej. MER.

* * *
W  „T y g o d n iu  D z ieck a44 'jeden dziw i wro ln v  

b ę d z ie  od  za jęć  szk o ln y ch  z p rzezn aczen iem  n a  
w ycieczk i i zb io ro w e  zabaw y  d z ia tw y  n a  wol- 
nem  p o w ie trzu .

W  so b o tę  ‘26 i w n ied z ie lę  27 m a ja  r b. 
o db ęd ą  się k w esty  u liczn e  n a  cele k o lo n ij i pó ł 
k o lo n ij le tn ich ; w d n iac h  zaś 30 i 31 m a ja  za 
k o ń czen ie  „T y g o d n ia  4 w ie lk ą  io te r ją  fa n to w ą

O fia ry  n a  cele  „T yg o d n ia  D ziecka44 u p ra sz a  
się  sk ła d ać  n a  ra c h u n e k  „T y g o d n ia 44 w B an k u  
T ow . S półdz ie lczych , ul A M ickiew icza 29.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Postępy kinemefografji.
W  -z o ra  o m aw ia łem  p o m y sł jednego z r o ­

daków , by  w u rz ęd a ch  p e ten c i w ystępow ali w- 
k ap e lu sz ac h  n a  g łow ach , a  dz iś m ogę się  po 
dzie lić  ■/. c zy te ln ik am i znow u  n o w a lijk ą  z z ło te j 
se rji pom ysłów .

O to don o szą  p ism a, że

„D o w ładz p rzem y sło w y ch  w pły n ę ło  
p o d a n ie  pew nego  p rz ed się b io rc y  k in o w e ­
go, k tó ry  z am ierza  u rząd z ić  w W arsz a w ie  
n o w oczesne  k ino  ze s to lik am i. W  kun- 
leni m a zn a leść  się b u fe t, z ao p a trz o n y  
o b fic ie  w  ró żn e  p o tra w y  i n a p o je . P rz e ­
w id u je  się u rz ąd z en ie  lóż. O czyw iście  \« 
lo k a lu  m o żn a  będzie  p a lić  p ap ie ro sy

K ino ze s to lik a m  i b u fe tem . Też w y m y ślili 
D ctę.chczas, gdy trze b a  by ło  k o n iec zn ie  g ilz iiś  
n a re sz c ie  z ap ro w ad z ić  dam ę se rca , a lbo  żonę. 
a lb o  c io tk ę  czy s io strzen icę  n a  im ien in y , szło 
się  do  k in a  z tem  g łębok ie in  p rześw iad czen iem , 
że  po z ap łac e n iu  w stępu  m a  człow iek  błog i sp o ­
k ó j na  dw ie  godziny . Co n a jw y że j w czasie  p rze  
rw y  trzeb a  by ło  p o n u re m  sp o jrz en iem  odpędzić  
• zn iech ęc ić  fryw o ln eg o  sp rzed aw cę  czek o lad ek  
P o za tem  w y tch n ien ie  i o d p o czy n ek . B rak  p ap ie  
ro sa  odża ło w ało  się, m ia ło  (o n a w e t sw o je  d o b re  
s tro n y  d la  płuc.

A te ra z  ten . ze s to lik a m i i b u fe tem , jed ze  
u iem  i n a p o ja m i. T ru d n o  to sob ie  w y obrazić  
P rzy ch o d z im y  do k in a , gdy je s t  jeszcze  jasne 
i z am aw iam y  ko lac ję . W łaśn ie  je s te śm y  w po 
łow ię  k o tle ta  i k a ra fk i  w ódki, gdy n ag le  rob  
się c iem no. T ru d n o , żeby  dlyrekcja czek a ła  i 
p ro g ram em , aż  sk o ń czy m y  k o tle t. C licac n ie  
ch cąc  o d k ład a m y  nóż i w idelec, gdyż tru d n o  
jeść  w ciem ności. Z w łaszcza d la  ludzi, którzy 
m a ją  zw yczaj w k ła d an ia  n o ża  do  ust, b y ło b y  it 
p o łączo n e  z n ieb ezp ieczeń stw em  życia. Z aczyni 
się d ra m a t. J a k a ś  G re la  czy M arlen a  p o d k a rm b  
się n ieź le  w gab in ec ie  z a m an tem  o cza rn y n  
c h a ra k te rz e , a  n a s  b io rą  d jab li. K otlet sty g n ie  
w ó d k a  się  ro zg rzew a. S iedzim y ja k  n a  szp iik ac l 
w ściek li i czek am y  n a  p rze rw ę  ja k  n a  zbaw ię  
nie. Czy to m a  sens?

S to lik  w c iem n o ści to  rzecz w ogóle  n iebez 
p ięczna . W k n a jp a c h  n o rm a ln ie  i b a rd zo  jasn o  
o św ie tlo n y ch , w id u je  śię ludzi, k tó rzy  z a sy p ia ją  
p rzy  s to lik ach , n a w e t o w czesnej g o d zin ie  po 
p o łu d n io w ej. Gasić tak ie m u  zn u żo n em u  św ia tło  
to  n a jw y ższa  z łośliw ość. T rzeb a  b o h a te ra . k tó rv  
hy się  w tak ic h  w a ru n k a c h  o p a r ł  p o k u sie  silu

S k o ro  b ę d ą  sto lik i, a lk o h o l i m u zy k a , to  n ie  
u lega k w estji że goście  zech cą  tań czy ć . T ^raz  
tań czą  w szędzie  p rzy  k a żd e j ok az ji, d laczego  w 
k in ie  m ie lib y  tego n ie  ro b ić?

O baw iam  się, że pod  w pływ em  a lk o h o lu  p rzy  
s to lik a c h  m o że  d o jść  do  d ro b n y c h  n ie p o ro z u ­
m ień . Jed n i zech cą  o g ląd ać  o b raz , in n i tańczyć , 
jeszcze  in n i p ić  p rzy  św ietle , a lb o  jeść. O Te 
w ładze a k c e p tu ją  pom ysł, d y re k c ja  p rz ed się b io r 
s iw a  b ęd zie  m ia ła  t ru d n e  zad an ie .

J e d n o  ty lk o  d a  się  o siąg n ąć  tą  in o w a c ją  
Po trze ch  k a ra fk a c h  w ó d k i n aw et film y  k ra jo  
w ej p ro d u k c ji  m ogą  się  w idzom  podobać. W el

J> M IEJSK I T E A T R  L E T K I
1 w _  O grodzie  no - B b rra rd yń s k .m .

D Z I Ś  i J U T R O

1 CUDZE DZiZCKO

Teatr muzyczny „LUTNIA** j
D Z I Ś

„Noc w San Seoastiano"
C e n y le tn i e  —  z n i żo n e .

Projekt gmmhu Banku R 4eszy w Berlinie,

: vfJzień dziecka
Pod p ro tek tora tem  P ana  W ojewody 

Jaszczołta i Pana  K ura to ra  Okręgu 
Szkolnego Wileńskiego Kazimierza Sze- 
lągowskiego, odbędzie się w Wilnie, od 
dnia 25 do dl-go ma ja 1934 r

„TYDZIEŃ DZIECKA"
W  związku z tem na m urach  miasla 

ukazała  się następująca odezwa: 
W ILN1AM E!
Dziecko!... Gdy ten wyraz w ym aw ia­

my, odczuwam y silniejsze,, radośniejsze, 
uderzenie serca. Staje w naszej wyobra- 
źni-słodka, niewinna,' szczera, prosta, ra 
dosna —  anielska istota, nadewszystko 
ukochana...

Bo dziecko to najw iększa tajem nica 
to radość, szczęście, 
to przyszłość i cliwa

życia ludzkiego - 
nadzieja rodziny 
ła Ojczyzny!

Ale czy takie są wszystkie dzieci?

Bardzo wicie jest przyczyn, sk ład a ją ­
cych się na to, że .społeczeństwo m a ca ­
łe. rzesze dzieci zaniedbanych, niewycho- 
w anyeh —  dzieci zgnębionych już w za­
raniu swojego życia.

1 dlatego dołóżmy najserdeczniej­
szych starań, aby dzięki naszej o f ia rno ­
ści w „Tygodniu Dziecka11, organizow a­
nym w tym roku pod hasłem

OZY KOGIIASZ DZIECKO? 
nie pozostało pominięte, czy zapom nia­
ne ani jedno dziecko —  lak własne, jak 
i obce, a zwłaszcza (o najbiedniejsze, bez 
ojca i tnalki, bez własnego kąta  — dzie­
cko niczyje!...

Niechże przeto legoroczny Tydzień 
znajdzie swój wyraz w życiu całego spo- 
łeczeństwa, popar ty  czynami serdecznej 
troski i opieki nad  dzieckiem.

Ą\ o je w. Komitet „Tygodnia Dziecka"4.

Z a w i a d a m i a m y ,  iż  r o z p o ­
c z ę l i ś m y  s p r z e d a ż

ZALESIONYCH BUDOWLANYCH DZIAŁEK

P O N A R Y p o d  n az wą
Miasta -  O g r o d u  

„ J A G I E L L O N Ó W 41.
b l i s k o ść  od  mi as ta ,  w y j ą t k o w o  s u c h ą  i z dr o­

w o t n ą  m i e j s c o w o ś ć ,  d o s k o n a ł ą  i tanią k omu n ik a c j ę  k o l e j o w ą  (14 min* o d  Wilna) .  
P a r ce l e  o d  500 z ł o t y ch  na d o g o d n e  sp łaty .
Informacyj  u dz i e l a  Zarząd,  Wi l eń sk a  35,  m.  10, o d  10— 2 i o d  6 —7*ej. teł .  177.

PRZY SAMYM 
PRZYSTANKU

Z w r a c a m y  s p e c j a l n ą  u w a g ę

zcy i Legionów w San D om :ngo p o w ta ­
rza  się pod opiekuńczem  okiem słodk ej 
F rancji. ..  Tyle się wywdzięczyli czarni 
senegalczycy i inne sudąńczyki, że po 
zostawili pam iątki,  w postaci tysięcy 
m ulatów, których zrodziły kobiety f r a n ­
cuskie z en tuzjazm u dla dzielnych o- 
brońców  i przez perw ersy jną  ciekawość.

Epizody cytowane przez Giżyckiego, 
te okrucieństw a białych, bezkarnie  rzą 
dzącycli kom endan tów ; wybijanie zę­
bów, zemsty za odpieranie  najazdu  bia 
łych przez wolne pustynne plemiona, 
k tóre  się dziesiątkuje, rozbija w puch i 
p roch  icli lepianki z gliny, pali lub za 
k łów a kobiety i dzieci, niszczy całe 
wspania łe  plemiona, wszystko to p rze j­
m u je  zgrozą i obrzydzeniem. Jak iem  że 
przekleństw em  dla ludzkości jest biała 
rasa! Wyniszcza wszystko, czego d o t ­
knie, nietylko cudze s ta re  cywilizacje, 
n ietylko na  miejsce tego, co sobie tysią 
cam i lat w ypracow ał jako sposób egzy^ 
stencji cały olbrzymi odłam  ludzkości 
stawia swoje p raw a  i zwyczaje, nowsze, 
n iezastosow ane do klimatu, w arunków , 
nagie zmienia k ierunek  i niszczy to, co 
sam, ale rękam i zm uszonych do tego 
czarnych, wytworzył, i sadzi lub hoduji

coś innego. Tak było z rozm aitem i p r ó ­
bam i plantacji,  hodowli, to bydła euro­
pejskiego, to kolejno; bawełny, k tóra  
nie chce rosnąć, kauczuku, k tó ry  stał 
się n iepotrzebny i t. p., ale wszak o ro ­
botnika nie chodzi...

Jedno  z najp ięknie jszych  plemion 
Afryki, Krumeni, wspania li  m ieszkańcy 
senegalskich nadbrzeży, są na  w ym arciu  
tak  samo, jak  Ind jan ie  w Ameryce, jak  
m ieszkańcy wysp M ark 'zów, np. Nuku- 
hiwy, k tó ra  sto lat temu liczyła 16 tys. 
m ieszkańców, dziś sześciuset... „Rasa 
m ark iska  jest dziś zdziesiątkowana, je­
den z najpiękniejszycli cudów natury, 
lud piękny,, szlachetny, dobry  i wesoły 
zdrowy, przesiąknięty  uczuciem arlysly- 
cznem, żyjący spokojnie wśród k w ia to ­
wych wieńców i owoców, śpiewu i fal 
m orskich . Dziś —  alkohol, syfilis, su ­
choty, trąd, w ynikająca  z tycli chorób 
bezpłodność kobiet, oto co im dali biali 
„cyw ilizow ani. , przybysze, prócz, Irozu- 
mie się, okrucieństw a, żabó js tw *w yzys­
ku i p rzym usow ej p racy  w plantacjach, 
do czego nigdy nie byli przyzwyczajeni. 
T ak  sam o murzyni, tylko tych jest tak 
dużo, że nie tak  prędko dadzą im radv

Ale prócz pew nych zabiegów san Hal­

nych i nauki rzemiosł, k tó ra  czasami 
jest rac jonaln ie  postawiona, nic im k o ­
rzystnego nie daje  biała okupacja , wysy 
sająca natom iast  m ilja rdy  z czarnego 
lądu. O kolei ostatn io  przeprow adzonej 
mówią, że co podk ład  to t ru p  m urzyna. 
Murzyni nie m a ją  potrzeb, nie m ają  n a ­
łogów, więc icli niczem skusić  nie m oż­
na, nałeży więc im nałogi i potrzeby 
stworzyć cytuje Barres rozmowę z pew ­
nym  MS. Ballu, k tóry  założył fak to rję  
w Konakry, stolicy francusk iej  Gwinei. 
Ale natom iast  za Iudożerstwo, rozstrze- 
liwuje się lub sadza na całe życie do w ię ­
zienia, naw et kobiety, które to uczyniły 
z obowiązku religijnego... a, jak  słusznie 
zauważa Giżycki, co może szkodzić k o ­
m u zjedzenie zabitego lub zmarłego? 
Jeśli czyjś żołądeczek od p radaw nych  
czasów do takiej po traw y p rzyw yk ł1'" 
Wszak w porów nan iu  z tem, co z tymi 
ludźm i w yrab iają  biali, jest to niewinny 
wyczyn,.nie grożący w y tudn ic iie in  w io ­
sek, ani w ytraceniem  plemion.

\Vr tej Afryce nigdy nie jest spoko j­
nie. To walczą jeszcze plem iona Bedu 
inów. wolnych zawsze Arabów, to na k a ­
raw any  z solą i towaram i, lub d o s taw a­
mi do fortów, n ap ad a ją  „rezzu11 szajki

m aury tańskic li  bandytów, przybyw ają  
cych do północnego Sudanu z hiszpau 
skich posiadłości Rio de Oro. Wysyła 
się za n imi rekru tu jące  się z tubylców 
lotne oddziały m eharystów , na wiełb!ą 
dach, najchętn ie j z Tuaregów, w spam a 
łych książąt pustyni, wśród k tó rych  ko 
biety chodzą z tw arzą  odsłoniętą, a męż 
czyźni pokazu ją  tylko piękne oczy po 
m iędzy fa łdam i lugan i n ikab, dolnej 
górnej zasłony twarzy.

Z całej krytycznej książki Giżyckie 
go, k tó ry  k ilka lat spędził na objazdach 
f rancusk ich  kolonij, wynika, że F ran  
cuzi wcale n ieprak tycznie  tam  gospoda 
rzą, a w każdym  razie nie po chrzęści 
jańsku, ani hum anita rn ie .  A gdy się po 
myśli, że jadą  tam  tracie zdrowie i po ­
kost cywilizacji, w ytracać tubylców, pod 
czas gdy ogrom ne połacie F ranc ji  p u ­
stoszeją i wioski całe za ras ta ją  traw ą, 
to w ydaje się, że nonsens jest już d o p ro ­
wadzony do absurdu. Może też ksiąŻKa 
Giżyckiego, otw orzy oczy tym, co u nas 
zb ierają  „na m urzynków 1', jak  się d o ­
wiedzą, co z tego w ynika ją  za rozkosze 
dla nich, a i chw ała Boża też z tego nic 
nie ma.

Hel. Romer.
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Przed w; norami do ^ad Miejskich
Sprawdzanie list 

wyborczych 
w Wilnie.

V. dniem 27 1>. m rozpocznie 
i.rea sprawdzania iis! wyborczych.

(kino .. Roxy 
godzinie 11.50.

p r z \
w dnin 27 maja b.

Zebrania informacyjne
Dziś 25 b. m 

M K rokow ski od z. 18

\

1) ]>. poseł dr 
id. W ie lk a  34.

21 ]>p. K appow a i K uncew iczów  na godz 
18 —  ul. B o b ru jsk a  20.

3( pp. F ie ld e r lo w a  i dr. S u s /v ń k k a  *■- godz. 
la  — Szpita l W ojsk o w y .

Wyjaśnienia Funduszu 
Bezrobocia.

Dyrekcja Fuduszn Bezrolioeia w yja­
śnia, ze nie mogą hyc uważane za jedno 
przedsiębiorstwo lakie zakłady pracy, 
należące do jednego właściciela, k tóre 
ze względu na zakres swfjij działalności 
posiadają  odrębny cha rak te r  (np. młyn 
i tartak, elektrownia i gazownia i 1. p.L 
W w ypadkach  gdy pracodawca posia­
da kilka zakładów  pracy o p okrew ­
nym charakterze, przyczem posiadają 
one łączność zarowno adm inis tracy jną 
jak  i gospodarczą, należy traktować je 
jako jedno przedsiębiorstwo. Również 
za jedno przedsiębiorstwo uważać n a le ­
ży et ntrale zakładu pracy i jego oddzi;: 
ły (filje). k tóre  prowadzone są pod jed 
ną f irm ą.

W yjaśnienie  to posiada duże znaczę 
nie dla kwest ji obowiązku zabezpiecze­
nia robolników1 w Funduszu Bezrobocia 
obowiązek ten dcdyczy zakładów, zatrud 
niających przynajm nie j  5 robotnikow

Z wileńskich facecyj przedwyborczych.
GORZKIE LA TA

li schyłku niesławnego żywota...

s ic  o - 
Spra-

wdzanie odbywać: się będzie w loka lar u 
Komisyj Obwodowych. W okresie do 
dnia 2 czerwTca wszyscy wyborcy w inni 
są sprawdzić w swoich nb\vodaeh czy 
zostali wyciągnięciu na lisic u p raw nio ­
nych do glosowania W wypadku stwier 
dzenie, że lia liście nie figurują, w unii 
udać sic do biura ewidencji ludności 
skąd o trzym ają  odpoyyiodni dokumenl 
poczem muszą wnieść odpowiednią re 
kiamację. O dodatkowem  wpisaniu 
wyborcy zadecyduje Komis ja O kręgo­
wa.

W związku z bliskim jtiż terminem 
sprawdzania list. spisy' wyborców zosta­
ną w najbliższych dniach przekazane do.. 
K o m i s y j  O b w o d o w y c h .

Zebranie właścicieli 
nieruchomości.

W związku z w yboram i do Rady 
Miejskiej Zarządy Stowarzyszeń W łaś­
cicieli większych. średnich i drobnych 
nieruchomości ni. \v ilna, upraszaj:} wła 

-ścicieli n ieruchomości o przybycie na 
zebranie inform acyjne, wspólne z Blo­
kiem Gospodarczym Odrodzenia m W il 
na. do lokalu pizy ul. Mickiewicza 22

Lndei ja. slarsząwa danuiia nieźli' 1 
chlubnego uutoram enlu . odczuwa b a r ­
dziej niż kiedykolwiek dziś w okresie 
przedwyl.ioczym skutki zarówno p o ­
deszłego wieku, jak i grzechów przesz­
łości. częściowo nawet bardzo nierlaw 
noj. Spośród wiernej asysty pochlebców, 
wielbicieli i popleczników- nawet naj 
wierniejsi, od oza.sii do. cza.sii podsuw a­
ją... sironic przeciwnej, że gdyby im wy 
baczpno, a eo więcej może nagrodzono 
jeszcze., to. kio wie... może o swojej 
..wierności" zapomną... Słowem — ,.w 
Grenadzie zaraza" . ..

.szeregi wątleją. ..pew niaków1', ..gwał­
cili" coraz mniej i często najbardzie j mu 
rowani zawodzą. ’1 rzeba zmieniać pla 
cówki znacznie częściej nawet, niż has­
ła i nazwy partji...

Są niedobitki podobno jeszcze ..nie­
zm ordow ane '1 Pozą najgłośniejszymi 
jest np taki pan  ..cichy, sk ro m n y 1', przy 
każdych w yborach wypływa, chociażby 
niezawesze zaszczytnie... Pam iętam y z 
e/a*óv> ostatnich wyborów do Sejmu je 
go dziwną rolę w aferze z upitym  szofe 
rem i . .zeznania" lego szofera, sprokn

row ane na Mostowej, przygwożdżone 
polem przez sąd. zaco niefortunny i tro 
clię nieletni. Gieszewski był potem przed 
tymże Sądem ..odpowiedzialny1' — w ca 
lom tego słowa znaczeniu.

łosi jeszcze parę gorliwyycli niewiast 
wiemy, wiemy kio i gdzie.. K rząta­

jący ch się z zapałem przedw yborczym 
zresztą bryndza. Szczury uciekają z 
tonącego pudła... Go młodsi, już dawno 
uciekli zrobili się bardzo .radykalni"  i 
leraz odżegnyw ują się s ta rann ie  od afe- 
rok wymienionej Mostowej, oraz staro- 
zakonnych, zupełnie niedwuznacznego 
pochodzenia dolarów, których ja kos żad 
na..eksmisja" uszczuplić nie może...

Żc jednak  finansow ania p. Frydma 
na i jego pięknej instytucji, nie starcza, 
więc zbiera się. zbiera na bony 20-gro- 
szowe. na endecki fundusz wyborczy, od 
tych. którzy nabrać się dadzą na ten 
kawał, Niewielu wjirawd/io dotychczas 
takich było. a jeśli jeszcze są jacy. lo ich 
inni. bardziej świadomi rzeczy, niewąt- 
pliw le ostrzegą, choćby po przeczytaniu 
tych slow, jeśli nie wcześniej

Listy w miastach Wiieńszczyzny.
Akcja wyborcza na prowincji zbli­

ża się ku końcowi W najbliższą niedzie­
lę odbędzie się glosowanie. W całym sze­
regu miast i miaslec/.ck zgloszonO,j"dną 
tylko listę. Wszędzie ludność manifestu 
je swą solidarność z listą prorządow ą, 
która niewątpliwie skupi jeżeli nie wszy 
slkie to przeważającą większość głosów.

W poszczególnych powiatach zgłosz* 
no następujące listy :

W powiecie d/.iśnieiiskim: w Dziśnie, 
Glębokiem i Dokszycach jedną tylko li­
stę prorządową.

W powiecie mnlodeczańskini: w Ra­
kowi,lę poza listą prorządową zgłosić swą 
liclę miejscowi Żydzi. Molodecz.no po­
dzielone zostało na cz.tery okręgi. W 2 
okręgach poza listą prorządow ą do wy 
borów stają dwie listy żydowskie i jed ­
na białoruska.

AA powiecie ns/.niiaiiskiin: w Oszmia 
nie poza listą p rorządow ą zgłoszono li­
stę polską l. zw. „dziką" i żydowską. 
Tak sanip mniej więcej sytuacja wyglą­
da w Smorgoniach

W powiecie swięeiaiiskim  : Same
Swięeiany podzielone zostały na cztery 
okręgi wyborcze. Poza listą prorządow ą 
zgłoszono listę żydowską. Pozatem w 
jednym  z okręgów z własną listą wystą­
piło PPS.

W Nowo Swuęcianach w wyborach 
biorą udział trzy listy, p ro rządow ą pol­
ska. żydowska i polsko żydowska o ten 
dencjach radykalno-lewicowycdi.

W powiecie wileńskim: w Wilejce po 
zaza listą blokową zgłoszono ..dziką"

W  V  Wilejce poza lisią prorządową 
do wyborów staje również PPS z własną 
lisią.

W Trokach ludność wszystkich wy­
znań zgłosiła solidarnie jedną tylko l i ­
się prorządow ą

Podziękowanie.
Wielebnemu Duchowieństwu z 

Jego Fkscelencją Ks. Biskupem Kazimie 
rzein Michalkiewic/.ein na czele, WW, 
Zgromadzeniom Zakonnym  i wszystkim 
ukocnanym  w Chrystusie Areliidjecez- 
janoin Wileńskim za okazane mi współ 
czucie i pam ięć o m nie w modlitwach 
w czasie mci choroby w yrażam  mniej- 
szem me na iserdecznicjsze podziękow a­
nie.

Doznana szczera życzliwość ód Uk-o- 
chaiiYch Archidjeeezjan będzie dla mnie 
na resztę pozostałego życia ustawicz- 
nem upom nieniem  i skutecznym bodź­
cem do wzmożenia w m iarę sił i m ożno­
ści p racy w tenj wsz\ stkiem. co się od ­
nosi do większej chwały Bożej i dobra 
naszego społeczeństwa.

(— ) f  15 Jałforzykowskf
Arcybiskup Metropolita Wileński 

Wilno. dn. 24. V 19:54 r.

Akademja ku czci 
Mickiewilcza.

W hołdzie Mickiewiczowi, ku uczczę 
n u  stulecia rocznicy wydania .Pana Ta 
deusza' staraniem  kom ite tu  o rgan iza­
cyjnego Nauczycielstwa Szkół Powsze­
chnych w gmachu teatru na Pohulance 
w- dniach 2f> m aja  o godz. Ib i 27 maja
0 godzinie 12-ej odbędzie się akadem ja. 
na której p rogram  złożą się produkcji ' 
chóru międzyszkolnego, deklamacje., me 
lodeklamacje. inscenizacji żywy obraz
1 laniec - wszystko wykonane wyłącz 
nie siłami dzieci szkół powszechnych 
Jednocześnie wydana zostanie ji-dno- 
dniów ka oraz będą zorganizowane w \ 
cieezki śladami pobytu Mickiewicza po 
Y\ ilećiszczyźnie i Nowęogrodezyżnie.

KURJER SPORTOWY
Pierwsze zawody kolarskie.

Nareszcie kolarze nasi zdecydowali 
się po długich, a beznadziejnych n am y ­
słach zorganizować pierwsze w tym se­
zonie zawody kolarskie, klore mają być 
ofiejalnem otwarciem sezonu sportowego 
na szosie. Dziwi tylko jeilno. że dopiero 
w końcu ma ja w Wilnii przystępują ko 
larze do organizowania pierwszych za ­
wodów kolarskich, wówczas gdy w całej 
Polsce sezon kolarski zoslał daw no już. 
rozpoczęty. Pyzy takiej sprawności nie

m ożna nawet m arzyć o sukcesach.
Pierwsze zawody kolarskie odbędą się 

w nadcnódz.ącą niedziele na szosie gro­
dzieńskiej. Start tuż za kaplicą na górze 
Ponarskiej. Zawody rozpoczną się punk 
tualme o godz. 9 rano. W programie są 
konkurencje dla stowarzyszonych i nic- 
stowarzyszonych zawodników którzy 
powinni zgłaszać się do p. Andrukowicza 
ul. Zamkowa 10 Zapis\ przyjm owane są 
do soboty włącznie.

Rald motocyklowy 
do Białegostoku.

W ileńskie' T ow arzystw o C yklistów  i M oto­
cyklistów  w spóln ie z Ośrodkiem  W F. organi­
zuj'- pierw szy pow ażniejszy rald m otocyklow y  
W ilno- -B iałystok— W ilno. Hałd ten ndbęnzie się 
2 i 3 czerw ca Trasa w ynosi 526 klin. Zgłoszenia  
przyjm uje p. Klener przy ul. M ickiewicza 5>. 
Termin zgłoszeń upływ a 28 m aja.

Haid odbywać się  będzie na regularność jaz­
dy w kategorjaeh.

Fantastyczny wynik.
CHICAGO, (PAT). —  A m erykański lek koatle­

ta T orrenee uzyskał »  tyeli dniach w pchnięciu  
kulą fantastyczny wynik, a m ianow icie  17 ni. 
tP em.

Straszna katastrofa 
samochodowa 

we Franc|l.
P o d c z a s  w y ś c ig u  sn m o c h o  
dowc-go w  F o n t a i n e b l e a u  
w ó z  1 10. p i l o t o w a n y  p rzez  
E r y k a  L o ra ,  p ę d z ą c  z s z y b ­
k o ś c ią  180 km. na  g o d z .  
u d e r z y ł  w  d rz e w o ,  S a m o ­
c h ó d  u leg ł  d o s z c z ę tn e m u  
ro z b ic iu .  Lora z g in ą ł ,  w ie lu  
w id z ó w  o d n i o s ł o  c iężk ie  

p o r a n i e n ia .

W. K. S walczy z Ogniskiem
Z b liża  się  już te rm in  d ecy d u jąceg o  sp o tk an i i 

p iłk a rsk ie g o  o m is trz o s tw o  b k ięg u  w ileńsk iego  
•między WiKS, a O gnisk iem . Obie te  d ru ży n y  m a ­
ją  o b ecn ie  ró w n ą  ilo ść  p u n k tó "  W o jsk o w i p ro  
w adzą w tabe lce  jed y n ie  ty lk o  lepszym  slosiin  
k iem  b ram ek .

W sp o m n ian y  m ecz odbędzie  się  w n a jb liż szą  
n iedzielę  n a  b o isk u  6 p. p. Leg. na A«itokoln. 
W ięcej szans p o s ia d a ją  oczyw iście  w o j s k o w i , 
k tó rzy  w y s tą p ią  c h y b a  w o słab ionym  sk ład zie  
bez C how ańca, k tó ry  n ie  zdąży  p ra w d o p o d o b n ie  
jeszcze  w yzdrow ieć  po w y p ad k u  sam oehodo  
w ym . \\7KS. m a je d n a k  n iezłe  re ze rw y , k ló ro  n ie  
p o w in n y  zaw ieść. P iłk a rz e  O g n isk a  w y stąp ią  
n iew ątp liw ie  w sw oim  n a jlep szy m  sk ład z ie  na 
czele z L e p ia rsk u n , O kułow iczem , G odlew skim : 
i Krywultem. Mecz zap o w iad a  się in te resu jąc o .

P o n a d to  od b ęd ą  się o m is trz o stw a  W ilna 
n a s tęp u jąc e  sp o tk a n ia : 1ŻKS L ida —  D ru k a rz  
w U d z ie  i M akabi B aran o w iczc  —  M akabi W il 
no  w B aran o w iczach .

W  sobo tę  w W iln ie  n ie  będziem y  w ięc m ieli 
żadnego  sp o tk a n ia  o m is trzo s tw o  okręgu .

9 p&nstu weźmie udział 
w  międzynarodowych 

zcwodach konnych.
W  dniu w czo ra jszy m  u p ły n ą ł  te rm in  zapi 

sów  do  VII .M iędzynarodow ych Z aw odów  K o n ­
nych, k tó re  ro z p o cz y n a ją  się w W arszaw ie  w 
d n iu  1 czerw ca r. b. Do zaw odów  zgłoszony 
zo sta ł u d z ia ł o p rócz  Polski n a s tęp u jąc y c h  
p ań stw : -C zcóhosłow acja, I-ran c ja , H o lan d jn .
Ł otw a, N iem cy, B um unja . Szw ecja i W łochy

i

Wojtkiewicz trenerem 
lekkoatletyki.

Z nany  le k k o a tle ta  p o lsk i L eon W o jtk iew icz  
kończy  o b ecn ie  s lu d ja  w GIWT-'. p o św ięca jąc  się 
p racy  pcdag o g iczn o -sp o rto w ej. 1

P o lsk i Związ-ek L ek k o a tle ty czn y  b io rąc  pod 
uw agę w a lo ry  sp o rto w e  W o jtk iew icza  p rzezn a  
czy i go w c h a ra k te rz e  tre n e ra  do  W iln a  n a  ok 
res dw óch m iesięcy  (lipiec, sie rp ień :

C zyn ione  są pew ne s ta ra n ia , by  W ojtk iew i 
cza za trzy m ać  w W iln ie  na stałe.



Ci, co podzielą się stoma tysiącami Sto lat temu.
19 m aja  1834 ro k u  na P o lach  E lizejsk ich  

w P a ry ż u  odbył*  .się p ie rw sza  p ró b a  z tram  
w ujem  k o n n y m  na to rze , m ie rzący m  573 m etr} 
d ługości. Do w agonu na czterech  k o tach , w k tó  
rym  zaję to  m iejsce  18 osób na iaw eczkacli 
p rzy p rzężo n o  konie, poczem  w śrud  okrzyków  
zg ro m ad zo n y ch  tłu m n ie  g ap ió w  tram w a j ruszy ł 
z m ie jsca . O tej p ie rw sze j p ró b ie  p isa ł d z ien n ik  
„ O rd re"  w tak ic h  stow acii „JtaSH ien śro d ek  
lokom ocji p rz e jm ie  się w m ieśc ie  p rzes trzeń  
zn ik n ie  cli# p a ry ża n  W k ilk a  m in u t ludzie, któ- 
ry m  się śp ieszy , a  k tó ry ch  szybkość n ad m ie rn ie  
n ir  p rz e ra ża , będą m ogli p rzebyć  p rzes trzeń  
d z ie lącą  P o r te  S a in t M artin  od ro g a tk i E n fe r  . 
Ja k ież  to by ty  c za ru ją c e  z łudzen ia! Ja k ż e  d a le ­
ko odbieg liśm y  od tych  czasów

- [ § ] -

He jest roślin na świecie.
In s ty tu t p i z y ro an icz y  w M oskw ie p rzep ro w a  

d za  „ in w e n ta ry z a c ję "  ca łe j flo ry  z iem skiej. 
Część s ta n u  ro ślin n eg o  ob liczono  już . W ynosi 
o n a  d la  In d y j 21,000 ro d za jó w , d la  C hin  Po łud  
n iow ych  20,000, d la  Afilyki p o d zw ro tn ik o w e
13.000, d la  w yspy  B o rn eo  11,000, d la  Syberji
5.000, d la  K au k azu  6,000. 7  zes taw ień  d o k o n a  
nych  p rzez  In s ty tu t w yn ik a , że p rzesz ło  30’m 
w szy stk ich  ro sn ący ch  n a  ziem i ro ślin  n ie  m. 
p ra k ty c zn e g o  i u ż y tk o s .eg o  zn aczen ia  d la  ludzi

Pełna tabela wysianych w 13-m dniu ciągnienia 4 kiesy 
23*ej Falskiej Lrierji Klasowej

G Ł Ó W N E  w y g p h n e
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Dr. Giinsberg
C horoby akórne, w eneryczne  

i m occo p łe io w e  
ul. W lleAska 3, tel. 5-67

Przyjm od 8 — 1 pp. i 4 —8 w.

Dr. J. Bernsztejn
c h o ro b y  skórne, w eneryczne i 

m oczop lciow e 
M ickiew icza 28, ni. 5

p rz y jm u je  od  9— 1 i 4 — 8

AKUSZERKA

imiafowska
p rz ep ro w a d z iła  się 

na ui. O rzeszkow ej 3— 17
(róg M ickiew icza) 

lam  ze g a b in e t kosm etyczny , 
usuw a zm arszczk i, b ro d aw k i, 

k u rz a jk i i w ągry .

AKUSZERKA

M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

przeproy adzih* się  
Zwierzyniec, T om asza Z an a , 

na lew o G edym inow skn 
ul. G rodzea 27.

AKUSZERKA

Maria Lakuarowa
przyjm uje od 9 do 7 wiecz.’ 

przeprow adziła się  na 
ul. .1. Jasińskiego 5—20

(obok Sądu).

Letnrsko
da wynajęta

nad brzegiem jeziora
w  Trokach. 

Tam że nieduży DOM
do /sprzedania. 

Dowiedzieć się — Siera­
kowskiego 12, m. 6

LETNISKA
W  k o lo n ji Zgoda koło Jero- 
zo lim k i w illa  Z a jączk o w sk ie j 
w sosnow ym  lesie  o d n a jm u  
ją  się pokoi*., z w e ran d am i 
lu b  b a lk o n a m i m o żn a  z u t ­
rzy m an iem . C eny b a rd zo  
p rzy stęp n e . D o jazd  a u to h u  
sem  z p .acu  O rzeszkow ej d„  

Je ro zo lim k i.

Letnisko
w Jan in o w ie , las sosuow y , W > 
lja , su ch a  zd ro w a  m iejscow ość, 
in fo rm a c je  red . ,;K u r je m  W U  *

ło -Letirisko
d zie. ładna m iejacow ość, w m a­
ju i czerw-.u duże zniżki. Infor- 

m acje: jag iellońsk a  9— 13,

Prsiszę się  zw rócić  do moje)
orkiestry m uzycznej, która
»kł ida się  z 25 osób  (m ężczyzn)- 
T akże p o s ia d am  ó tk ie s trę  d a m ' 
ską, k tó ra  gra na  n astęp u jąc y c h  
in s tru m e n ta c h ,' a m ian o w ic ie  ■ 
fo rtep jan . sakso fon , k o n certo w e  
h arm o n je . ja z b a n d  i sk rzy p ce . 
C eny  n a jn iższe . D o w ie d z ie ć  się: 
W ilno, ul. D o m in ikańska  14 m. 3 

___________ KAS_______________

„SANATCT
ŻEGIESTÓW-ZDRÓJ Prtisjonal
D jetetyezno-L eczniczy Dra mert. 

L. Piotrowskiego.

(1) i p an stw o  B o rk o w ie  (2 i 3) re a liz u ją  ć w ia r tk i szczęśliw ego iosu  Nr. 160748, 
w y g ran a  100.C00 zł.. 4) n a c z e ln ik  u rz ęd u  pocztow ego , k tó ry  sp rzed a ł los

Ks. P. Je d y n a k  
n a  k tó ry  pad!*

Z iem ia k ie leck a  c ieszy  się stan o w czo  w z g lę ­
dam i 1 'o r tu ry . P o  p ięćd ziesięc iu  ty s iącach , ja 
k ie pad ły  w M iechow ie, p rzy sz ła  k o le j n a  m ałą  
m ieśc in ę-w  pow . o p o czy ń sk im  —  Z arnow , k tó ra  
—dzięk i L o te r ji  P ań stw o w ej —  u z y sk a ła  cale 
100 ty sięcy  z ło tych , o czem  ju ż  p isa liśm y  przed

k ilk u  dn iam i. ,
N abyw cą jed n e j z ć w ia r tek  szczęśliw ego losu 

N r. 160.743 je s t ta m te jsz y  nauczy cie l, p  B orek, 
d ru g ie j zaś —  w ik a rju sz  m ie jsco w ej p a ra f j i  
ks. P io tr  Jed y n ak .

W y b rań c y  losu  z Ż arnow a

po o d b ió r w ygranej, p rzyezem  p. B orkow i 
w arzi/szy ln  m ałżo n k a . P rz y  w j p iac ie  też m ie ­
liśm y Sposobność o dbycia  m ałeg o  w yw iadu . X j 
zupy tan ie , jak ie  m a ją  p ro je k ty  na  p rzyszłość , 
p an i B orkow a, ja k o  ro d o w ita  żu rn o w ian k a , od 
p o w ied zia ła :

ńć S tw orzym y -.obie za w ygrane  p to n iąd /. 
w łasn ą  siedzibę w Ż arnow ie . P o c z ą te k  ju ż  z re  
b iliśm y, a le  b o ry k a liśm y  się z b ra k ie m  fundu  
szów. T eraz  nasze  k ło p o ty  już m in ę ły  i z u ln c - 
ścią spo g ląd am y  w przyszłość .

K siądz  Je d y n a k  nosił się s ta le  z zam ia rem  
p og łęb ien ia  sw ych  slu d jó w  teo log icznych .

—  N ieste.,- m ów ił nam  —  s tan  m oich 
fin an só w  nic po zw ala ł mi na  to. T eraz  w szelkie 
tru d n o śc i zn ik n ę ły  i dzięk i L o te r ji  P a ń stw o w ej 
będę m ógł o d d ać  się ca łk o w ic ie  u m iło w an e j 
p racy .

N ależy w y raz ić  u z n a n ie  ks. Je d y n a k o w i i pp 
B orkom  za to, że zerw ali z ro zp o w szeen n io n y m  
n ies te ty  p rzesąd em  u k ry w a n ia  sw ego szczęśc .a  
w grze  n a  lo te rji. ,N'a z ad a w a n e  p y ta n ia  u d z ie ­
la ją  c h ę tn ie  odpow iedzi i z u śm iech em  p o zw a­
la ją  się  fo to g ra fo w ać . J e s t  to  dow ód, że in te li 
g en cja  ż a rn o w ie ck a  idzie z p o stępem  czasu  i n ie  
ntói n ic  w-spóhiego z zaśc ian k o w o śc ią  p ro w in  -jo 
n a lną .

N adm ien ić  n a leży , że los n a b y ty  zo s ta ł w 
m ie jscow ym  u rzęd z ie  pocztow ym , k tó ry  ro zp o  
rząd za! ty lk o  sied m io m a losam i.z jaw ili się  razem
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Toporki kamienne, cmentarzysko
i ołtarz pogański

w okolicach wsi Bojary i Zakamionka gm. duksztańskiej.
W  dniu  18 kwietnia  b r. na łam ach 

T,K urje ra“ została w ydrukow ana moja 
n o ta tk a  o  śladach osadnictwa preh is to ­
rycznego w okolicach jez. Dzisny. Omó- 
w ionem i objektam i mocno zainteresowa 
lo się tutejsze spoieczeństwo, czego do 
w ndem  są liczne wycieczki, zwiedzające 
te pełne ta jem nic okolice. Dotychczas 
jed n ak  nie zwróciły na to uwagi odnoś­
ne władze wileńskie. Możliwe, że b rak  
funduszów  nie pozwala narazie  na  roz 
poczęcie akcji  badan ia  tej okolicy. Uwa­
żam  jednak , że n im  się kiedyś przystąpi 
do  p ra c  wykopaliskowych, poządanem  
byłoby przybycie przedstawiciela Muze­
u m  Archeologicznego, by pow ierzchow ­
nie określił wartość i jakość zabvtkowrą 
tych  objektów, oraz udzielił pew nych in 
fo rm acy j ludności okolicznej i władzom 
m iejscowym  o opiece nad cennemi za ­
by tkam i przeddziejowego człowieka.

Jako  m iłośnik  pre lnstorji  widzę, że 
ludność okoliczna, a naw et inteligencja, 
sceptycznie ustosunkow uje  się do próśb 
i u wag n a  tem at archeologicznych za ­
bytków. Gdy jeździłem po terenie robiąc 
w yw iady  u  ludności o tajem niczych k u r  
hanacli  i górkach  nad jez. Dzisną, p o n r  
mo uprzedzeń, spotykałem  się zawTsze z 
podejrzeniam i, że jestem poszukiwaczem 
jakichś zakopanych  skarbów  pienięż­
nych. Goprawda zastanowiło ludność, że 
zbieram  różne k irw elis‘y  kam ienne. 
W płynąłem  na dziatwę szkolną, by nie 
rozbijała i nie tłukła często zna jdyw ane 
tu toporki kam ienne. Jednak  w każdej 
wiosce tutejszej istnieje u k tórejś  z k o ­
b ie t  .kirwmkas" — toporek kam ienny, 
służący jako środek leczniczy. Gdy k ro ­
wa mleka n ie  daje, rzekom o zbaw ien­
n y m  lekiem jest nacięcie tymże k am ie­
niem  brodaw ki mlecznej. Często, gay 

.w y jaśn ia łem  zabobon, kobiety przysię­
ga ły  za skuteczność leczniczą tego ś rod ­
ka. Istnieje ogólna wiara, że topork i ka 
m ienne  są s trza łam i piorunów. Gdy zor 
ganizowmłem zbieranie toporków  w 
sw ojej  szkole, obiecując płacić złotego 
od dostarczonej sztuki, ku  ogólnej ucie­
sze zgłosili się zaraz kam ieniarze, obie­
cu jąc  w yrabiać podobne po 80 gr. Długo 
m usiałem  tłumaczyć nim  zrozumieli o 
co mi chodzi.

O m aw iany na łam ach „Kurjera*1 og­
ro m n y  k u rhan , t. zw. „P ilika ln is“ (bez­
sprzecznie cm entarzysko pogańskie) za­
g rożony  jest zniszczeniem. Ponieważ gór 
k a  ta jest usypana z urodzajnej, czarnej 
ziemi (w rodzaju  tłustej sadzy) corocz­
nie zostaje skopyw ana i zaoryw ana jako 
naw óz na przylegające piaszczyste niwy. 
T o  też obecnie zbocza tego stromego ku r  
h a n u  osypu ją  się, a z. wnętrza w yłania

się niezliczona ilość skorup, węgli drzew 
nych, szczątków spalonych kości i t. p. 
Dziwnie wyglądają skorupy  ceramiki 
pierwotnej, zaw ierające różne prymity- 
wne motvwrv zdobnictwa.

Właściciele tego objek tu  pp. Wójcie 
chowscy m ieszkają w Brasławiu, n a to ­
miast ich fo lwark Dobrą Nadzieję dzier­
żawi nb ',ak i p. Borkowski. Według in- 
fo rm a c j j ,  udzielonych mi przez jedna, z 
daw nych właścicielek tego folwarku, 
Czarna Górka ta była niegdyś o wiele 
większa i ze s trony  bagien poprzedza ją­
cych jez. Dzisnę, m iała schody. To też 
należy czekać jak  najrychlejszego zabez 
pieczenia i roztoczenia nad tym objek- 
tem opieki władz konserw atorsk ich

W spom inane też kiedyś miejsce oł­
tarza pogańskiego, koło wrsi Zakamion- 
ki, t. j. o lbrzymich rozm iarów  głaz (czy 
m ar,  o budowie zbliżonej do kamienia- 
zlepienca) narażony  jest też na zagładę, 
gdyż n ik t się nim nie opiekuje- Ten og 
rom ny słup kam ienny  w yrasta jący  z pod 
góry, p rzypom ina wapienie Ojcowa 
Ponieważ jest bardzo kruchy  i silnie ule 
ga erozji wokół istnieje wiąlka ilość nor 
szczelin i omszałych pieczar Pastuchy, 
jak również niewdzięczni goście zwiedza 
jący często odłam u ją wystające rogi 
kam ienne. Rewelacyjna no ta tka  w „Kur 
je rze“ przysporzyła masę odwiedzają­
cych, którzy wTydeptują  wieśniakom za­
siewy wokoło głazu. Jak  m i wiadomo, 
gospodarze zakam iońscy lego bardzo nie

lubią i  jest możliwość, że mogą rozsa­
dzić i zburzyć ten zabytek —  głaz, złą­
czony tysiącem legend i religją prehisto  
rycznego człowieka. To też wdadze miej 
scowe powinny bezzwłocznie zaintereso 
wać się niin i powierzyć bodaj sołtysowi 
w Zakam .once tymczasową nad  nim  o- 
piekę. Celem zabezpieczenia go od wiel 
ce szkodliwych wpływów atmosferycz 
nycn, może gm ina cluksztańska sporzą­
dzi rodzaj szopy?

Przed tygodniem zbierając legendy o 
tym ołtarzu  pogańskim  we wsi Zaka- 
mlonce odnalaz łem  u gospodarza Ma­
cieja Rybaka dość też ciekawy okaz. 
Jest to kam ień  w kształcie mecki, wyżło 
biony ręką  ludzką, około 20 cm. głębo­
kości. Waży około cen tnara .  Brzeg je­
den jćst ułam any. Znalazł go niegdyś 
ów gospodarz wpobliżu omawianego oł­
tarza i użył jako podkład pod filar w 
stodole. \ a  wiele próśb i obietnic za ­
płaty wydobyto go stam tąd. P rzy  pomo 
cy dzieci szkolnych przywieźliśmy ten 
okaz na wózku do szkoły w Bojarach. 
Ponieważ była to wycieczka szkolna, na 
ołtarzu tym, w wyżłobieniu, gdzie p rzy ­
puszczalnie m iał niegdyś płonąć znicz, 
rozpaliliśmy małe ognisko. Gdy stojąc u 
stóp tego olbrzyma, opowiadałem  o pier 
wotnym człowieku, w rozszerzonych 
źrenicach dziatwy m alowała się wizja 
dawnych, zamierzchłych czasów, p r a ­
daw nych ludzi i bogów.

Józef Dubicki.

A Ł  .
.

Fragment wystawy „Len Polski" w  Warszawie.

Kowośc. wydawnicze.
—  Bo'»słai L ellgeber —  „K openhag. —  

klucz Bałtyku**. Toruń 1934 r. Skłail G łówny: Ka 
sa im. M ianow skiego i W arszaw ie. (Sir. 87J. 
Cena 2 zł.

„B ib ljo teczk a  bałtycka** w y d aw an a  p rzez  In  
s ly tu t B ałtyck i zdo b y w a sob ie  co raz  w iększą  po 
p u la rn o śc . Św ieżo u k a z a ł się now y to m ik  tego 
w y d aw nictw a p. t. „K o p en h ag a  — k lucz  B alty- 
k u ‘‘. N ow a p u b lik a c ja  je s t  za razem  p ierw szy m  
w n a sz e j l ite ra tu rz e  op isem  p o r tu  sto łecznego  
D anji, d a jący m  zw ięzły , p rzy tem  s ta ra n n ie  o- 
p ra co w a n y  p rzeg ląd  fu n licy j K o p enhag i ja k o  
w ażnego w E u ro p ie  o ś ro d k a  żeglugi m o rsk ie j.

K siążeczka ta  d a je  p rz e jrz y s ty  op is now oczes 
Hycli u rząd zeń  dzisie jszego  p o rtu , a n a liz u jr  po­
łożenie  -K openhagi jak o  p ą r tu  b a łty ck ieg o  i zna  
czenie sy tu ac ji g eo g raficzn ej w  Śundzie, ja k o  
g łów nej d rog i m o rsk ie j łączące j B a łty k  z resz tą  
św ia ta . C zy ie ln ik a  naszego  ^za in teresu je  n ieza  
w odnie  ro zd z ia ł o h is to r ji  m ia s ta  i p o rtu , k tó rv  
uczy, ja k  K openhaga  z m ałe j o sad y  ry b a ck ie j 
i b a s tjo n u  m o rsk ieg o  sk ie ro w an eg o  w  X II w ie ­
ku p rzec iw k o  żeg larzom  sło w iań sk im  z Rugji 
w y rasta  n a  po w ażn e  em p o rju m  h an d lu , a  w 
XVIII w ieku , w  dob ie  z ło te j e ry  żeglugi k o lo n ­
ia ln e j, n a le ża ła  do n a jb o g a tszy c h  m ia s t kup iec  
k ich  na  Pó łnocy .

K siążeczka o K open h ad ze  służy  p o n a d to  jak o  
p ra k ty c zn y  in fo rm a to r  tu ry s ty czn y , z a w ie ra ją ­
cy w sze lk ie  p o trzeb n e  adresi, op is zab ty k ó w  
k o p en h ask ich , ja k  i m a rsz ru tę  po  n a jb liż szy ch  
o k o licach  K o p en h ag i, zn an y ch  z u ro k u  k r a jo ­
b razo w eg o  i p ięk n e j a rc h ite k tu ry . K ilk an aśc ie  
zn ak o m ity ch  fo te g ra f ij ,  k ilk a  m ap ek  w ra z  z 
b a rw n y m  p lan em  m ia s ta  d o p e łn ia  całości po 
zy tecznego  tego w y d aw n ic tw a , k tó re  w n ad ctio  
dzącym  sezon ie  wyci,eczek m o rsk ich  s ta n ie  się 
n ieo d zo w n y m  to w arzy szem  p o lsk iego  tu ry s ty  za 
razem  p rzy czy n i się do z n a jo m o ści i z am iło w a­
nia  sp raw  m o rsk ich , a szczególn ie  b a łty ck ich .

—  „Św iatopogląd Morski*’. Praca zbiorow a  
pod redakcją Józefa B orow ika. Toruń 1934. 
Skład głów ny: Kasa im. M ianow skiego w W ar­
szaw ie. (Str. 390 —  XVI, 55 tabel, 13 m ap i l  
w ykresów  i 6 rycin). Cena 10 zł.

U k aza ło  się daw n o  ju ż  zap o w iad an e  p rzez  
In s ty tu t B ałtycki dzie ło  zb io row e p. t „Ś w ia to  
pog ląd  M o rsk i1*, k tó re  o b e jm u je  cyk l wt,-kładów 
z o rg an izo w an y ch  p rzez  In s ty tu t B ałtyck i w la ­
tach  1931— 1933 i w \g to sz o n y ch  w O ddziale  I n ­
s ty tu tu  w  Gdyni. Na całość  to m u  sk ła d a ją  się 
ro z p ra w y  p ió ra  13 w y b itn y ch  u czo n y ch : P ro f. 
dr. F ra n c is z k a  B u jak a , doc. d r. Jó z e fa  W id a je -  
w icza, p ro f. d r. K azim ierza  T ym ien ieck ieg o , 
p ro f. d r. W ła d y sław a  K onopczyńsk iego  p ro f. 
dr. Z y gm unta  W ojc iech o w sk ieg o , d r. B ożeny 
S te lm ach o w sk ie j, p ro f. dr. K azim ierza  S tołyh- 
wy, p ro f. d r. R o m an a  D i/boskiego, prof. d r. W i­
to ld a  K am ien ieck iego , b. m in is tra  inż C zesław a 
K la rn era , dr. W ac ław a  O lszew icza, p ro f. dr. 
B ogdana Z ab o rsk ieg o  .p ro f. d r. J a n a  N ow aka.

T om  ten  jć s t p o n iek ąd  ju b ileu szo w y m  — XV 
— tym  z rzęd u  w p o d staw o w ej s e r "  p u b lik a c ji 
in s ty tu tu  (P am ię tn ik  In s ty tu tu  B ałtyck iego  Se- 
r ja  D om in ium  Maris)'. T om  ten zo sta ł o fia ro w a  
uy K asie im. M ianow skiego , z o k a z ji 50-Ietniego 
ju b ileu szu  te j in s ty tu c ji. „Ś w ia topog ląd  M orsk i ‘ 
zn aczy  now y o k res ro z w o ju  In s ty tu tu  B a łty c ­
k iego. k tó ry  p rzen o si c ięża r p ra c  b ad aw czy ch  
i w y daw niczych  n a , p ro b lem y  b a łty ck ie . P o d  
tym  wziględem całość  wydawziifiąa jes t u d o k u  
m en to w an iem  w y p o w ied zian e j n a  p o c zą tk u  tri 
m u o p in ji p rof. B u jak a  o zn aczen iu  p o lity k i 
b a łty c k ie j d la  P o lsk i: „P o lsk a  m y śl p o lity czn a  
n ie  o b łąk a  się, a p ra c a  p o lsk a  n ie  ro z p ro szy  się 
i n ie  z a trac i po  b ezk re sa ch  i b ezd ro żach  ziem  
w sch o d n ich  ty lk o  w tedy , gdy się o n e  o p rą  i 
o b ra c a ć  "będą ja k  n a  zaw iasie  na  u jśc iu  W isły  
i na  w y b rzeżu  m o rsk iem . P o lsk a  p o tra f i  p ro w a ­
dzić p o m y śln ą  p o lity k ę  w sch o d n ią  jed y n ie  ty lk o  
w tedy, jeżeli się zdobędzie  n a  s iln ą  i k o n se k ­
w e n tn ą  p o lity k ę  bałtycką**.

Silna flo ta  pow ietrzna  —  

najlepszą obroną g ra n ic . . .
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TRZY PERŁY
P rzekład  autoryzow any Eugenjusza Bamckiego.

Zaczęła chodzić do szkoły, potem  rodzice prze­
nieśli ją  n a  pensję; zawsze troszczyli się o nią, zawsze 
otaczali s ta ran n ą  opieką. Po śmierci ojca m a tk a  opu 
ściła obszerny dom  i od tąd  E lm a mieszkała w now o­
czesnym  nudynku, podobnym  do willi. Gdy się stała 
p a n ią  Hooge, wynajęła osobne mieszkanie dla siebie 
i Hendrika.

Naraz zaczęła myśleć o pierwszym, spotkanym  
d ziś w Batawji, obcym człowieku, k tó ry  przyrzekł 
pom oc w poszukiwaniach.

Zapadając stopniowo w półsen, E lm a m iała  w ra ­
żenie, że znów widzi p rzed  sobą Jespera;  oBserwo 
w ała go teraz uważniej niż poprzedniego dnia i z d a ­
wało się, w ykry ła  w* tw arzy Ir landczyka nowe rysy, 
k tó re  wzbudziły w niej obawę. Z anim  uzmysłowiła 
sobie jej podstawę, sen przysłonił obraz, wszystko 
rozpłynęło się, za oknam i jednostajn ie  dudn ił  deszcz, 
jak  w a rk o t  bębnów łun ientent tabunu  koni. Elma 
m ocno zasnęła.

* i. **

W  E uropie  podczas burzy  przypuszczalnie n ik ł ­
by nie wyszedł na ulicę bez naglącej konieczności, a ­

le tu było sporo ludzi, k tó rym  naw ałn ica  wcale nie 
przeszkadzała.

„Hotel Legotto** wyglądał w nocy zupełnie ina­
czej niż w dzień —  bardziej okazale, od niejpkiego 
czasu było tu  co wieczór bardzo roj 10 . Portugalczy­
k a  m ożna było zobaczyć prawie wyłącznie na  w iel­
kiej sali, za ladą  baru . Lekko uśmiechnięty, w białym 
sm okingu trop ikalnym , z zakasanem i rękaw am i p ra ­
cował djabelnie szybko i sprawnie, nadążając  zam ó­
wieniom licznych gości.

Rzeczywiście towarzystwo zebrało się duże, ale 
w żadnym  w ypadku  nie wyglądało tak  źle, jak  to 
określił Peer Jesper. Od miesiąca „Hotel Legotto*-' 
ściągał do siebie wszystkich tych, k tó rzy  mieli tyle 
wolnego czasu, że się nudzili w Batawji i tyle p ienię­
dzy, że mogli je w ydawać bez zastanowienia.

Pozornie była tam  tylko m uzyka tańce i n iew in­
ne, oczywiście, dozwolone gry W cale nie trzeba było 
zbyt wytężonej p ropagandy  Jack a  Peltona, by p o in ­
formow ać mile tu  widziane sfery miejscowTego spo­
łeczeństwa, że Legotto daw ał do usług wyborowej 
klienteli ruletę, baka, inne, niemniej hazardow e gry, 
oraz nie ca łkiem  legalne rozrywki.

Na czele działu rozryw ek s ta ła  Nancy Rouve 
i sam  Jack  Pelton, spraw ujący  nadzór z m iną  am e­
rykańskiego boksera. Jednak  Nancy nie była sprze- 
dajna, jak  inne dziewczęta lub obce kobiety, które 
bardzo prędko znajdow ały drogę do „H otelu Legot-

to (‘ i wszystkie bez w yjątku  w n im  zamieszkiwały; 
takie posądzenia byłyby z g run tu  fałszywe.

O, nie, olśniewająco piękna miss Rouve była ty l­
ko „atrakcją*1; może czasem odgryw ała rolę wabia, 
by zachęcić grających do wysokich stawek; owszem, 
przyjm ow ała  zaproszeń ja do tańca, nie udaw ała 
skrom nej,  lecz n ik t ze złotej młodzieży B ataw ji nie 
mógł się pochwalić;; że spędził z n ią  noc.

Jack  stał poza naw iasem  towarzystwa, zresztą 
świadomie obra ł  tę pozycję i towarzystwo wiedziało 
o tern. To s tanowisko spotkało się naw et z uznaniem, 
z drugiej s trony było powszechnie wiadomem, że k ie ­
dyś dawno, w przebrzm iałe j i bezpow rotnej przesz­
łości, Pelton był wszędzie przy jm ow any —  to wszyst­
ko razem wzięte dawało mu praw o inaczej mówić, 
bczyć na inne trak tow anie ,  w porów naniu  z  różnemi 
podejrzanem i typam i i zdeklarow anym i oszustami, 
k tórych  pobyt ograniczał się zazwyczaj do krótkiego 
występu gościnnego.

N aśladując kasyno w Monte Carlo z wielkopań- 
skim gestem  wprowadził inowację, jeszcze nieznaną 
ani w Batawji, ani w dom ach gry.

Nieraz się zdarzało, że k tóryś z gości zgrywał się 
<ło ostatniego guldena. Po większej części takie w y­
darzenie jeszcze nie dawało powodów do rozpaczy. 
Jednak  lęski doznawali n ietylko m agnaci, właścicie­
le plantacyj, wśród sp lókanych trafiali się często m a 
rynarze. W  takich w ypadkach  Jack  prowadził p o -
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Uporządkować obsługę autobusów miejskich!
Od jednego t  naszych  czyteln ików

o trzy m u jem y  po n iższe  z p ro śb ą  o za ­
m ieszczen ie . Red.

W ie le  sły sza łem  o n iep o rz ą d k a c h  w  o rg a n i­
z ac ji sław n y ch  w ileń sk ich  „Arbonów**, a le  teb y  
talki tam  is tn ia ł  — ja k  posp o lic ie  m ów ią  —  „ba- 
ła g a n “ —  n ie  p rzy p u szcza łem  an i n a  chw ilę.

G arść  p rz y k ła d ó w  z o k re su  o s ta tn ic h  k ilk u  
dn i.

(P racu ję  p rzy  u licy  W ie lk ie j, m ie szk am  przy  
L w o w sk ie j, w ięc tr a s ą  m o ich  co d z ien n y ch  p o d ­
róży  je s t H e tm a ń sk a  lub Subocz —  L w o w sk a  
v ia  ul. W ileń sk a , czyli z p rz es ia d an ie m  z je d y n ­
ki n a  d w ó jk ę  —  i o d w ro tn ie .

Je d e n  fak t. W siad a m  do a u to b u su  p rz y  ul. 
H e tm a ń sk ie j, p ro szę  o b ile t d o  L w ow sk ie j, p ła  
cę w y m ag an ą  n a leżn o ść  K o n tro la  w tra k c ie  ja z ­
dy : b ile t n iew ażn y ! D laczego  —  n ie  z ro z u m ia ­
łem . Po k ró tk ic h  tym  razem  o b o p ó ln y ch  z k o n ­
tro le rem  w y ja śn ien iac h  i o b ja śn ie n iac h  te z w o '1 - 
no  m i łask aw ie , bez d a lszy ch  d la  m n ie  k onsek  
w ency j, n a  o p u szczen ie  au to b u su .

D ru g i fak t. W siad a m  p rz y  L w o w sk ie j do Het 
m ań sk ie j. P łacę . O trz y m u ję  K o n tro la  ze s tro  
ny  k o n d u k to ra  dw ó jk i, do  k tó re j  się p rzes iad  
tern —* ja k  w yżej b ile ty  n iew ażn e! „N a d w orzec  
jech ać , o p u śc ić  a u to b u s , a lb o  n ab y ć  d ru g ie  b i ­
lety* —  zak o n k lu d o w a ł k o n d u k to r . W obec  tego 
jed n a k , iż żad n a  z p rz ed s ta w io n y ch  m i „p ro p o  
zycyj* n ie  tra f i ła  m i do p rz e k o n a n ia , p o stan o  
w iłem  po zo stać  p rz y  p ie rw sze j sw o je j decyzji 
(a ta k ie  c h y b a  p rzew ile je  p o siad a  w o lny  o b y ­
w atel w w olnem  W iln ie), t. j. d o jec h ać  do H e t­
m ań sk ie j i tam  w ysiąść . S ądząc z to n u  i po staw y  
k o n d u k to ra , g roz iło  to k o m p lik a c jam i, no  i . 
sp ó źn ien iem  się do  u rzęd o w an ia . N a szczęście 
ła sk a w a  in te rw e n c ja  w sp ó łp a sa że ra  —  jed n eg o  
z pp . k o m isa rz y  p o lic ji (sv u b io rze  cyw ilnym i 
i z aśw iad czen ie  jeg o  co do leg a ln o ści m o ich  b i­
le tów , a  w id o czn e j p o m y łk i ze s tro n y  k o n o u  
k tó ra , w y d a jąceg o  m i tak o w e, z lik w id o w ały  spra. 
wę. P o m ija m  tu  św iad o m ie , gw oli oszczędzeń*/! 
p a p ie ru , cza su  i uw agi czy ta jący ch , —- o k o licz ­
ności n iez b y t k u ltu ra ln e g o  z ac h o w a n ia  się  k o n ­
d u k to ra  i jeg o  n a d ę r  d o w cip n e  uw agi, sp ro w a ­
d z a ją c e  się  n i m n ie j, n i w ięcej do  tego, że u p r a ­
w iam  ja k ie ś  n ied o zw o lo n e  k o m b in a c je  z b ile ­
tam i autobusow em u (p raw d o p o d o b n ie  m y śla ł o 
m ożliw ości z am ian y  b ile tó w  —  zuży ty ch  n a  n o ­
we, — k o lek c jo n o w an ia  je d n a k  b iletów ' a u to b u ­
sow ych n ie  m am  zw y cza ju  — i n ie  p rzy p u sz  
czarn, ab y  k to  m ia ł tak i zw ycza j —  po d rug ie , 
śp ieszy łem  do  u rzęd u , za tem  w s ta n ie  s tu p r o ­
cen to w ej p o czy ta ln o śc i)

T rzeci fa k t. Jed z ie  żona. J a k  zw yk le: Lwow­
sk a  —• H e tm ań sk a . P rz y  sp ra w d a z n iu  biletów  
o k a za ło  się, że p o w in n a  b y ła  jec h ać  n a  S te fan  
ską, n ie  n a  H e tm ań sk ą !.. Nie m ia ł a ‘p o tr z e b y ,- 
gdyż ró w n ież  p rzy  W ie lk ie j p ra c u je  i tam  S'ę 
w y b ra ła . Że w y ra źn ie  w y m ien iła  n azw ę  p o trze b  
nego sob ie  p rz y s ta n k u  —  n ie  w ą tp ię , gttyż n a  ■- 
gół sk a la  g łosu  m o je j żony  je s t dość w y so k ą  i 
b rz m ien ie  d o sta teczn ie  w y raźn e , z resz tą  m u sia  
ła być pod w rażen iem  m oich  o s ta tn ic h  uw ag, że 
p rzy  n a b y w an iu  b ile tó w  a u to b u so w y c h  należy 
głos o całą  o k taw ę  podn o sić . Z d aje  się, że w  p j-  
tow ie d rog i z m u szo n a  b y ła  w ysiąść , gdyż ni° 
zn a la z ła  a rg u m e n tó w  n a  p rz e k o n a n ie  k o n d u k ­
to ra , a  go tów ki zap aso w ej przy sob ie  n ie  p o s ia ­
da ła

L zw arty  fa k t —  clou  p rz y k ła d ó w  u służnośc i 
i g rzeczn o ści p rzed staw ic ie li in s ty tu c ji u ż y te c z ­
ności p u b liczn ej.

W siad a m  p rz j ul. Subocz w to w a rzy stw ie  ko 
lęgów  z u rzęd u  (d a ta  18 m a ja , g o d z in a  15,10.. 
J a k  zwtykle —  do L w ow sk ie j. P ro szę  o trz y  b i­
le ty : jed en  d la  k o leż an k i do W ileń sk ie j, dw a 
d la  sieb ie  i żony  —  do  L w ow sk ie j, p rzyczem  
sp ec ja ln ie  sk a n d u ję  nazw y  p rz y s ta n k ó w  —  tak 
g łośno, że z w raca  to  p o w szech n ą  uw agę  p asa  
żerów . W a rto ść  b ile tó w  u iściłem . 60 groszy  (iym 
razem  b ile ty  n a  św iad ectw o  zach o w ałem : noszą  
N N r. C. 221782. 221783 i 221784). P rz y  W ilę ń s ' 
k ie j k o leż an k a  opu szcza  a u to b u s , ja  z żo n ą  p rze  
s iad am y  n a  d w ó jk ę  B ilety , n aw et w szy stk ie  trzy , 
p o siad am . K o n tro la  —  i rzecz n a w e t d la  lo k a to  
ra  T w o rek  czy K u lp a rk o w a  n iezw y k ła : b ile t, 
p rzezn aczo n y  do ul. łó lileń sk ie j (tylko) w ażny  
n a d a l, czyli do  L w o w sk ie j d w a  p o zo sta łe  —  
nie! ..N a u licę  S ie rak o w sk ieg o  p ań stw o  p o jad ą .

wtysiąść, lu b  n a b y ć  now e bilety*1 —  zaw y ro k o  
w a t zn o w u  k o n d u k to r .

Je stem  p rześw iad czo n y , że d a ro w an o b y  rui 
n aw et g ru b o  n ie p a r la m e n ta rn e  ep ite ty , a n a j ­
su ro w sze  sąd y  oczyściłyby  m n ie  z z a rz u tu  o b r a ­
żen ia  b liźn ieg o , gdybym  <był w obec te j c h ro n icz  
n e j n iec h lu jn o śc i, czy k a ry g o d n eg o  lek cew ażen ia  
p u b liczn o śc i ze s tro n y  obsług i ,,A rbonu“ puści! 
w odze  sw oim  nerw o m . C eniąc  je d n a k  i w ła sn ą  
i o b ecnych  godność, p o stan o w iłem  p rzem ilczeć, 
o g ra n ic za jąc  się jed y n ie  o d p o w ied n iem  w y ja ś ­
n ien iem  1 p o d k re ś len iem  kon ieczn o śc i u su n ięc ia  
raz  w reszcie  n o d o b n y ch  n iep o rząd k ó w . G orliw e­
go je d n a k  k o n d u k to ra  n ie  zad o w o liły  m o je  w y ­
ja śn ie n ia  i uw agi. K a teg o ry czn ie  z aż ąd a ł w y k o ­
n a n ia  w a ru n k ó w  u ltim a tu m . O dm ów iłem , n ie  
w idząc  n a jm n ie jsz e j p o trze b y : p rz y  u licy  S ie ra ­
kow sk iego  in te resó w  n ie  m ia łem , a  gdybym  n a ­
w et gw oli z ad o śću czy n ien ia  fa n ta z j i  k o n d u k to ra  
i zgodził się b y ł n a  jego  p ro p o zy c ję  to p o p ro s tu  
n ie  k a lk u lo w a ła  się o n a  f in an so w o , d ru g ie  - - 
w y siad ać  w po ło w ie  d rog i —  w tedy , k ied y  m ia ­
łem  o p łaco n ą  p o d róż , no  i p rzy jem ności (!) prz. - 
jech an ia  się „A rb o n em * —p o p ro s tu , n ie  chcia  
łem , zaś n ab y c ie  n o w ych  b ile tó w  p o łączo n e  by 
ło z k o n ieczn o śc ią  d o d a tk o w eg o  w yło żen ia  go 
tó w k i, k tó re j n ie  p o sia d a łem  (zd arza  się, zw łasz  
cza  p rzed  p ierw szy m ), z resz tą  w głow ie m i się 
po m ieśc ić  n ie  m ogło , aby  k o n se k w e n c je  p o m y ł­
ki, czy ro z ta rg n ie n ia  k o n d u k to ra  m ia ł ponosi?  
Bogu d u c h a  w in ien  p asażer...

P o m im o  tych w szy stk ich  —• zd aw a ło b y  się, 
Iag icznych  —  ro zu m o w ań  sw oich , zn a laz łem  się 
w sy tu ac ji bez  w yjścia... R ozw iąza ł je d n a k  spra  
wę k o n d u k to r  (szczyt in te lig en c ji!), gayż  zażą 
d a ł o d em nie  w y leg ity m o w an ia  się celem  z ask a r 
żen ią  za nielegalny (dosłow nie!) p rz e jaz d  a u to ­
busem . I tym  razem  odm ów iłem , u w aża jąc , iż 
jeżeli dow odem  m o im  oso b isty m , a n i też leg i­
ty m a c ją  słu żb o w ą  d o ty ch czas  n ie  in te reso w a ła  
się p ra w o w ita  n a sz a  „ w ła d z a 1*, — z a u to ry te ­
tem  w ładzy  k o n d u k to rsk ie j,  n aw et „Arbonu**, li­
czyć się n ie  m am  p o trze b y . Z agiął sob ie  jed n ak  
w id o czn ie  w ielk i służbista, a rb o n o w y  p a ro l na 
n ieszczęsnego  p a sa że ra , gdyż p rzy  w y s iad an iu  
m o je m  u celu  p o d ró ży  z aż ąd a ł in te rw e n c ji po 
s te ru n k o w eg o , o sk a rż a ją c  m n ie  i żonę w y ra źn  e
0 b e zp ra w n y  p rz e ja z d  au to b u sem . O czyw iście, 
sen sa c ja , z a trzy m a n ie  się  p rzech o d n ió w , zbie 
gow isko  gaw iedzi u liczn ej, u w ag a  są siad ó w  — 
lo k a to ró w : „ n acze ln ik  z pod 12-go w ja k im ś
k o n flik c ie  z p o lic ją 1* i t. d jed n em  słow em : 
sk an d a l!

P o d k re ś lić  lu  z w ie lk ą  p rz j jem n o śc ią  m uszę 
n a d zw y c z a jn y  fa k t i fo rm ę  in ad a g ac ji p o lic ja n ­
ta  (co je s t  z re sz tą  o p in ją  p o w szech n ie  u sta lo n ą ) 
w s to su n k u  do m nie , k tó ry  - k u  m o je m u  nie 
z m ie m e m u  zad o w o le n iu  —  i ty  m raz em  o szczę­
dz ił m i p rz y k ro śc i leg ity m o w an ia  się, a  o g ra n i­
czy ł się jed y n ie  zan o to w a n ie m  lo k a lu , w k tó ry m  
m ieszkam .

O to o b ra zk i s ta n u  o rg a n iz ac ji ru c h u  „A rbo 
nów!**

Z p rzy to czo n eg o  w yżej w y n ik a , że do  o b s łu ­
gi a u to b u só w  p o w o łan i zosta li a lb o  lu d z ie  f i ­
zyczn ie  u p o śled zen iu , czyli p o p ro s tu  g łusi (w i­
dz ia łem  i z an o to w a łe m  osob iśc ie  k ilk a k ro tn ie
1 in n e  ró w n ież  d e fek ty  n a tu ry  fizy czn e j u  osób 
o b słu g u jący ch  au to b u sy , m ian o w ic ie : z an ik  p a ­
m ięci p rzy  w y d a w a n iu  re sz ty  go tów ki, d a le j— 
b ra k  zm ysłu  ro z p o zn a w a n ia , w y ra ża jąc y  się >v 
tw ierd zen iu , że z ło tó w k a  w pew n y ch  o k o l ic a  
n o śc iac h  m o że  być  u w a ż a n a  za  p ięćdziesięc i.j- 
groszów kę? a  tak że  p rz y tę p io n ą  zdo lność  zm ysłu  
o r je n ta c ji,  czyli —  z w ileń sk a  m ó w iąc  — „roz- 
s ia ń ie “ i t. p., d e fek ty  —  w każd y m  w y p ad k u  
z m ie rz a ją ce  k u  u tra p ie n iu  n ieszczęsnego  p a sa ­
żera ), a lb o  a n a lfab e c i i o g ran iczen i, n ie  u m ie  
ją  ety o d cy fro w ać  n a  b ilec ie  o d p o w ied n ich  d a t 
i szczegółów , a lb o  bez e le m en ta rn e g o  w y c h o ­
w an ia  i p rz y g o to w an ia  do  słu żb y  p u b liczn e j, z 
r.a jw yższem  lek cew ażen iem  o d n o szący ch  się  do 
p o trze b  i w y m ag ań  p a sa ż e ró w  i p o jm u ją c y  sw o ­
je  ob o w iązk i o ra 2 in te re sy  sw oich  c h le b o d aw ­
ców  n a o p a k : „nos d la  tabakiery**, a lb o  po p ro - 
s lu  są  to  sz tu czk i, k tó ry c h  in te n c je  d a ją  w iele 
do  m y ślen ia ... (Bez o b ra ż a n ia  s tu p ro c en to w y c h  
k o n d u k to ró w , bo  i tak ic li —  w im ię s p ra w ie d li­
w ości p o d k re ś lić  m uszę  —  z d a rz a ło  m i się spo t 
kać....)'

Elektrownia wodna w pustyni
W  E g ip c ie  pow s*ał p la n  w y b u d o w an ia  p o tę ż ­

ne j e le k tro w n i w p ó łn o cn e j części p u sty n i L i­
b ijsk ie j, p rzyczem  siłą  p ęd n ą  będzie... w oda  
W o d a  w p u sty n i k tó re j p o w ie rzc h n ia  o trz y ­
m u je  2 cm . o p ad ó w  deszczow ych  w  c iągu  ro k u . 
A je d n a k  tak . W ledług p lan ó w  in ż l/n ie ró w  an 
g ie lsk ich  e le k tro w n ia  m a  s ta n ąć  w n a jw ięk szem  
w g łęb ien iu  te ren o w em  p u s ty m , k tó re  je s t  p o ło ­
żone  134 m e try  p o n iże j p o z io m u  m o rza . Do 
e le k tro w n i p ro w ad z ić  będ zie  w odę z m o rza  k a ­
n a ł o tw a rty  n a  p rz e s trz en i 29 k ilo m e tró w , ą w 
pew n ej części b ieg n ący  p rzez  tu n e le , k tó ry ch  
będ zie  trzy . P o n iew aż  w o d a  n ie  b ęd z ie  m ogła  
sp ływ ać  sp o w ro tem  do  m o rza , p rze to  o d p ro w a ­
d zać  ją  będ ą  sy s tem em  k an a łó w  do  d o lin  oko 
liczn y ch . Z czasem  w o d a  w yp e łn i całe  zag łęb ie  
QuuRa.ro S ło n aw o d a  m o rsk a  p a ru ją c  p o d  s ło ń ­
cem  p a lącem  E g ip tu  p o zo staw i o sad y  soli, k tó ­
ra  będ zie  u b o czn y m  p ro d u k tem  e le k tro w n i. 
O b licza ją , iż p rą d  o lrz y m a n y  tą  d ro g ą  będzie  
się  k a lk u lo w a ł ta n io  i s ia rcz y  go n a  p o trzeb y  
całego  d o lnego  E g ip tu  z a ró w n o  d la  celów  oś­
w ie tlen io w y ch  ja k  i pęd n y ch .

—  T o o p ó łnocy  p an  p rzy ch o d z i żeb rać?
—  P ro szę  m i w ybaczyć, łask aw // P a n ie , a le  

sy tu a c ja  z d n ia  n a  d z ień  ta k  się  p o g a rsza , że 
człow iek  je s t zm u szo n y  p rzed łu ży ć  d z ień  p racy .

Czyż trze b a  w y m ien iać  sk u tk i p o d o b n c g i 
n ie c h lu js tw a ?  P rz y k ro śc i, s t r a ta  czasu , o b ra ż a ­
n ie  godnośc i lu d zk ie j i t. p. I to  obecn ie, w  d o ­
b ie  pow szech n eg o  ła d u  i p o rz ą d k u  w  k ra ju ... 
P o rz ą d k u , k tó ry  naw 'et cu dzoziem com  z zacho  
du  za im ponow ał... (In n a, co p ra w d a , b y łab y  opi 
n ja , gdybly b y ł B a r th o u  n ie  do W arsz a w y , a  do 
W iln a  p rz y je c h a ł i z ap ra g n ą ł p rz e jaż d ż k i „ A r­
b o n em ").

N ależy w to p rzec ież  w n ik n ąć , z rew idow ać , 
u lep szy ć  i u sp raw n ić ... I n ie  w ą tp ię , że c zy n ­
n ik i m ia ro d a jn e  z a in te re su ją  się s tan em  rzeczy 
i w o b ro n ie  in te resó w  w sp ó ło b y w ate li obm yślą  
jak ie ś  ś ro d k i zaradcze...

P ow yższe  p o d a ję  do p u b liczn e j w iadom ości 
d la teg o , że k i lk a k ro tn e  u w ag i m o je  (i in n y ch  
osób  w p o d o b n y ch  k w e stjac h ), a  tak że  in te r ­
w en c ja  m o ja  w  a d m in is tra c ji  „Arbonów** (za 
p o śre d n ic tw e m  k o n tro le ra , k tó ry  p rz y rz e k ł  p o ­
w iad o m ić  m n ie  o w y d a n iu  z a rz ąd z eń  w k ie ru n ­
k u  u sp ra w n ie n ia  obsług i au to b u só w ), n ie  od ­
n io sły  sk u tk u , czego ja sk raw y m  dow odem  jest 
fa k t, ja k i m ia ł m ie jsce  w d n iu  18 b. m.

P o za tem  p o d  a d re se m  d y re k c ji  au to b u só w  
z ap o w iad am , że z p o s tę p o w a n ia  obsług i a u to ­
busów , czyli, k o n k re tn ie , —  p o s ta w ien ia  m i pu  
lib czn ie  p rzez  fu n k c jo n a r ju s z a  p rz ed się b io rs tw a  
z a rz u tó w  n a tu ry  e ty czn e j, św iadom ego  czyn ie  
n ia  szy k an , tu d z ież  p o s ta w ien ia  p o d  zn ak iem  
z a p y ta n ia  w obec o p in ji p u b lic z n e j m o je j g o d ­
n o śc i o so b iste j i pow ag i, ja k o  jed n eg o  z p o w aż ­
n ie jszy ch  stan o w isk iem  u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych  —  w y ciąg n ę  d a lsze  k o n sek w en cje .

Stanisław  P olankiew iez.

krzywdzonego za małe przepierzenie, k tó re  szumnie 
nazywaj „swojem  b iu rem 11 i z p rzy jaznym  uśm ie­
chem w tykał m u  w rękę b an k n o t  stuguldenowy:

—  Na dziś wystarczy, m ynheer! Niech nam  wol 
no będzie wręczyć panu  drobne  odszkodowanie za  
dzisiejszą grę. Mamy n a d z n ję ,  że przy następnych  
odwiedzinach w iatr  będzie dla pan a  pomyślniejszy.

Praw ie  nikt nie odmówił, wielu okazywało za ­
wstydzenie, ale wszyscy pojawiali  się w hotelu ,,Le- 
go tto11 przy pierw szej okazji. Najlepszym efektem

w
w spaniałom yślności było to, że c sann  marynarz/* 
po przegraniu  wszj stkich swoich oszczędności i po 
o trzym aniu  nędznych  stu guldenów „odszkodow a­
n ia11 jeszcze byli szczęśliwi, przejęci głębokim sza­
cunkiem  i każdego spotkanego kolegę posyłali do 
mister Peltona, jedynego porządnego człowieka w 
tern piekle oszustów i prosty tu tek.

Jack  nie mógł się uskarżać, bo nic nie iracił na 
p ięknym  geście. Świetna reklamą,, była pomysłem 
Nancy *

Obok zawzięcie pracującego Legotta, p ro m ien ­
nej Nancy i pilnie uważającego Pehonair cały wieczór 
włóczył się po lokalu Peer Jesper. Zazwyczaj t rzy­
m ał ręce w kieszeniach spodni; dziw nym  Sposobem 
nie cierpiał od gorąca, jak większość gości; bez p rze r­
wy palił  mocne, cienko skręcone cygaro, zielonego 
koloru, za k tóre w Europie  p łacono fan tastyczne p ie­
niądze.

Nigdy nic był n ieodłącznym  tow arzyszem  N an ­
cy, często znikał na  kw adrans  i naw et dłużej, ale gdy 
jakiś nowicjusz odważył się p o trak to w ać  Nancy, jak  
inne istoty płci pięknej, uwija jące  się wśród preważa- 
iącej ilości mężczyzn, za każdym  razem  nagle w y­
rasta ł  jak  z pod ziemi P eer i, nie w y jm ując  cygara  
z ust, m ów ił z dobrodusznym  uśm iechem :

—  Han się myli, szanow ny panie, nie w rym  k ie ­
runku!

Jack  trzym ał się przeważnie na  drug im ' planie 
i cierpliwie obserwował tego rodzaju  sceny, które, 
naw iasem  mówiąc, dotąd nigdy nie doprowadziły  do 
grubszego nieporozum ienia, chociaż goście nie za­
wsze byli zupełnie  trzeźwi. Przedwczesne wystąpienie 
uważał za n iepotrzbne i szkodliwe —  co innego, gdy­
by jakiś młodzieniec zaczął się zanadLo kręcić kofo 
Nancy. Dopiero wtedy mógłby spokojnie wkroczyć, 
jako jej „stały op iekun11.

Dziś Peer stał dłużej, niż norm aln ie  w bocznym 
pokoju  przy  jedynym  stole, zarezerw ow anym  dla po ­
ważnej partji .  Już nie było widać błyskawic; w odda­
li, jak  sfora zachrypłych psów, głucho porykiw ały  
grzmoty, deszcz nie głuszył szmeru głosów.

W tym  pokoju  był też urządzony m ały  b ak  i przy  
n im  siedział Jack. W gram olił  się na  wysoki taboret 
i, p anu jąc  nad  całą salką, mógł dokładnie obserw o­
wać. Krupierzy, z k tórym i pracował, nigdy nie byli

PIĄ TEK , d n ia  25 m a ja  /193-4 ro k u .
7,00: C zas G im n asty k a . M uzyka. D zień  po r. 

M uzyka. C h w ilk a  go-spod. dom . 11.40: P rz e g lą d  
p ra sy . 11.50: U tw o ry  R u b in s te in a  (p ły ly). 11,57: 
Czas. 12,05: M uzyka p o p u la rn a  (p łyty). 12 30: 
Kom . m eteo r. 12,33: M uzyka ży d o w sk a  (p ły ty). 
12,55: D zień. poł. 14,50: P ro g ra m  dzienn(/. 14,55: 
P o gad . L G PP . 15,05: W iad . E k s p o r t  i g ie łd a  
ro ln . 15,20- K on cert d la  m łodzieży  (płyty). 15,50: 
M uzyka lek k a . 16,20. P o g ad  m uz. p ro f. M. J ó ­
zefow icza. 16,35: P ie śn i F r, S c h u b e rta  w  w yk. 
S te fan ji Grabowskiej" (so p ran ). 17,10: P ie śn i. 
17,30 O dczyt h is to ry czn y . 17,50: „S zk o ln ic tw o  
h an d lo w e  a  życie g o sp o d a rcze"  odczyt. 18,10. 
P rzem . o F u n d u szu  O b ro n y  M orsk ie j. 18,15: M u­
zy k a  lek k a . 18,50: P ro g r. n a  sobo tę  i rozm . 19.0C 
Ze sp ra w  litew sk ich . 19,16- Codz. ode. pow . 
19.25: F e lje to n  a k tu a ln y . 19,40: S p o rt. 19,45: 
W il. kom . sp o rt. 19,47: D z ień  w iecz. 20,00: M yś­
li w y b ran e . 20,02: P ogad . m u zy czn a . 20.15: K on 
c e r t  sym fo n iczn y . 21,00: „ E s te ty k a  n a jm ło d - 
s j/c h *  felj. 21 15- D. c. k o n c e rtu  sym f. 22,40: 
N ow ości p ro g ram u  le tn ieg o  —  aud . w iad . ra d jo -  
w ych. 22,45: M uzyka tan . 23,00: Kom , m eteo -. 
23,05: M uzyka tan eczn a .

SOBOTA, d n ia  26 m a ja  193* ro k u  
7,00: Czas. G im n asty k a . M uzyka. D zień. por. 

M uzyka. C h w ilk a  gospod. dom . 11.40: P rzeg ląd  
p rasy . 11,50: U tw o ry  J. S tra u ssa  (płyty). 11,57 
Czas. 12,05: K oncert. 12,30: Kom . m eteo r. 12,33; 
K oncert. 12,55: D zień. poł. 14,50: P ro g r. d z ien n y . 
14,55: K w ad ran s  ak ad em ick i. 15,05: W iad  e k s­
p o rto w e  i g ie łda  ro ln . 15,20: P io se n k i h isz p a ń ­
skie. 15.35: R ezerw a. 15,40: A udycja  d la  c h o ­
rych  1) P ogad . 2) M uzyka. 16,20: . W iln o  K ra ­
szew sk iego" pogad . 16,35- Aud. z o k a z ji „Św ię ta  
Matki*. 17,05: T ran sm . fra g m e n tu  r e p o r ta ż u
m uz. 17,20: T ran sm . u ro czy sto śc i o tw a rc ia  oś 
ro d k a  w odnego R odziny  U rzędn icze j n a  W iśle . 
17,40 „Żydzi w w alce o n iep o d leg ło ść  P o lsk i" . 
18,00- T ran sm . n a b o że ń stw a  m ajo w eg o  z O s tre j  
B ram y . 19,00: N ow ości p ro g ra m u  le tn ieg o  —  
tran sm . z p o za  s tu d ja . 19,05: P rzeg l. litew sk i. 
19,15: P rzeg l. p ra sy  ro ln . k ra j.  i z ag ra ń . 19,25: 
K w adr, p o e tyck i 19,40: S port. 19,45: W il. k o m . 
sp o rt. 19 47: D zień , w iecz. 20,00: K loncert c h o p i­
n o w sk i. 20.30: S k rz y n k a  tec h n iczn a . 20,45: P r o ­
g ram  n a  n iedz ielę . 20,50: K o ncert. 22,00: M uzyka  
tan . 23,00: Kom. m eteo r. 23.05: „K u k u łk a  W l- 
leńska**. K a b a re t  lite r, tran sm . z K lubu  Artiysl. 
„ S m o ig o n ią 1. P ro g ra m  V III p. t. „ S k a n d a l" .

NOWINKI RADJOWE.
PIEŚNI SCHUBERTA.

W  p ią te k  o goaz. 16,35 w s tu d jo  w ileń sk iem  
ro z p o cz n ie  Się a u d y c ja  m u zy czn a , k tó re j  p ro ­
g ram  w y p e łn ią  m elo d y jn e , p e łn e  n iezw y k łeg o  
u ro k u  p ieśn i F ra n c is z k a  S c h u b e rta  w  w y k o n a ­
n iu  S te fan ji G rab o w sk ie j (so p ran ). K ytuły p ieś­
n i są  n a s tę p u ją c e : 1) S m u tn a  m iłość , 2) K rz ak i,
3) P ie śń  k w ia tó w , 4) T a jem n ica , 5) R o zstan ie ,
6) Co oży w ia  p ięk n y  św ia t, 7) R adość  d z iec iń ­
stw a i t. d. A k o m p a n ju je  T  S ze ligow sk i.

OSTATNI KONCERT SYMFONICZNY.
O sta tn i w b ieżący m  sezo n ie  k o n c e r t  sy m fo ­

n iczn y  ja k i ro zg ło śn ie  Po l. R a d ja  tran sm ito w ać  
będ ą  z sali F ilh a rm o n ji  W arsz a w sk ie j p o św ię ­
cony  jest w całośc i w sp ó łczesn e j m uzyce  p o l­
sk iej.

W  p rogram ie  w stęp  do o p e ry  „ L ilje “  Fel'- 
ja n a  Szopskiego, „ S m u tn a  opowieść* K a rło w i­

cza o raz  k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  b-m oll W ito ld l  
M aliszew skiego  w  w y k o n a n iu  u zd o ln io n eg o  p ia  • 
n is ly  J a k ó b a  K aleck iego . C ałością  d y ry g u je  A 
d am  D ołżycki. P o c z ą te k  o godz. 20,15, p ią te k

Z HIEGIEM W ISŁY.
W  sobo tę  o godz. 20,50 ro zg ło śn ia  sto łeczna 

ro zp o czn ie  m iłą  a u d y c ję  o sn u tą  n a  sw ojsk ich  
m o ty w ach  p. t „Z b ieg iem  W is ty " . Z łożą sp  
n a  je j p ro g ra m  m elo d je  i o b ra zk i z n a d  W isły 
od  je j  ź ró d e ł p o p rzez  z iem ię K rak o w sk ą . S a n ­
d o m ie rsk ie , M azow sze, K u jaw y  i P o m o rz e  ai 
do  b rzeg ó w  B a łty k u . W a u d y c ji te j u k ład u  M i­
c h a ła  Jaw o rsk ie g o  w eźm ie u d z ia ł o rk ie s tra  P  
R. pod  dyr. St. N a w ro ta  i szereg  so listó w

/
całkiem pewni, a w tym  interesie niesłabnący nad zó r  
by} p ierw szym  w arunk iem  powodzenia.

Widział, jak  zamyślony Peer stał za starym 
Chińczykiem. k tó ry  od czasu do czasu tu  zaglądał, 
by z n iezm ąconym  spokojem  przegrać w ciągu jed­
nego wieczora dwadzieścia, trzydzieści tysiący gulde­
nów, a potem  z uśm iechem  wstać i odejść.

Jack  zauważył, że Chińczyk odwrócił się, sk inął 
głową Jesperowi, uśm iechnął się przyjaźnie, wbre^Y 
znakom, jak ie m u daw ał Peer, postawi} trzy  tysiące 
guldenów na czerwone i, natura ln ie ,  przegra ł  Jack 
podwoił uwagę. W  tym  m om encie Chińczyk cicho, 
jak  zawsze wstał od stołu, u s tąp ił  m iejsca jak iem uś 
p lan ta to row i i przeszedł z Jesperem  w kąt pokoju 
Nie mógł dosłyszeć, o czem rozmawiali. Tw arz  P eera  
m iała  wygląd zmęczony, s trapiony, ale to przypusz­
czalnie spow odow ał dym od cygara, który, unosząc 
się, traf ia ł  m u  w prost  w oczy. Chińczyk był bardzo  
ugrzeczniony, lecz z tego również trudno  było domy 
śleć się tem atu  rozmowy.

Teraz obaj zbliżyli się do lady i Jack  zdążył pod 
chwycie ostatnie słowa Jespera:

—  Zrobione. I w każdym  w ypadku trzy części 
Ali right?

( 0  c . a ,)
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W dniu Bożego 
Ciała

W dm u Bożego Ciała Msza .św. przed 
procesją będzie odpraw iona w kościele 
św. Kazimierza ( 0 0 .  Jezuitów) o godz.
10-ei

Wszystkie organizacje i stowarzyszę 
nia. które zamierzają wziąć udział w pro 
cesji proszone są o powiadomienie o tem 
Ks. J. Ostrejkę listownie (ul. Zamkowa 
6) albo telefonicznie (Nr. telefonu 900, 
w  godzinach 10— 13) najpóźniej w p o ­
niedziałek 28 b. m.

Dokładny porządek nabożeństwa i 
procesji będzie ogłoszony we środę 80 
b. m.

Szosa W ilno— Kobylnfk
W krótce  m ają  być ukończone roboty 

p rz y  naprawdę szosy Wiłno-Kobyłnilc. 
W ydział Wojewódzki, k tó ry  ma opiekę 
n ad  budow ą szosy postanowi! zakończyć 
roboty  w najszybszem tempie, aby w 
okresie rozpoczynających się wycieczek 
do Narocza drogę oddać do użytku  p u ­
blicznego.

Na przestrzeni około 20 km. ułożono 
obecnie naw ierzchnię kam ienną , k tóra  
w sw ej jakości m e ustępuje najlepszym 
drogom  w K rakow skiem  i na Śląsku.

Nowy zamach na miejskie 
pogotowie ratunkowe.

Donosiliśmy już, że ponownie stała 
się ak tu a ln ą  sp raw a  przejęcia m iejskie­
go pogotowia ra tunkow ego przez p rzed­
siębiorstwo pryw atne. Myśl ta rzucona 
została przed rokiem, w7ywołała jednak 
wiele hałasu  i od tego czasu -sprawa ta 
przycichła. Obecnie zdaje się jednak m a 
już wdele szans na zrealizowanie.

Pogotowie chce prowadzić Warszaw7 
skie Lekarskie Towarzystwo Pomocy 
Doraźnej, k tóre zamierza uruchom ić  w 
Wilnie swój oddział. W  sprawie tej od ­
była się juz wstępna n a rad a  z m agistra  
tem, który naogół uslosunkowmje się do 
p lan u  tego przychylnie. Zarząd Miejski 
p ro p o n u je  tow arzystw u 25.000 zł. s ta ­
łej subwencji. Towarzystwo Lekarskie 
wszczęło rówmież per trak tac je  z ubezpie 
czaln ią  społeczną, gdyż również i pogo­
towie ubezpieczaini zamierza przejąć w 
swe ręce. Ubezpieczalnia jednak  do p ro ­

j e k t u  tego ustosunkow ała  się nega tyw ­
nie

Dotychczas żadnych konkre tnych  de 
cyzyj jeszcze nie powzięto, sądząc jed ­
nak  z przebiegu przedw stępnych narad, 
pe trak tac je ,  jeżeli chodzi o miejskie po ­
gotowie ra tunkow e, zakończone zostaną 
-pozytywnym wynikiem.

Niezwyłe zajście w gminie żydowskiej.
Studenci skupowa!) lokal gnilny i „aresztowali" członków 
zarządu.— 5 minutowe ultimatum.— Atak— Kocia muzyka.

W czoraj poznyra w ieczorem  lokal w yzn a­
niow ej gm iny żydow skiej przy ul. O rzeszkowej 

^7, był terenem  zajścia  w yw ołanego przez dość  
liezną grupę słudentów -Ź ydów , którzy urzą­
dzili przeciw ko członkom  gm iny dotychczas

PROŚBA 70 STUDENTÓW .
Onegdaj do kancelarji zarządu gm iny żydow ­

sk iej w płynęło  podanie 70 sludentów -Żydów , 
którzy spowndu n ieuregulow ania opłat akade­
m ickich zostali skreśleni z iisty  słuchaczów  USB 
z prośbą o udzielen ie im  przez gm inę poparcia  
inatcrjalnego, co dałoby im  m ożność dalszego  
kontynuow ania studjów , z których w przeciw ­
nym  razie m uszą zrezygnow ać.

W  zw iązku z tą prośbą zw ołane zostało  wczo

raj w ieczorem  nagłe posiedzenie zarządu gm i­
ny, w którem  brał rów nież udział rabin Rubin 
sztejn.

O koło godziny 0 w ieczorem , do lokalu  gm in­
nego zg łosiła  się  dość liczna grupa studentów  
rekrutujących się  z grona ow ych 70 sk reślo ­
nych z list akadem ickich , i zaczęta dom agać się  
dopuszczenia na obrady celem  w ysłuchania wy 
ionionej^przez nich delegacji.

P rośba została uw zględniona. Po pewnym  
czasie, delegaci opuśeili pokój narad i o św iad­
czy li zebranym , że spraw a icli została rozpa 
trzona, Iccz o pow zictem  postanow ien iu  gmina 
pow iadom i zarząd Związku Studentów  Żydów  
dopiero nazajutrz.

O św iadczenie to w yw oła ło  w.-o-ótl zgrom adzo  
nych pom ruk niezadow olen ia . I)aiy się  s ły sz t

Zjazd młodych prehistoryków
w  W iln ie .

W  czacie Zielonych Świąt toczyły się 
w Wiliiie*iobrady V-go zjazdu Kół Pre- 
h is toryków  studentów  uniwersyte tów  
polskich —  przy udziale delegatów z 
W arszawy, Lwowa, K rakow a i Pozna- 
uia. O brady zagaił 'i przewodniczył p re ­
zes Koła wileńskiego p. W łodzimierz Ho 
łubowicz, Zjazd pow itał p. Dziekan pro 
fesor dr. J an  Oko, k u ra to r  Koła wileń­
skiego, kreśląc m. in. w swem przem ó­
wieniu rozwój Muzeum Archeologiczne­
go USB. oraz omawiając potrzebę ba­
dań i intensywnej pracy w dziedzinie 
prehistorji na naszych ziem iach. O bra­
dom przysłuchiw ał się p. Dziekan profe 
sor dr. J a n  Otrębski.

Wygłoszono kilka refera tów  oraz 
powzięto szereg uchwał. Między innem i 
postanow iono rozpocząć niezwłocznie 
pracę, zm ierzającą do w ydania k a ta lo ­
gu dzieł naukow ych z dziedziny preln 
storji, zna jdujących  się na  terenie Pol 
ski w bibljotekach wszelkiego rodzaju. 
Uchwalono także wszcząć starania na 
terenie Ministerstwa WR. i OP. w spra­
wie wskrzeszenia zw iniętych w swoim  
czasie prehistorycznych urzędów kon­
serwatorskich. Zjazd postanow ił zwró 
eić się do Pana Prenijera profesora dr. 
Leona Kozłowskiego z prośbą o popar­
cie w lej sprawie.

W  trzecim dniu zjazdu uczestnicy u 
dali się w7ycieczką na iteren cm en ta rzy ­
ska kurlianow7ego koło wsi Bezwodna; 
pow. wileńsko-lrockiego, gdzie rozko­
pali jeden k u rh a n  m ałych  rozm iarów  
K urhan  zawierał grób ciałopalny. Zna-

Niemiła przygoda tndecKif.go agitatora.
K ilkanaście dni dzieli nas od w yborów . Obóz 

„narodow y" w ytęża się  jak m oże aby zapew nić  
sob ie  reprezentację na terenie Rady M iejskiej.

Już od szeregu dni agitatorzy z pod znaku  
„Orzenzkowa 11", odw iedzają m ieszkania oiiy  
w ateli i nam aw iaja ieh do sk ładania podpisów  
n a  „narodow ych" listach  kandydackich.

N ieprzychylnych  usiłują przekonać:
—  „Jeśli uw aża się pan za katolika i P o la ­

ka, to m usi pan złożyć podpis na naszej liście".
T rochę na iw nych , nic znających się  jeszcze  

dobrze na fortelach endenckich naganiaczy, zło  
ży ło  podpisy na podsuw anych listach . Inni robi 
li to jedyn ie  dlatego, aby się  odczepić od nat­
rętnych  nagabyw aczy, którzy atakują naw et 
pryw atne m ieszkania.

Szezególnem  natręctwem  odznaczał się  pe 
w ien  juz siw iejący  jegom ość w słom ianym  ka 
jieluszu  i laseczką w reku kióry napastliw ie  
d o m a g a ł się  sk ładania podpisów  pud endeckie  
kandydatury.

W reszc ie  trafiła  kosa na kam ień i natarczy­
w y  ag itator przeżył bardzo nieprzyjem ną przy­

godę. „O perując" w  rejon ie  ul. K alw aryjskicj, 
‘rafii do m ieszkania uśw iadom ionego obyw atela  
p. Z., którego w ypróbow anym  sposobem  zaczął 
nam aw iać do z łożen ia  podpisu na podsuw anej 
przez się  liśc ie  endeckiej, (idy p. Z. zorjeutow ał 
się  z kim m a do czynienia, dał niedw uznacznie  
do zrozum ien ia  intruzow i, by natychm iast w y ­
n iósł się. Prośba ta n ie odniosła skutku i dżin 
łacz „narodow y" w dalszym  ciągu dom agał sie  
od p. Z. z łożen ia  podpisu.

Jegom ość w .słom ianym  kapeluszu (w chodząc  
dyskretn ie za w ies ił go w przedpokoju), jednak  
n ie w iedział, że  p. Z. jest człow iek iem  nerw o­
w ym . Gdy pow tórna prośba nic odn iosła  skutku  
p. Z. za in terw enjow ał czynnie...

N ajpierw ... w ylecia ł na seliody niefortunny  
agitator, a za m m ... jego słom iany kapelusz i 
ozdobna laseczka.

„D ziałacz" n ie  m iał nic innego do roboty, 
jak  ty lko incydent przem ilczeć. Otarł w ięc so 
bie w ąsy i udał się  na dalszą robolę.

M ożna sob ie  w yobrazić, że  ze sw ego „zapa 
tu" nieco  stracił...

10-letni pijacy w rynsztoku ulicy.
M  ezoroj w ieczorem  do am bulatorjum  p o g o ­

to w ia  ratunkow ego posterunkow y p olieji dostar  
czy ł dw óch  10-Ietnleh chłopców  Stanisław a Su 
dochę i Sa lom ona F ajna zam. przy ulicy Po  
narsk iej 11, k lórzy ledw o trzym ali się  na no 
gach wsKutek „urżnięcia się".

Jak snę okazało, zdepraw ow ani c i ch łopcy  
skradli 9 jednej z przejeżdżających turm auck  
ja k iś pukunck z tow aram i, który w krótce sprze 
dali. W zbogaciw szy się  w ten sposób , m łodocia  
ni złndziejaszkow ie, naśladując w idocznie  „dob  
ry przykład"  w stąpili do jak iejś podejrzanej 
knajpy, gdzie zażądali butelkę w ódki i zakąsk i.

C hłopcy „bohatersko" opróżnili pół litra spi 
rj-tusu 1 wy szli na u licę w sian ie  n iepoczyta l­
nym

W  takim  sian ie  znalazł ich posterunkow y, 
który n iezw łoczn ie  dostarczył ich do am bulator  
jum  pogotow ia, gdzie chłopcom  w pierw szym  
rzędzie w yp łukano żołądek.

Salom on F ajn , który ulegi zatruciu  się  alko

holem  przew ieziony zosta ł do szp ita la  żydów  
sk iego. 10-lctniego zaś kolegę jego  Sodoclię, kió  
ry m ocniejszy  snąć był w  czubie, odstaw iono do  
nresztu centralnego.

Obuj chłopcy pow ędrują praw dopodobnie Jo  
dom u popraw czego w W ielucianach, gdzie być 
m oże uda się  jeszcze uratow ać ich od całkow ite  
go w yk olejen ia  się. (c).

go bronzu. Na podstawie tych znalezisk 
nie dało się ustalić wieku cmentarzyska.

Cmentarzysko koło Bezwodnej z o ­
stało odkry te w bieżącym roku  przez 
członków Koła P reh is to ryków  st. USB 
Pow iadom ione o tem w swoim czasie 
Muzeum Archeologiczne USB. pro jek tu  
je w bieżącym roku  dokonać na nim 
prac wykopaliskowych. Wycieczka zjaz 
du rozkopała pierwszy k u rh a n  pod k ie­
rownictw em  asystentki Muzeum Archeo 
logicznego USB.,Uskładając p lany oraz 
kości i kaw ałki b ronzu  w Aluzeunt Arch 
USB Opieka nad cmentarzyskiem zo 
stała powierzona m iejscowym  władzom  
gminnym.

W  drodze na cm entarzysko uczestni 
cy zjazdu odkryli p rzypadkow o ślady ży 
cia człowieka z epoki kam ienne j koło 
wsi M isjonarka na  brzegach kana łu  pa 
pierni w Grzegorzewie. Znaleziono kil 
ka narzędzi krzemiennych człowieka za 
mieszkująeego nasze ziem ie przed kil 
ku tysiący laty około 4— 5 tysiący lat te 
mu.

, Na zakończenie wycieczki zwiedzon J 

wydm ę koło wsi Szyłany na brzegu Willi i 
zna jdu jącą  się obok miejsca, gdzie jest 
p ro jek tow ana hydroelek trow nia  m ie j­
ska. W  ubiegłym roku  pisaliśmy o od­
kryciu  na tej wydm ie śladów przedh is to ­
rycznego życia człowieka. Uczestnicy 
wycieczki zbadali obecnie dokładnie wy 
dmę. Znaleziono na jej powierzchni śla 
dy człowieka z epoki kam iennej w po ­
staci resztek pracow ni narzędzi krze 
miennych, z okresu  między epoką k a ­
m ienną i bronzow ą w postaci ceramiki 
z charak terystycznym  o rn am en tem  ora i 
kości palonych, wreszcie po p róbnym  
przekopaniu  stwierdzono istnienie p ła ­
skich grobów szkieletowych z epoki że­
laza z okresu wczesnohistorycznego — 
praw dopodobnie  słowiańskich. Opiekę 
nad tą ciekawą wydmą powierzono w ła­
ścicielow i gruntu. Znalezione na  w y d ­
mie zabytki złożono w Muzeum Archeo 
logicznem USB., k tó re  ze względu na 
niebezpieczeństwo dalszego niszczenia 
w ydm y przez wiatr, zamierza przekopać 
ją w roku bieżącym.

W  ostatnim  dniu zjazdu przedw czo­
raj uczestnicy zwiedzili Troki, a wieczo­
rem  w Kole P reh is toryków  studentów 
USB odbyła się he rba tka  pożegnalna.

N astępny VI-ly Zjazd delegatów Kół 
P reh is to ryków  studentów  un iw ersy te­
tów polskich odbędzie się w Krakowie.

Nieszczęśliwy wypadeK 
przy robotach m>eiskich

N ieszczęśliw y w ypadek m iał w czoraj m iejsce  
na robotach ziem nych na A ntokolu. W  czasie  
przew ożenia  piasku zosta ł przyciśn ięty  przez  
w agonetkę jeden z robotników  B ronisław  Kor- 
kuć (Szkaplerna 12), który doznał ciężk iego ob 
rażeniu c ia ła  oraz ca łkow itego zaruzgotan ia  
trzech palców.

Z aw ezw ane pogotow ie raiunkow e przew iozło  
go w stan ie ciężk im  do szpitala. fc)

Po przeczytania nie należy niszczyć „Kurjera Wileńskiego", lecz go w  ca­
łości zachować, gdyż każdy kto w  pierwszych dniach czerwca złoży 
w  administracji w szystkie egzemplarze „Kurjera W il.“ za miesiąc m aj

o t r z y m a  B e z p ł a t n i e  p o m n i e

P. Oldolfa p. t. „Śmierć dyplom aty".

w rogie okrzyki pod adresem  Gm iny, poczem  
zebrani pow zięli, ad hoc, postanow ien ie oku p o­
wać lokal gminy' i za*rzymać radnych w „d o­
m owym  areszcie" zanim  nie aadzą defin ityw nej 
odpow iedzi.

OKUPOW ANIE LOKALU GMINY.
W  jednej chw ili przy w szystk ich  drzwiach  

w yjściow ych  ustaw iono posterunki, poczem  o ś­
w iadczono radnym , że n ie  opuszczą pokoju  po­
siedzeń dopóty , dopóki n ie dadzą od p ow ie­
dzi. P erlraktacje zarządzającego gm iny p. W er- 
blińskiego z studentam i nie dały w yniku. Kate 
goryeznie odm ów ili rów nież zw oln ien ia  c h o ­
ciażby tylko rabina K ubinsztejna.

—  N ie w yjdziem y zanim  n ie  otrzym am y od­
pow iedzi!

FAŁSZYWY ALABM W  III KOMISARJACIE.
T ym czasem  czas m ijał. N agle około godziny  

11 w lokalu gm iny ukazało się kilku posterun­
kow ych policji na ezele z przodow nik iem , który  
zapytał w jakim  celu w zyw ano te lefon iczn ie  z 
kom isariatu  policję

N ik jednak z obecnych nie przyznał się  do 
w zyw ania policji, w obee czego policja  w yco la ła  
się, sp isaw szy protokół, że trzeci kom isarjat 
został fa łszyw ie  zaalarm ow any

Sytuacja pozostała  bez zm ian. O blężenie  
pokoju narad zarządu gm iny trw ało w  dalszym  
ciągu

A tm osfera z każdą chw ilą  staw ała się coraz  
bardziej naprężona. O koło godziny p ierw szej 
w nocy zarządzający gm iny znow u w ezw at s;n 
dentów  do zw oln ien ia  „aresztow anego" zarządu.

PIĘCIOMINUTOWE ULTIMATUM.
Spotknw szy się i tym  razem  z kategoryczną  

odm ow ą, W erbliński ośw iad czył studentom , że  
daje pięć m inut do nam ysłu i w ycofan ia  się  z 
lokalu , w przeciw nym  zaś razie zarząd gm iny  
pow eźm ie w łaściw e kroki.

W szyscy spodziew ali się, że  w-Krótec do lo ­
kalu gm iny znow u w kroczy pniieja. Przypusz  
ezen ia  le  okazały się jednak m ylne i dalszy bieg  
wypadków7 przyjął zgoła n ieoczek iw any charak­
ter.

SZTURM ZARZĄDU.
P o w ygaśn ięciu  p ięciom inutow ego term inu, 

kiedy oczy w szystkich  studen'ów  sk ierow ane  
były ku drzwiom  w ejściow ym , skąd m iała na  
dejść policja, drzwi pokoju  narad nagle szeroko  
otw orzyły się  i w-szysey onecni na posiedzeniu  
n az z rabinem  R ubinsztejnem  rzucili się  jedną  
kupą w kierunku drzwi w ejściow ych , gdzie  
w yjścia bronił „kordon" studencki. W ynik ło  
starcie, w  czasię któregd w  ruch poszły łask i 
i parasole. K rótko trw ające zajście zakończyło  
się  „zw ycięstw em " członków7 zarządu, którzy 
przełam aw czy opór kordonu studenckiego szyb  
ko opuśeili gm ach gm iny.

NOCNA DEMONSTRACJA.
Na tem, jednak, nie skończyła się  niedola  

radnych gm iny. Na u licy  studenci o toczyli ich  
kordonem  i rzucając pod adresem  gm iny roz­
m aite okrzyki odprow adzali każdego z radnych  
do jego m ieszkania , zaś przy pożegnaniu urzą 
dzali „kocią m uzykę". (c).

Kobieta pogryziona 
przez kobietę.

W czoraj w lokalu  Opiekł Społecznej Zarzą­
du m iejsk iego m iał m iejsee następujący wy pa 
dek: P om iędzy dw iem a kobietam i, które przy­
szły do Opieki Społecznej w celu otrzym ania  
zasiłków , w trakcie sk ładania przy okienku p o ­
dania, w yn ik ła  scysja  i kłótnia.

K łótnia zam ieniła się  w bójkę, w czasie k tó ­
rej jedna z kobiet tiJ-letnia Julja O lencew iczo- 
wa, zam  przy ul. Subocz 105, została tak dotk li­
w ie pokąsana przez sw oją przeciw niczkę, że  
m usiano ją  zaw ieźć do m iejskiego am nulunsn. 
gdzie udzielono jej p ierw szej pom ocy lek a r­
skiej. (e)

Podpaliła dom z zemsty
Sad O kręgow y ro z p o zn a ł so raw ę  m ie sz k an k i 

W iln a  H eleny  M iko łajów ny . o sk a rżo n e j o p o d ­
p a le n ie  do m u  p rzy  u licy  W ile ń sk ie j 20.

M ikołajów  n ą  w  ciągu  dw óch  la t  n ie  o p łaca ła  
k o m o rn eg o . W łaśc ic ie l dom u p. Z elm an  Sza- 
p ;ro u zy sk a ł w y ro k  ek sm is ji i m ia ł ją  u su n ą ć  
z lo k a lu  p rzy  p om ocy  k o m o rn ik a . M ik o łajó w n a  
w tedy  z zem sty  rzu c iła  szm aty , p rz ep o jo n e  n a f ­
tą , n a  s try c h  d o m u  i p o d p a liła  je. D zięk i p rz y ­
p ad k o w i jed en  z lo k a to ró w  sp o strzeg ł p a lą ce  
się szm aty  i p o ż a r s tłu m ił

M ik o ła jó w n a  do w in y  n ie  p rz y z n a ła  się. 
D ow ody  jed n a k  by ły  w y s ta rc z a ją c e  —  zn alez io  
no  bow iem  część szm at i zeszy tów , p o d o b n y ch  
do p o d p a lo n y c h  n a  s try c h u  w m ie sz k an iu  o sk a r  
żonej.

Sąd  sk a z a ł M n a  3 la ta  w ięzien ia . Z o sta ła  
o n a  z aa re sz to w a n a  n a  sali ro z p ra w  i o sad zo n a  
w w ięzien iu  n a  L u k iszk ach . (w)

Zagadkowe zaśnięcie
Onegdaj do policji zg łosiła  się  m ieszkanka  

m iasta W ilna Marja M ajewska, zam . przy u licy  
M ajowej 47 w  W iln ie  i zam eldow ała o  za- 
gadkow em  zagin ięciu  je j wnuczki Marji Ruc- 
kiej, która prz<*d kilku dniam i w yszła  z dom u, 
żeby odprow adzić do m iasta sw ego m ęża Jana  
B uckiego i od tego czasu zaginęła

Jan tw ierdzi m eldująca. Rurka przed w yj 
śeiem  z dom u ośw iadczyła , że  najpóźn iej za 
godzinę pow róci do dom u, w obec czego zag! 
nięeie jej w ygląda bardzo podejrzanie tem  bar 
dziej, że  w dom u pozosta ło  dziecko, która Ma­
rja barazo kochała.
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S p o s tr2 eżenia Zakładu Meteorologji U. S. 6. 
w  Wilnie z dnia 24/V  —  1934 t o k u .

C iśn ien ie  755
T e m p e ra tu ra  ś r td n ia  +  10
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  12
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  4- 6
O pad  3
W ia tr  zach o d n i
T e n d .: w zro st
U w agi: p rz e lo tn e  o pady

'  —• P rzepow iednia pogody w edług P. I. M.:
P o g o d a  n aogó ł s ło n eczn a  o z ac h m u rz e n iu  u m ia r  
k o w an em , m iej'scam i p rz e lo tn y  deszcz. D ość 
c h ło d n o , w g ó ra ch  n o cą  p rz y m ro z k i. U m iark u  
w an e  w ia try  z ach o d n ie  i p ó łn o cn o -zach o d n ie .

OSOBIST -V
—  W obec w yjazdu Prokuratora są a u  Ape­

lacyjn ego  p. Jó ze fa  P rzy łu sk ieg o  n a  u rlo p  zd ro  
w otny, u rzęd o w ać  n a  tem  s ta n o w isk u  będzie  
P ro k u ra to r  Sulkiew icz,

MIEJSKA
—  U porządkow anie C ielętnika P o  zakori- 

czonem  obecnie* u p o rz ą d k o w a n iu  o g ro d u  B e r­
n a rd y ń sk ieg o  Z arząd  m ie jsk i zam ierza  p rz y s tą ­
p ić  do  ro b ó t p rzy  u p o rz ąd k o w y w an iu  CieJę*.- 
n ik a , W  og ro d z ie  tym , k tó ry  z n a jd u je  się obec­
n ie  w s ta n ie S ra n ie d b a m a  u reg u lo w an e  zo stan ą  
a le je  i d ró żk i, cały  zaś te re n  C ie lę tn ik a  obsiahv  
z o s ta n ie  traw ą . Is tn ie je  p ro je k t  z ro b ie n ia  k ilk u  
k lo m b ó w  k w ie tnych .

P rz y  tej sp osobnośc i trze b a  zaznaczyć , żc 
roboity w  p lan ta c jac h  m ie jsk ich  u c ie rp ia ły  b a r ­
d zo  n ask u tek  b ra k u  o d p o w ied n ich  k re d y tó '.  
M ag is tra t z am ie rz a ł je  p rz ep ro w a d z ić  siłam i 
b e z ro b o tn y ch  p rz y sy łan y c h  p rzez  F u n d u sz  P ra  
cv. p rz y d z ia ł je d n a k  ro b o tn ik ó w  n ie  n a stąp ił. 
W  zw iązku  z tem  ro b o ty  p ro w ad zo n e  n a d  u p o ­
rz ąd k o w a n iem  A lta rji zo s ta ł p rzerw an ę .. j

—  Skwer na P lacu N apoleona. Z arząd  m ie j­
ski z am ie rza  znieś® ogro d zen ie  n a  P la cu  Naj.c. 
leona  w m ie jscu  gdzie s ta ł k ied y ś pom nik  Ma 
raw jew a . I s tn ie ją ce  tam  z ie leńce  zm ien io n e  zo 
s ta n ą  n a  sk w er u d o stę p n io n y  d la  pub liczności. 
Na d ró żk ach  p o u sta w ian e  z o s ta n ą  ław ki.

—  U nieruchom ien ie uddziałów  w szpitalach: 
Św. Jakóba i Żydow skim . Z d n iem  1 czerw ca 
zo stan ie  zam k n ię ty  n a  p rzec iąg  dw óch  m iesięcy 
do d n ia  1 s ie rp n ia  o d d z ia ł c h iru rg icz n y  w .-.zp.- 
ta lu  Św. Jak ó b a .

W  tym  sam y m  czasie  w sz p ita lu  Ż ydow skim  
zam y k a  się n a  o k re s  le tn i o d d z ia ł a k u sz e ry jn o  
g in ek o log iczny . C h orych  n a  len  o d d z ia ł p rz y j­
m ow ać b ęd zie  sz p ita l Św. Jak ó b a .

U n ie ru ch o m ien ie  ty ch  o d d z ia łó w  m a  n a  celu 
p rz ep ro w a d z en ie  g ru n to w n eg o  re m o n tu  lokal'.

—  U ruchom ienie oddziałów  w ew n ętrz­
nych w szpitalu  Św. Jakóba. Po z lik w id o w an iu  
k lin ik i u n iw e rsy tec k ie j w sz p ita lu  Sw Ja k ó b a  
uruchom ionly  zo sta ł tam  m ie jsk i od d z ia ł k o b ie ­
cy d la  ch o ró b  w ew n ętrzn y ch . O becnie  czyn ione  
są p rz y g o to w an ia  do u ru c h o m ie n ia  w e w n ę trzn e ­
go o d d z ia łu  d la  m ężczyzn. O tw arc ie  o d d z ia łu  m a 
n a s tąp ić  w  d n iach  n a jb liż szy ch . L o k a l d la  now o 
p o w sta ły ch  o d d zia łów  zo sta ł g ru n to w n ie  odre  
m o n to w an y  i odśw ieżony .

—  TARNÓW KI L IK W ID U JĄ  S IĘ . W  m ieś­
cie n iem al z  k ażd y m  m iesiącem  zm nie jsza  się 
ilość taksów ek . O sta tn io  w y co fa ły  się  z o b ie ­
gu jeszcze dw ie  tak só w k i. O becnie w W iln ie  k u r ­
suje tyle sam o ch o d ó w  zaro b k o w y ch , co w B ia ­
ły m sto k u

WOJSKOWA
—  Kto staje  przed Kimisju Poborow ą. D z'ś 

p rzed  K o m isją  P o b o ro w ą  w in n i są  staw ić  się 
w szyscy m ężczyźn i u ro d zen i w ro k u  1913 z na 
zw isk am i ro z p o czy n a jącem i się  n a  l ite rę  M, z a ­
m ieszk ali n a  te re n ie  III, IV, V i VI k o m isa r ja  
tów  P. P.

K o m isja  u rz ęd u je  od  godzimy 8-ej ra n o  w 
lo k alu  p rzy  u l B azy ljań sk ie j 2.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  Zarząd K asy Pogrzebow ej p rzy  p a ra f j i  

ŚŚ. App. F ilip a  i Ja k ó b a  z aw iad am ia , że d n ia  
27-go m a ja  1934 rojku w sali g ó rn e j przy  kus- 
ciele, w raz  po  sum ie, o d b ęd zie  się D oroczne

■ D H B H n B B m B B U l H H

W aln e  Z eb ran ie , n a  które-m  o-becność w szyst 
k ich  członków  K asy  P og rzeb  b ezw zg lędn ie  o b o ­
w iązu je .

—  Z T-wa E ugenicznego. 27 m a ja  w O środku  
Z d ro w ia  (W ielka  16) dr. W . M oraw ski w ygłosi 
od czy t n a  tem a t „Co b ra k u je  do  szczęścia  m ał- 
źeuskiego**. P o c z ą tek  o 12 d. W stęp  w olny.

ZEBRANIA I ODCZYTA
—  Stow arzyszen ie T echników  P o lsk ich  w  

W ilnie, w lo k a lu  w łasn y m  p rzy  ul. W ileń sk ie j 
Kr. 33, o rg a n iz u je  cykl z e b ra ń  d y sk u sy jn y ch , 
na  k tó ry c h  m a  b y ć  p o ru sz o n a  sp ra w a  p o d n ie ­
sien ia  s ta n u  go sp o d arczeg o  W ileń szczy zn y

W  ra m a c h  pow yższych  z eb ra ń  d y sk u sy jn y ,:h  
będzie  w yg łoszony  d n ia  25 m a ja  o godz. 19,30 
p rzez  p. inż. W ład y sław a  B arań sk ieg o , d y re k ­
to ra  Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w e j w  W iln ie , 
odczy t na  tem a t „P o trze b y  leśn ic tw a  i p rz em y ­
słu d rzew nego  Z iem i W ileń sk ie j" .

W stęp  w o lny  i bezpłatiky. O sobne z a p ro sz e ­
n ia  ro z sy łan e  n ie  będą.

—  Z w iązek  C hem ików P olsk ich  w W iln ie  
■podaje d o  w iadom ości sw ych członków  i sy m p a­
tyków , że d n ia  25 b. m. o godz 19 odbędzie  się

sa li B ib ljo tck i C hem icznpj (p rzy  ul. N ow o­
g ró d zk ie j 22) -D oroczne W aln e  Z gro m ad zen ie  
Z w iązku.

—  Klnb W łóczęgów . W  p ią te k  dn. 25 b. m  
w lo k a lu  p rz y  u licy  P rz e ja z d  12 odbędzie  się 
156 z eb ra n ie  K lubu  W łóczęgów . P o czą tek  o 
godz. 19.30. N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  re fe ra t  do 
c en ta  Z d zisław a Ż m ig ryder-K onopk i p. t. „W la  
dza  i antooftet**. In fo rm a c ji  w sp ra w ie  z a p ro ­
szeń  u d z ie la  p. St. H erm an o w icz  co d zien n ie  w  
godz. 18—20 teł. 99. W stęp  d la  czło n k ó w  K lubu , 
k a n d y d a tó w  o ra z  członków  K lubu W łóczęgów  
Sen jo rów  b ezp ła tn y , d la  gości 50 gr., d la  a k a ­
dem ik ó w  20 gr.

— VIII Zjazd Stow arzyszen ia  K obiet z W yź- 
szem  W ykształcen iem . D nia  27—28 m a ja  o d b ę ­
dzie się  w W iln ie  V III-m y Z jazd  D elegow anych  
Polsk iego  S to w arzy szen ia  K obie t z W yższem  
W y k sz ta łcen  i em

W  n .odzie ję  27-go b. m  o  godz. 10 ra n  i 
w s a ,: Ś n iadeck ich  U. S. B. n a s tą p i o tw arcie  
z ja zd u  i p o sied zen ie  odczy tow e, z n a s tęp u jąc y m  
p ro g ram e m :

1. W iz. T. M ęc7kow ska: „W sp ó łczesn e  zag ad  
n ien ie  ru c h u  kob iecego  .

2. Doc, d r. F . S to ly h w o w a: „Z ag ad n ien ie  r a ­
sizm u, ja k o  p o d sta w a  p rą d ó w  społeczno-poti-" 
tyczn y ch " .

3. Dr. Z. M ich ejd z in a : „Z ag ad n ien ie  k o n sty  
tn c ji w p rz y ro d z ie " . /

Z eb ran ie  p o n ied z ia łk o w e  p o św ięcone  będzie  
sp raw o m  o rg an izao y n jy m .

O d d z ia ł W ileń sk i S to w a rz y sze n ia  K o b ie t a: 
W yższem  W y k sz ta łc e n ie m  n a  p o sied zen ie  n ie ­
d z ie ln e  z a p ra sz a  w szy stk ie  osoby in te re su ją c e  
się p o rn szo n em i w zględam y. (W stęp  w olny).

—  ZARZĄD B R A T N IE J POMOCY SŁ. SZK. 
NAUK POLITYCZNYCH w  W alnie zaw iad am ia  
w szystk ich  członków  B ra tn ie j Pom ocy  st. SN P, 
iż odbędzie  się  W aln e  Z grom adzen ie  w  sobo tę  
d n ia  26 m a ja  b r. o godz. 20-ej w p ierw szym  
term in ie , zaś o  godz. 20-ej m in . 30 w d ru g im  
term in ie .

'O b ecn o ść  w szy tk ich  cz łonków  konieczna.

—  CIEKAW Y ODCZYT O F R a NCJI.  P o d  
p ro tek to ra te m  <p. d y re k to ra  Kolei inż. F a lk o w ­
skiego, 2 czerw ca r. b. o godz. 14-ej w sali M iej­
sk ie j p rzy  ul. O s tro b ram sk ie j Nr. 5 d y re k to r  
In s ty tu tu  P o lsk o -F ran cu sk ieg o  w  W arszaw ie , 
p rof. P aw e ł Feyel, w ygłosi odczy t, i lu s tru ją c  
p rzep ięk n y m  film em  ip. ł .  „O p ięk n ie  p o d ró ży  
k o le jam i fran cu sk ie rm  od A lp szw ajca rsk ich  a i  
do w ybrzeża  m o rza  Śródziem nego".

W stęp  n a  o a czy t bezp ła tn y . ;

T eatr i muzyka
—  D ziś, w p ią te k  dn. 25.V o godz. 8.30 wiecz- 

T e a tr  L etn i g ra  w  d a lszy m  c iąg u  d o sk o n a lą  
w spó łczesną  k om ed ję  W . S zk w ark in a  p. t. „C u­
dze dz ieck o " w  p rz e k ła d z ie  H. P ilic h o w sk ie j 
K om ed ja  t a  p rzed staw ia  o b ra z  życia m łodzieży  
sow ieck iej. W  ro li g łów nej —  p. Saba  Z ielińska, 
h e ż y s e r ja  W . C zengerego. D e k o ra c je  W . M ako j- 
n ik a .

—< N iedzielna popoludniów ka w T eatrze I.ct 
nim . W  n ied z ie lę  dn. 25.V o godz. 4-ej po poi 
u k aże  się n a  scen ie  T e a tru  L etn ieg o  św ie tn a  k o ­
m ed ja  an g ie lsk a  p. t. „K o b ie ta  i szm aragd" — 
z H. S k rzy d ło w sk ą  i W . Sciburem  w  rolach  
g łów nych . C eny p ro p ag an d o w e .

T e a tr  O bjazdowy —  g ra  dz iś 25.V w Ho-
ro d z ie ju , ju tro  26.V w -Nieświeżu k o m ed ję  Z. 
G eyera  p. t, „K o b ie tk a  z e leganck iego  św ia ta -*.

—  Teatr M uzyczny „Lutnia**. „N oe w  san
Sebastjano* —  B en atzk ieg o  g ro m ad z i co d z ien n ie  
w T ea trz e  „ L u tn ia "  liczn ą  p u b liczn o ść , k tó ra  
św ie tn ie  się  baw i n a  te j w y b o rn e j o p ere tce . 
A rtyści tw o rz ą  k o n certo w o  z g ran y  zespól, a 
b a rw n e  tań c e  u z u p e łn ia ją  całość  i są  g o rąco  
o k lask iw an e .

Ju tro  i dn i n a s tęp n y c h  „N oc w San S e b a s tja ­
n o 1'. N ajb liż szą  p re m je rą  będ z ie  g ło śn a  o p e re tk a  
„Orłów* z g o śc innym  w ystępem  zn ak o m ite j śpifr 
wac.zki Ja n in y  K ulczyck ie j.

A J  ■ ę  f  |(J ł I W k r ó t c e  ! Motto:  C z y  k o b i e t *  m o ż e  z n p o m n i e ć  swój  p i e r w s z y  p o cą -
* *"•  ̂ — I łunek?  S E N S A C J A  DNIAl!!  W ie l k i  r o ma nt yc z ny  Ii lm o m i ł o ś c i  na d  m o ­

drym L u n a j e m
W roli arcyŁ aięcia Rud ol ł a  v. H a b s ­
burga J O H N  B A R R Y M O R E  i n i eza-

po mn .  hohaterlca „ Ka wa l ka d y*  D I A N A  W Y N Y A R D .  C z a r o w n e  w a l c e  w i e d e ń s k i e  i r omans e  cy^
gańak i e  P r z e p y c h  w y s t a w y .  N a d  program: At rakcje .  Se a n se :  4, 6,  8 i 10.15.

REMCEZ —  V0US W  WIEDNIU.

L U L I 5ILWJA SIDNEY  
Odmęt ul icy

w n o w y m  wie lkir
t r i u m f i e

Film,  który w z b u d z i ł  p o w s z e c h n e  z a in t er e s ow a n ie ,  
w y ś w i e t l a  s i ę  o b e c n i e  z  r e k o r d o w e m  p o w o d z e n i e m  
na ekranach  N e w - Y o r k u ,  P aryża  i Lo n dy n u .

N A D  P R O G R A M !  D oda tki  d ź w i ę k o w e  I n a j n o w s z y  F o x .  ( U w a g a :  T y l k o  na nas zym
ekr a n ie  CO t y d z l e A  n a j ś w i e ż t z y  t y go d n i k  z naJnOWSZeml wydarzer ńami  ź a  t ydz i e ń  b i e ż ą c y)

Z po<wodu w ielkiego pow odzenia jeszcze dzIS.
U  F  I  I  f  I K o lo s a ln y  triumf! Sł yn ny  f en ome n a!  l A m f  C 7  i j U R T  
™  Ł L I W B I  I nv ś p i e w a k  na miarą CarUSSG i K iepury » * '■  Lr "

boju doby obecnej produkcji W ie d e ń s k ie ]  ŚW IAT NALEŻY DO CIEBIE
G ł ę b o k a  i wzrus za jąc  t reść ,  m e l o d y j n a  muz yka ,  c u d o w n e  krajobrazy.  F i l m m ó w i o n y  i ś p i e w a n y

po  n i e mi e c ku .  N A D  P R O G R A M :  A T R A K C J E .  S e a n s e  o godz .  4— 6 — 8 — 10.15

C A S I N O J D z I Ś n a j  n o w s z y  i n a j w ;ę k s z y  f i lm z  ż y c i a  L e gj i  I p f t j  A l i  ^ I * f " 0 
C u dz i ems ki e j  z t e g o  p i e k ła  na z i e mi  p. t.

Fi lm o f e n ome n a l ne j  o b s a d z i e  gwi azd!  N i e z w y k ł e  pr z y g od y!  P o r y w a j ą c e  t empo .  
P o z a t e m  w s p a n i a ł y  n a d p r o g r a m  : Chór  Da n a  w a  w ł a * n ym  repertuarze  p o  p o w r o c i e  z  w y ­
c i e c z k i  do  Ros j i  S o w i e c k i e j .  Os t at ni  przebój  W a r s z a w y .  Po ls k i  mazur  w  w y k on a n i u  baletu  

i ar tys tów t ea tr ów wa r s z aw s ki c h ,  „latająca orkiestra** oraz o s t a t n i e  n o w o ś c i  świata .  
S e a n s e  o godz .  4— 8— 8— łO. 16. N a  sal i  m i ł e  p o w i e t r z e  o c z y s z c z a n e  z p o m o c ą  we nt yl ator a
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DZI Ś!

MARTWY W n
A r c y d z i e ł o  o pa rt e  na p a m i ę t n i k a c h  g ł o ś n e g o  pi sarz a  W . DOStOjeWSklOfJO* Ilustruje d z i a ­

ł a l n o ść  k o n sp i ra c y j ną  d aw n ej  carskiej  Ros j i  Wy t wó r n i a  „ So wk in o"  w M o s k w i e ,  
W y k o n a w c y  najw i ęks i  artyści  s c e n  m o s k i e w s k i c h .

N A  S C E N I E :  f l i k  m A » i «  n r t f i s i m i  ormz  a k t ó w k a DJabeł  nie ż ona
Dodat ki  r e w j o w e  P . t. U O  t j f o l  y  R l 1̂  .1 1  C e n y  o d  25 gr

j DzIS n i e p o w s z e d n i a  rewelacj a!  D z i ej e  ko bi e t y ,  u s t óp  której  sk ł ada-R O T Y  , no róże  i dolary,  b y  nazajutrz o br z u c i ć  ją b ł o t em,  ujrzyc i e  w  f i lmie  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y m  blaski  i c i e n ie  g wi a zd  f i lm ow y c h  w H o l l y w o o d  —  m i e ś c i e

KAR JERA KELNERKI w ,°1' *' Cons""**e B«— “ma rz e ń  1 złi
m a n y c h  se rc  i *  M i l  *  J  f c l  \  L» ] \  | \ |  H a m i l t o n .  —  N a j m o d n i e j s z e  m e l o d i e
N aj p i ękn ie j s z  k ob ie t y  i m ę ż cz y ź n i .  —  N A D  P R O G R A M :  G r o t e s k a  r y s u n k o w a  i t y g o d n i k .

o g n i s k o  i ^ s t S s iS J S Z  Śpiewak Nieznany
Lucjan Muratora ■>« Stawne Cerdan 1 Jim Gerald

N A D  P R O G R A M :  N a j n o w s z e  t y g o d n i k i  Foxa.

W  rol ach  g ł ó w n y c h  
w y b i t n y  t enor

Sopoty Z
Wolne Miasto Gdańsk

Międzynarodowe Kasyno
( K o n c e s j o n o w a n e  przez  p a ń s t w o )

R u l e t k a  - B a c c a r a
ot wa r t e  p r z e z  cał y ro k

Informacje  : Biuro P o d r óż y  Ka sy na ,  S o p o t y

V -1 -w**--, .......
!?l*f -;r i, î<rtr- V.T  *!“. .-

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu Okręgo­
wego w  Wilnie wciągnięto następujące wpisy:

W dniu 131. 1933 r.
13558.1. F irm a : „A b rah am  W ęgrowski** w W iln ie  ul. Św. 

N ik o d em a 6. F a b ry k a  k o n se rw . F irm a  is tn ie je  od  1933 r  W ła ­
ściciel A b rah am  W ęg ro w sk i zarr.. w  W iln ie  p rz ^  u l T ro ck ie j 1 1.

452—VI
W dniu 181. 1934 r.

13560.1. F irm a :  „C h ajto w icz  Rebeka** w  W iln ie , ul. R ud  
n ic k a  13. Sklep  g a la n te ry jn y . F irm a  is tn ie je  od 1932 r. W ła ś ­
c ic iel —  R ebeka  C h a jto w icz  zam . w  W alnie p rz y  ul. R u d n ic ­
k ie j 13 m . 1. 454— VI

13561.1. F irm a : „ L iro fo n  —  Ł o z iń sk a  L u b a" , w  W iln ie  
ul. W ile ń sk a  8. S k lep  in s tru m e n tó w  m uzy czn y ch . F irm a  is tn ie ­
je  od  1932 ro k u . W łaśc ic ie l —L u b a  Ł o z iń sk a  zam . w  W iln ie  
przy ul. W ile ń sk ie j 8-11. 455— VI

13562.1. F irm a  „P o l —  Z ak ład  F ry z je rs k i P aw eł B ogom a- 
zow  i S p ó łk a  —  sp ó łk a  lirmowa**. Z ak ład  fry z je rsk i. S iedziba 
w W iln ie  p rz y  ul. W ile ń sk ie j 31. W sp ó ln icy  zam  w  W iln ie ; 
P aw e ł B ogom azow  i M arce lin a  P a rn o w s k a  o b a j p rzy  u l W i­
leń sk ie j 31. S p ó łk a  firm o w a  z a w a r ta  n a  m ocy  um ow y z d n ia  
6. X 1933 ro k u  u z u p e łn io n e j u m o w ą  d o d a tk o w ą  z d n ia  10 s ty ­
czn ia  1934 ro k u  n a  czas n ieo g ran iczo n y . Z a rź ąa  n a leży  do obn 
w sp ó ln ików . W szelk ieg o  ro d z a ju  um ow y, z o b o w iązan ia  p ie n ię ­
ż n e  i in n e  d o k u m en ty  w  im ien iu  sp ó łk i w in n e  bf.ć p o d p isy w a ­
ne  p rzez  obu  w sp ó ln ik ó w  łączn ie . 456-—VI

W dniu 22.XII. 1933 r.
13553.1. F irm a : .Ja n  Sałasiński** w W alnie, ul W ile ń sk a  25 

in. 8. S p rzed aż  d e ta lic zn a  sp rz ę tu  rad jo w eg o  i e lek tro te cz n i :z- 
nego. F irm a  is tn ie je  od  1931 r. W łaiścicel —  Ja n  S a łas iń sk i. 
zam . w W iln ie  p rz y  ul. M akow ej 6. P ro k u re n e e m  firm y  je s t 
S a łas iń sk a  E lż b ie ta  zam . w W iln ie  p rzy  ul. M akow ej 5.

47— VI

13552.1. F irm a : „D aw id  B rancow sk i i S k a  S p ó łka  firm ow a*' 
D o staw a  m a te rja ló w  leśn y ch  i in n y ch  b u d o w la n y ch  da wszel 
k ich  in s ty tu c y j p ań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch  i p ry w a tn y ch  o- 
ra z  e k sp lo a ta c ja  lasów . S iedziba  w W iln ie  p rzy  u l M akow ej 18. 
1 'irm a is tn ie je  od  d n ia  1 s ty czn ia  1932 r  W sp ó ln icy  zam . w  
W iln ie  Jo se l B ran co w sk i p rz y  ul. Sadow ej 7, D aw id  B ran co w sk i 
p rzy  u l M akow ej 16 i M aks B ran co w sk i p rz y  ul. P o z n a ń sk ie j  3. 
U dzielono  p ro k u ry  L ejb ie  iB rancow skiej zam . w  W iln ie  p rz y  u l 
S adow ej 7. S -ka f irm o w a  z a w a r ta  n a  m ocy  um ow y z dn. 23 lis to  
p a d a  1933 ro k u  n a  czas n ieo g ran iczo n y . Z arząd  n a leży  do 
w szy s tk ich  w sp ó ln ik ó w . D o z a w ie ra n ia  i p o d p isy w a n ia  w sze l­
k iego  ro d z a ju  um ów , a k tó w , zo b o w iązań  n o ta r ja ln y c h  i p ry  
w a tn y ch , p e łn o m o cn ic tw , w eksli, a k cep tó w  czeków , ży r n a  w e­
k slach , u p ra w n ien i są  w  im ien iu  sp ó łk i d w a j w sp ó ln icy  łą c z ­
nie. D aw id i M aks B rancow scy , pod  stem p lem  firm o w y m . K a­
żdy ze w sp ó ln ik ó w  u p ra w n io n y  jest do  d o k o n y w a n ia  w s z e l­
k ich  czynności w  M in iste rs tw ie  K o m u n ik ac ji i D y re k c ja ch  
K olei P ań stw o w y ch  o raz  in n y ch  in s ty tu c ja c h , p o d p isy w a n ia  
ra ch u n k ó w , o trzy m y w a n ia  n a leżn o śc i p o d p isy w an ia  p ro to k u  
łów  i sk ła d a n ia  d e k la ra c y j wrszelk iego  ro d z a ju  o ra z  do doko  
n y w a n ia  w sze lk ich  czynności w  u rz ęd a ch  k o le jo w y ch  pocz­
to w y ch  i te le g ra ficz n y ch  i ce lnych  do o d b io ru  w sze lk iego  ro 
d z a ju  k o re sp o n d en c ji zw yk łej i w a rto śc io w e j p aczek  i p rz e ­
syłek . 448— VI

W dniu 28.XI!. 1933 r.
13555.1 F irm a : „ L u d w ik  Gizler** w  W iln ie , u l. Z am kow a 

12. Sk lep  ap teczn y . F irn ia  is tn ie je  od  1933 r. W łaśc ic ie l — 
L u dw ik  G izler zam . w W iln ie  p rz y  ul. U n iw ersy teck ie j 9 m  13

449—VI

P o s z u m i ę  s i ę

D O Z O R C Ę
z d o b r e m  ś w i a d e c t w e m  ( b e z ­

w z g l ę d n i e  t rz e ź wy  i ż onat y) .
P i e r w s z e ń s t w o  u m i e j ą c e m u  

fp rowad zI C s a m o c h ó d .
U l i c a  £Końftk.a 16, od 9  ■— 10-

Mieszkanie
do wy na j ęc i a ,  m o ż e  z a s t ą p i ć  

l e t n i sk o ,  3 p o ko j e ,  k uc hn ia  
el ektr.  b c i e p ł e ,  s u c h e ,  s ł o n e ­
c z ne .  P i w ni c a ,  pralnia i t , . d .

o l ne  o d  p od a tk u  l o k a l o w e g o  
dla mał ej  rodz iny .  Ul .  S ok o la  20  
(na Z w i e r z y ń c u  za k o ś c i o ł e m ) .

Potrzebna
k o b ie ta  w śre d n im  w itk ti, 
ja k o  n ia n ia  do d z ieck a  i s łu ­
żąca  (bez g o to w an ia ). W y  
m ag an e  d o b re  re fe re n c je . — 
D ow iedzieć  się  ul. S ie ra k o w ­
skiego 14 m . 2 w  g. 3-4 p. p.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

g w a ran to w a n e , e leganck ie , m od­
n e  i ta n ie  n ab ęd z iesz  tvlkt> 

w pracow ni

iH/incentego PupiałJy
W ilno, Ostrobran>sR. 25.

Bochalter-bilans.
w ład a  jęz. n iem . i ang. 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j p ra cy . 
A d m in is tra c ja  „ K u r je ra  W ił."  

D la  D aniela.

Pielęgniarka
w y k w a lif ik o w an a  i  J o b re m t 

św iad ectw am i. W a ru n k i sk i- iw -  
ne. Ł ask aw e  zg łoszen :a : W i t .*  

u lica  S z k a p le m a  35 »* I ł .
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D R U K A R N I A

IN TR O U G A TO R N iA

„ZKiCZ

• i

j: W ilno ul. B iskupca 4,
j : T e l e f u n  3-*t0
■ j D z i e ł a  k s i ą ż k o we ,  ks i ążki  
7  dla ur z ę dów,  b i l e t y  w i z y -  

t o w e ,  p ro sp ek ty ,  z a p ro -  
i j  s z en i a ,  af i sze i w s z e l k i e g o  
j j rodzaju robot y  drukarskie  
j | W Y K O N Y W A
i !  —  P U N K T U A L N I E  —  
II T A N I O  i S O L I D N I E
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W ydawnictwo „Knrjer W ileński4* S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ*", W ilno, Biskupia 4, tei. 3-49. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkit.


